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TRYBUNA ROBOTMCZ Dzjś w numerze
JOZEF DUBIEL

Pierwszy Maj? 
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s z y  M A J A  1947
V4.' tym reku mocniej i pew­

nej zgbrzrrfi krok stutysięcz­
nych pochodów pi«=>rwszc.ina- 
t^Wych, na ulicach miast pol-
^ ic h .’

W docyduiącej batalii IŻ 
Ucznia odcięliśmy spadko­
biercom sanacji i londyńskich 
faciów emiarocyjnych, pow- 
f©t rf© władzy. Powołaliśmy 
,*ł©ły i mocny Rząd demokra­
cji, ©party na druzgocącej;

wadze bloku sił ludo­
wych w Sejmie Ustawodaw- 
c*ym. 'Przemiany połeezn© 
°f©z nowy polityczny i go­
spodarczy ustrój Rzeczypo- 
8Politej uczyniliśmy trwałym, 
^ndcmoritem doiszego roz- 
tooju odrodzenia Polski. —  
Umocniliśmy władzę ludową, 
^Werenność i granice po 
^drę i  Nysę. Nakreśliliśmy 
Ptzad krajem wielki 3-tetni 
Plan pracy odbudowy i sy-
fe ś ć l

Obóz zdrady i katastrofy 
^©rodowej, pobity w wybo- 
r©ch, został wtrącony w stan 
głębokiego kryzysu. Dziesiąt­
ki tysięcy ludzi, wprowod^0- 
tych przez Andersów i Mi­
kołajczyków w śleoą uliczkę 

‘̂ pitulowało, oddało brcń 
1 ujawniło się przed o rgan a- 
ty ?aństwa Polskiego.

Jakże ddeko odb>egliśncy 
d̂ tych czasów, kiedy 1 -szy 

^©j był dniem mobilizacji 
Proletariackich sił przeciwko 
f2qcJom kapitału i reakcji, 
'iedy na trasach pochodów 
^erwszosr ajowych stały kor­
o n y  yfogiej policji, kiedy 
to Piersi robotnicze wjmierzo 
116 były lufy karabinów, a 
k©żdy niemal dzień majowy 
$tejć2&ny był krwią!

Dziś ster Fcńsfwcr Polskie- 
mccno i pewnie dzierżą 

^ n y  ludowe.
Z ©kresu powojennej ruiny 
gospodarczego upadku we- 

s?Iiśmy na tory planowej od­
budowy i rozbudowy naró- 
'^Wej gospodarki.

* * *

W oparciu o uspo^ecznie- 
t,|Q podstawowych środków 
Wodukęji przezwyciężyliśmy

największe trudności' lat 45 
i 46 i niebezpieczeństwa mi­
nionej zimy: brak chleba
i surowców, fale spekulacji 

' •
i groźbę załamania się złote­
go. Rośnie z każdym dniem 
produkcja przerńysłowa. Roz­
szerza tlę obszar zasiewów. 
Podnosi się stdn inwentarza 
zywego, zwiększa się wyso-i 
kość wywozu i przywozu, 
mnoży się masa towarów na 
rynku, nowe moce produk­
cyjne puszczone są w ruch.

Jeszcze wciąż płacimy na­
szą stopą życiową zu zni­
szczenia woienne, jeszcze 
wciąi koszty odbudowy kra­
ją ciążą wielkim brzemieniem 
nc położen:u mas pracują- 
cych, jeszcze wciąż spekulant 
w mieście i na wsi przywla- 
szcza sobie zbyt wielką część 
dochodu narodowego, wy-) 
tworzonego rękami robotni­
ków. Lecz już dziś mamy 
przed sobą jasną perspekty­
wę, potwierdzoną dotychcza­
sową ©oprawą, perspektywę 
stopniowego, nieustannego 
podwyższania się poziomu 
życiowego mas. Już dziś po­
siadamy skuteczne środki ob­
cinania zysków pasożytów 
na rzecr Państwa i mas lu­
dowych. Idzie walka o plan, 
o produkcję, o oszczędność 
przeciwko marnotrawstwu 
środków, surowców, czasu i 
ludzi. I v“aiba ta stała się 
jedyną drogą do dobrobytu 
robotnika ! inteligenta pracu­
jącego.

Daleko odbiegliśmy ód 
czasów kiedy 1-szy Maj byt 
demonstracją woli walki z ka 
pifałem o poprawę bytu ro­
botnika, kiedy o każdą drob­
ną nawet zdobycz, w płacy, 
czy w prawach socjalnych, 
trzeba było staczać zacięte 
walki strajkowe, kiedy trzeba 
było rdz po raz odpierać 
ataki reakcji na prawa związ 
ków zawodowych swobo­
dy proletariatu, trap^nego 
p^ez bezrobocie i wyzysk,

Dziś, kiedy najważniejsze 
dźwignię gospodarki naro- 
dowei są w rękach pdństwa

ludowego i służą odbudowie 
prodjkcji w interesie rzęs? 
pracujących,—- robotnik sta* 
się współgospodarzem na­
szych fabryk,, kopalń, trans­
portu, pracującym dla swego 
własnego dobra.

*  * *

węglowy i hutniczy, a także 
energetyczny, chemiczny, ce­
mentów)' i inne. Mamy do 
czynier.ia ze wzrostem wydaj 
ności pracy, z ogólnym pod­
niesieniem się iego poziomu- 
Udało się, pomimo wyjątko­
wych trudności, ostatniej zi-

zacy, Zaglębiaey i Opolanie, 
autochtoni i repatrianci z Z. 
S. R R. i Francji, robotnicy 
i chłopi. Ostateczne rozwią­
zanie zagadnienia narodo­
wościowego, pomimo istnie­
jących jeszcze -tu i ówdzie 
pozostałości zastarzałych ńie-

liąsk^ w coraz większym 
stopniu staje się kuźnią od­
budowy Bolski, iej przemy­
słowym sercem. Śląska klasa 
robotniczą zbudowała most 
dla Warszawy i buduje jej 
drogi, Śląsk daje krajowi 
„czarne złoto" najcenniejszą 
dziś walutę.

Ostatni rok charaktery?"jq 
wykonane plany produkcji. 
Wykona! swój plan przemysł

my, utrzymać i zagwaranto­
wać aprowizację potężnej 
masy prucOwników najem­
nych wojewóaztwa. Dur.u: 
postępy dokonane zostały 
w akcji oszczędnościowej 
w pi-zernyśle i administracji.

Kiedy masy pracujące wyj­
dą dziś na ulice Katowic, 
Sosnowca. Dqbi*jwy Górni­
czej. Opola i inyak miast, 
wspólni^ będą kroczyć Slq~

chęci, Óznacza dalszy, de­
cydujący krok na drodze do 
zjednoczenia ludności woje­
wództwu i powstania jedno­
litego lucu śląskiego.

Ostatni roF* był też okre­
sem gwałtownego wzrostu 
masowych organizacji klasy 
robotniczej. Dotyczy to związ 
ków zawodowych i obu par­
tii politycznych klasy robot­
niczej. Wojewódzkie organi­

zacje PPR i PPS liczą dziś ra­
zem około ćwierć m;liona 
członków, to jest niewiele 
mmej niż połowa ludności 
pracy najemnej w wojewódz­
tw'©. Ten wzrost jest wyra­
zem wzrostu aktywności i- 
świadomości politycznej mas 
oraz rezultatem polityki jed­
nolitego frontu PPR i PPS. Nc* 
drodze do dalszego, zbliże­
nia obu partii poczynione 
został/ dalsze kroki, w rezul­
tacie których na wielu odcin­
kach ©bok współpracy komi­
tetów, mamy do czynienia ze 
zbliżeniem i codzienną współ 
pracą kot obu partii.

Rośnie wkład mas pracują­
cych Ślcska, we wielkie dzie­
ło odbudowy kraju, umocnie­
nia demokracji ludowej,, za­
pewnienia całcrr.u narodowi 
warunków lepszego*, szczę­
śliwszego życia.

W  tym roku w całej Euro­
pie i na wszystkich kontyrien- 
lach 1-szy Maj stanie się 
przeglądem sił klasy robotni­
cze! i demokracji walczących 
o trwały pokój.

Rozbudzone we wielkiej 
zwycięskiej wojnie antyfaszy­
stowskiej masy ludowe prze­
ciwstawiają się zakusom klik 
reakcyjnych, pragnących na­
rzucić narodom • Europy i 
świata dyktat dolara i swoje 
panowanie. Wbrew protekto­
rom faszystów i hitlerowców, 
na przekór szantażowi 

' mowemu" pokój światowy 
pod naciskiem tych potęż­
nych sił demokratycznych 1 
pokojowych dążeń narodów 
—  utrwala się.

Krzepną nowe ludowe re­
publiki w Eurcpie, rośnie jed­
ność oartii robotniczych na 
zachodzie, zwiększa się siła 
ekonomiczna i autorytet mo­
ralny państwo socjalistyczne­
go Z. S. R. fv.

Jakżeż daleko odbiegliśmy 
od tych czasów kiedy l-szy 
Maj był dniem rozpaczliwej 
©brony wolności, przed zwy­
cięskim naówczas pochodem 
faszyzmu, kiedy' brunatne 
barbarzyństwo krwawym ter­

rorem poz-awiło Klasę ro­
botniczą wszystkich praw i 
prawa świętowania dnjr l-go 
Maja, kiedy pożoga wojenna 
stopniowo ogarniała wszysi 
kie kontynenty.

Dziś faszystowski imperu- 
iizm niemiecki leży powalo­
ny, a zwycięskie siły pokoju 
i postępu społecznego trwa­
ją na ?traż> bezpieczeństwa 
i wolności narodów. m

*%■

W tym '•oku maszerować 
będziemy Wspólnie w szerc 
gaęh jednolitego frontu ro­
botniczego pjcT wspólnymi 
hasłami i wspólnymi sztan­
darami... Lepiej i pewniej niż 
w latach minionych zrówna­
my krok oeperowców i pe- 
pesowćów, jeszcze sifniei ze­
wrzemy szeregi. Umocnimy
i rozszerzymy jedność aby 
dobić siły reakcji, jedność, 
aby wykonać plan'trzyletni, 
ludność dla poprawy bytu 
ludzi pracy, jedność w imię 
sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, jedność dia dalszego 
marszu ku wwŁ5?ym formom 
społecznym, jedność dla o- 
staHłcznepo zwycięstwa spra­
wy robohniezej. Przyświecać 
nam będzie wielka myśl zu­
pełnego zjednoczanio iię ru­
chu "obotniczego w • jedną 
niezwyciężoną partię robot­
niczą.

Zwaita w jednolitym fron­
cie <łasa robotnicze stanęła 
nc czele nurodu jako „pierw­
sze w walce i pierwsza w 
odbudowie'1. Klasa robotni­
cza stała się  kręgosłupem 
odrodzonego do nowego ży­
cia narodu polskiego. Dlate­
go święto Pierwszego Maja 
nie jest tylko św:ę*zm, a sta­
ło się własnością całego ludu 
polskiego. Dlatego obok czer 
wonych proletariackich sztan­
darów powiewać będą dziś 
nud pochodami pierwszoma­
jowymi białoczerwone sztan­
dary. Dlategc ©bok robotni­
ka maszerować będzie w po 
chodcie chłop, inteligent, ze 
mieślnik, — wszyscy ludzie 
pracy, cały naróć polski.
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iprzrt dla wojsk
Kiiomintang”

NÓWY JORK, 3U. 4. (Obsł. wf.) 
Według doniesień korespondenta 
ftgęnąj.i United Ptesse z Bejpinu 
amoijikaawkft piechota morska po­
tajemnie- przekazała armii kuomin 
tangowskiej większy skład sprzę- 
tu wojennego w. S-Wche. Na skła­
dzie tym maj duje się znaczna 
ilość broni i amunicji.

H a  w  p f i & i e . pmwfil!'ikaMsś 
dla OiucjS?

ATENY, 30. 4. Grecki minister 
jHKJidyniacjd i pracy Stefanopou- 
lfls oświadczył współpracowni­
kowi dziennika „Eleutrria", iż 
pomu-: amerykańska zostanie zu­
żyta w piprwśzym rzędzie na. stlu 
mieniu ruchu powstańczego. Na­
stępnie dupier rząd. usta1 i, “ ja­
kie sumy przeznaczy na cele od­
budowy.

:. iitiach bombowy- 
w M A t

RZYM, 30. 4. (obsłj wł.). Jak 
donosi dziennik „Męssagero' na 
piecu centralnym w Tury-iie wy­
buchły w dniu wczoraijiszym 2 
boiiiby. podłożone przez faszystów.

W  innych miastach włoskich 
zwieziono ostatnio wielką ilość 
ulotek zawierających pochwałę na 
cześć Musaoliniugo oraz nawołu­
jące do przywrócenia reżimu fa­
szystowskiego we Włoszech,'

Cleikię' walki 
w raraiwafii

Mkistc? wojąy 
. zamordowany;

G O n in M , 30. 4. Według niepo­
twierdzonych wiadomości nade- 
szłych z Asuncion minister wojny 
Paragwaju miał zostać zamordo­
wany. Łączność ze stolicą Para­
gwaju nie została jeszcze nawią­
zane., tak; że mimo radiowych 
komunikatów rządowych, we­
dług których rewolta marynarzy 
m ?ała iię już zakończyć, sytua­
cja  wydaje się berdso poważna. 
Komunii ae ministerstwa spiaw 
wewnętrznych I donoś, że Wojska 
rządowe za itakowaę wczoraj 
marynarzy, którzy opanowali 
centrum miast?

rozczarowały reżollaly koiiitTt-iirji mos!.^*ivvhie|
maim hu’,.ii:iniHiiH ' iiiiiiwh: « «  mttmitiiittwjnWłłimmwłwinfii-mimim.iiismroiiimmr .. m m  ™  ir łun* minmi imiimimm

P r z e c i w n i c y  P o c z d a m u
o d s ł a n i a j  ęą  &  v o | e  b a r t y

. MOSKWA, 3(i,4. Komentator Polityczny „Prawdy”  Wiktorów, 
w przeglądzie międzyn^-wlcwym zamieszcza pod o wyższym ty 
tułem wzmiankę, w które,j stwierdza, Ż5 o .zekomym nitpo- 
wcdi eniu konferencji moskiewskiej krzyczą najgłośniej ci, któ 
rzy liczyli na to, iż na sesji moskiewskiej poddane zostaną 
rewizji podstawy współpracy międzynarodowej ustalone w Te­
heranie, Jałcie i Poczdamie.

„Niewątpliwym osiągnięciem de 
legaćji radzieckiej i sukcesem 
s.-sji moskiewskie]-—  pisze autur.

J i ! i @ s f p w i a i s ^ I

eaftyfikfewany
B jEl.GR AD, 30. 4. (ebrt, wł.) 

Zgromadzenie Narodowe Repu­
bliki Jugosłowiańskiej przyjęło w 
dniu w czora jszm  ustawę o pięcio' 
letnim planie mającym 'ną celu 
zwiększenie produkcji przemysłu 
jugosłowiańskiego.

jest fakt,- iż zasady J-ałty i Pocz­
damu ńie uległy rew i i "zosta­
ły w mocy a niepawc-,.. ? usi­
łowań rewizji uchwał poczdam­
skich stanowi właśnie główmy 
motyw niezadowolenia tych gazet, 
które krzyczą o „niepowcdizeniu” 
sesji moskiewskiej .Rady Mini­
strów” .

ifo gazel tych ..Pr* wrla”  za­
licza szereg dzienników amery­
kańskich z ,,Mew York Tin.es” 
na czele, or.aż „Manchester Gu­
ardian” i w. pierwszym rzędzie 
londyńskiego „Timesa” , który 
w  mniej lub .więcej zafnSsfto-

wanej form.e głos-ą kurs, skie­
rowany przeciw u ch w sW t pocz 
damskim i nawołują do zer- 

* 'wania <ednrści wielkich mo­
carstw w sprawię. Niemiec.
„Nie jest dla nikogo tajemnicą 

— kończy autor — ■ że kryzys eko­

nomiczny i żywnościowy w połuid 
niow jch i zachodnich Niemczech 
stanu wi właśnie rezu.lt?$ jedno 
stronnych kn,itów mocarstw 
aniglosasliich oraz rezultat odmo­
wy-realizacji jedności ekuiirmicz- 
nej Niemiec.

Przed ?>oiigres'em Partii Prac^,

e K rYiYfccŁ
polityki Efigronicmei W. ,Brytanii"

LONDYN, 30. 4. GAZETY LONDYŃSKIE FUBLIKUj Ą DZI<. PO­
RZĄDEK DZIENNI DOROCZNEGO KONGRESU PARTII PRACY, v 
KTÓRY ODBĘDZIE SI? W  MARGATE W DNIACH OD 36 DO 
30 MAJA. NA 21 'VNIOSKf)W, DOTYCZĄCYCH POLITYKI ZA­
GRANICZNEJ I ZŁOŻONYCH PRZĘZ RÓŻNE SEKCJE SOCJA- 
LlSTYGZNE PARTII PRACY, TYLKO JEDEN POPIERA CAŁKO- 
WIClE POLITYKĘ ZAGRANICZNĄ WIELKIEJ BRYTANII.

Wśród pozostałych wniosków 
jeden opowiada się zav polityką 
wysuniętą w pat lamencie przez 
„rebeliantów", jeden domaga się

P w m p c . i l u  E m m y ?
WASZYNGTON, 30. 4. Senac­

ka komisją spra\y zagranicznych 
jednomyślnie zaaprobowała pro­
jekt ustawy w sprawie, przezna* 
rżenia 350 milionów dolarów jia 
pomoc 5 krajom europejskim, i 
Chinom. Pomoc ta ma objąć 
Wiochy (łączni© z obszarem Trfe 
stu), Węgry, Austrię, Polskę, Gre 
cje ‘ Chiny.

Następny numer „Trybuny R^?otnicioi“  z mm- 
1u święta 1-po Maja iftaże sio w 
3-go maja w pdzinach poram.ytn.

natychmiastowej ewakuacji ob­
cych wojsk z Greaii i jeden żąda 
bardziej ścisłej współpracy zę 
Związkiem Radzieckim, 6 wnio­
sków dotyczy sytuacji w Paleety. 
nie. 7 wniosków wypowiada się z? 
rozwojem stosunków handlowych 
z ZSRR i ppzostałymi krajami de­
mokratycznymi Europy. 6 wnio­
sków. poddaje krytyce angielskiej 
administrację w Niemczech i do­
maga się przeprowadzenia w an­
gielskiej strefie ot mpącyjnej zasad 
socjalistycznych. 4 wnioski d o m  
gają się zmian w personelu dy­
plomatycznym., 3 sekcje Partit Pra 
cy wysuwają zagadnienie uchodź- 
ców.

Ani |eden wniosek nie staje 
w obronie obecnej polityki, z 
wyjątkiem polityki wobec Orga­
nizacji Narndów Zjednoczonych 
Co się tyczy polityki wewnętrz- 
nej łożone wnioski omawiają

D o l n e g o  ^ S n s k t :
zostanie przyspieszona

3rra®ow w przez władze plan repatriacji 
Niem ów  na mieląc maj przewiduje znaczne 
zwiększanie teniaa repatriacji Niemców z Golrs- 
p o  ś lą s k a .

W  miesiąuu ,;ym z województwa 
■wrocławskiego odejdzie 25 trans­
portów. Pociągi odchodzić będą 
więc codziennie, prócz niedziel i 
świąt.

W rumach wznowionej akcji 
repatriacyjnej do dnia 28 hm. 
granice polsko-niemiecką prze­
kroczyło 8 transportów repa. 
triantćw niomieckicL. z Dolne­
go Śląska: złożonych z 12 tvs 
osób

*  *  *
W tych dniach ze Słupska wy­

jechał transport Niemców (1.509. o- 
sóbi słupskich. Niemcy ci zostali 
skierowani , do radzieckiej strefy 
okupacyjnej. Transport zaopatrzę 
no w środki żywnościowe i leczn 
cze.

s z y  J K a f a
m

W Paryżu

głównie zagadnienia produkcji 
i dostai czerni? siły roboczej. — 
4 sekcje Partii Pracy wysunę­
ły %agadnienir dziołalności fa- 
zystów w Anglii, domagając 

się od rządu pcwzięcia przeciw- 
ko nim surowych kroków.

Pre-£yd<»nt »Vlo\jyLti
rewizytuje Trumann

NOWY JCRK, 30. 4. (obsł. wł.) 
Wczoraj w .eczorem przybył do 
Waszyngtonu prezydent Meksy­
ku Miguei Allem-n z oficjalną 
rewizytą dc pi ezj denta Stanów 
Zjednoczonych, TrumE.na. Prez. 
Alleinan będzie prwymwiał 
•przez radio amerykańskie 
do narodu amerykański ego- 
meksykańS-, iego. Wizyta prŁ- 
zydrnta Meksyku W Lfen ach 
Zjednoczonych potrwa klik?, dni 
1 prraydent odwiedzi kilka waż­
nych ośrodków przemysłowych 
w Stanach. Według nieoricjal- 
nycli doniesień, wizyta prezyden­
ta Meksvku związana jfcdt rów­
nież m. in. zł staraniami rządu

m ' ksykińskiego 
życzkę dolarową 
ozony eh.

o znaczną po­
stanów żjćdno

PARYŻ, 30, .4. Ż akazji Święta 
Pierwszego Maja aominet central­
ny francuskiej Partii Komuni­
stycznej wydał odezwę.

„Komittl centralny wzywa 
naród francuski do wystąpienia 
przeciwko „patent-tom kaptta- 
llsiyczn] m", którzy chcą znisz­
czyć wszystt.it zdobycze robot­
ników f przywrócić swoje daw­
ne przywileje oraz przeciwko 
reakcjonistom ze „Zjednc-zenia 
Narodu Era-ćuskiego", którzy 
lie krvją się z chęcią obalenia 
ustroju rem ublikańskiego". 
Następnie odeżfa do.nage się 

na* iązania brał.er.skich stosurków 
wszj stkimi. krajami unii fran­

cuskiej. Tairtia Konuiiristyczna so- 
lidć ryziuje się ze wszystkimi la- 
rodami, wałczącymi przeciwko fa­
szyzmowi.

Na zakończenie „dazwa osko.' 
1 ża‘ reakcję irancuską o łączność 

z łuąkcją międzynarodową i 
wzywa siły robocze i demokra­
tyczne do jedntiłeL

W Moskwie V l

Moskwa. 30. 4. (PAP). W
związku z uroczystościami 
pierwszom ajowym i gmachy mo 
skiewskie przybrały odświętny 
wygląd. Ma Placu Czerwonym 
i innych placach stołecznych 
zmontowano girlandy świetlne, 
oraz okolicznościowe trans­
parenty, zaś na Placu 
Puszkina ustawiono pięk­
ne barwno kioski bazaru w io­
sennego. (Yidkie ożywienie pa­
nuje w moskiewskich fabry-' 
kach, biorących udział w przed 
m ajowym  wyścigu pracy.. ’

Już poimd 600 zakładów prze­
mysłowych stolicy, wykonało 
przedterminowo plan produk­

cyjny pierwszych 4 miesięcy bJfc 
W ielka moskiewska fabryka I* 1 
żysk imienia Kaganowicza, roa* 
poczęła w pierwszym kwartał* 
1947 r. produkcję 38 nowych ty­
pów łożysk, zaś w  kwietniu ded 
szych 2E - ’

W Trieście
TRIEST, 30. 4. Związki .ZWW9* 

dowe Triestu ogłosiły odezw# 
1-majową w  której wzywad* 
ao demonstrowania w  dniu 
Pierwszym Maja woli pokojowe? 
go życia.

W Budapeszcie
BUDAPESZT, 30 4. voibsł. rir) 

Parnia kotirmii tyczna, socjaidemJ 
kratyczna i  ludowo -cł łopska ora. 
fada wągierskicih zwią fców a  
wouowych oj>udJ kowały w^pótej 
odezwę pierwszomajo* 'ą do raeat 
pracujących Węgier. W odezwś* 
uej czytamy nv . m_

„Solidaryzujemy się ze m n ą i 
kieir Radzieckim, który Istere. 
wał zwycięską walką przj^diw- 
ko żnienr-yidzonemu faszyzmo­
wi nieirl-ckiemu i  który sbee* 
nie kieruje walką o pokóa, idea 
podległość m i  odiów i 
nie demokracji na cały ,_i 
oie. Vi żyw? my narćd węgierski 
do zkkwidoyujłaa skutków wad 
ny za pomocą x-ozwoju demofcra 
c jl i podniesienie stopy 
wej".

W Berlinie
BERLIN. W dniu I-go  

Berlin ma się stac turmom w id  
kiej manifestacji rłbo^iezerj.

LONDYN. 30. 4. Jak donosi agencja Reutera, bryt; jska 
komisja /kontrolna w Herford stwierdziła, że lekarze niemiec- 
3y umyślnie przes.tizrją i przekręć?^ dane st-ł*styczne, do- 
tyczące jytuacji żywnościowej, starząc sie w ten sposób zmu 
sić włudze brytyjskie do dostarczania większej ilości żyw­
ności.

1 Oficjalny organ komisji, kontrol 
Ti ej „Brtdsh Zoi.e 3teview”
stwierdził w artykule na temat 
sytuacji żywnościowej, że, władze 
niemieckie rćaie starają się przed

stawie sytuację w  śwdetle o  wie­
le gorszym, ni* jest w  i„eczywi- 
stości. Zażądano od lekarzy nie­
mieckich, aby zrobili wykaz 
wszystkich wypadków śmierci nc

skutek niedożywiania lub 
Gdy' później zażądano rapoaM 

tów o każd-m poszczególnym 
wypadku śmierci na Jcutejc ni«h 
dożywiania, okazało de. f e  affc 
w Hambu-gu w  60 w^wdfeaief? 
na 9? śmien nastąpiła wAutęH 
chorób zakaźnych. W 8 wyped- 
kach zmoirli mieli penać 80 hct» 
w  12 — przeszło 70, i v 9 «  
prze"zł< 60.

Paryż w kwietniu.
W e wszystkich miastach świata 

tysiące ludzi murzy o zobaczeniu 
Paryża. Żeby chociaż raz w życiu 
ijrzeć to miasto,, najpiękniejsze 
Ee wszystkiehl

Dla tych, którzy je mają „ze 
słyszenia” i z książek, dla więlti 
s t-rch nawel, którzy prcez jakiś 
rzas mieszkali w Paryżu, stolica. 
Świata to —  współczesna wieża 
Jabel, różnojęzyczne zbiorowisko 
wszy 5'tkich ras i wsz/ "Akłch kolo­
rów skóry, to szerokie bulwary 2 
lieiporćwnanymi persipektywarai 
:? Lmivre, to centrum sztuki i u- 
ubiony zakątek artystyemej cy- 
janerii, to słynna studencka dziel-,, 
lica ze swoim własnym, specja’,- 
lym życiem, to piękne t wy twor- 
le kobiety, które wyglądają' jak- 
jdyby nigdy nie pracowały i nig- 
ly nie miały żadnych zmartwień, 
:o teatry, teatrzyki, kabarety i 
r.awiarr.ie tysiące najiprzeróżniej. 
szych ruzrywak, o których mćwi 
lię głośno lub po cichu...

O ciele, duszy i ozdobach Pa­
ryża wiele już napisano i ciągle 
leszcze można bv pisać ni ukończą 
Se się i wiecznie' frapujące tomy. 
Chciałabym Wam jednak dziisłaj 
napisać o tym, co jesl. równie pię- 
tne. chociaż inaczej, co jost'potęż 
nie ł wzruszające. o sercu Pary'
te.

W dni wielkich rocznic i w dni 
wielkisgo oburzenia, w  chwilach 
jdy decydują się losy Francji, lub 
?dy lud czuje się Zagrożony w 
rwych prawach cay w wat unitach 
swej egzystencji ■ robotnicy Pary- 
ta wychodzą na ulicę, by zbioro­
wo, masowo zamanifestować swą 
wolę i swą opinię. Różne to są 
rgromadzenia i przy różnych jak 
powiedziałem, okazijach Parnię 
.an potężną defiladę w lutym, z 
jkazji zamachu faszysto wskiego. 
Dd placu Nat.inn do placu Repubh

- j. przez sześć godzin płynęła nie­
przerwanie fala ludzka z transipa- 
reatąmi i sztatidarami, wznosząc 
okrzyki przeciwko faszyzmowi w 
Hiszpanii, przeciwko kollabóra- 
cjanistom, przeciwko speioulantom 
za obniżką cen, za węglem z Saa- 
ry i Ruha-y itd. Wśród delegacji 
różnych instytucji, związków za­
wodowych i 'zakładów pracy, deie 
gacja. Viet-Namu, (w inodieńbie 

.gdy w Indochinach toczy się.w oj­
na). republikanie hiszpańscy, Chiń 
ezycy i delegacje .innych narodo 
wości. Ponieważ we Francji defi­
lady cywilne nie trzymają szere­
gów, a 'udzie po prostu swobod­
nie idą prze? całą szerokość jezd­
ni, bezpośrednie wrażenie jest po­
tężne. Dodajcie do tego tiumy pa­
trzących na trotuarach,, w oknach 
i na balkonach, podchwytujących 
z,a defilującymi hasła i okrzyki, na­
będziecie mieli w -przybliżeniu o- 
braz, który doprawdy wart jest zo 
baczenia.

Tego rodzaju defilady kilkaikrot 
nie .już, chociaż na mniejszą skalę 
organizowane były przez CGT 
(Confcderation Generale de, Tra- 
vai.l) jako manifestacje przeciwko 
zwyżce cen, nawołujące do walki 
ze spekulacją i kombinatorami, 
którzy magazynują zapasy, nie 
dopuszczając do 'Pa yża" dowozu 
żywność, a zwłaszcza mięsa.'

W rocznicę Komuny Paryskiej, 
w wypełnionej po brzegi sali Mu- 
ńtaliite. odbyło s'ię jedno z maj o - 
wvch zebrań, organizowanych 
przez Partię Komunistyczną. Te 
zebrania o szczególnym charakte­
rze różnią się bd wszystkich in­
nych przede wszystkim tym, że 
ledwo ■ można kię na nie dostań, 
’.ak wicilki |est zawsze napływ lu- 
d®l, którzy bez względu na -zmę­
czenie pracą, bez- względu na prze 
szkody takie czy inne,- stawiają 
się na wezwanie swojeu partii.

HALINA iARANSKA

PARYŻA
(Od własnego korespondenta)

Jeżeli nie ma przy kim zostawić 
w domu dzieci, matka przychodzi 
z dziećmi, ale przychodzi,

Jeżeli nie zdąży się zjeść kola­
cji, to gdzieś po drodze przegry­
zie się kawałek chieba, to nie ject 
ważne. (To ostatnie jest godne 
podkreślenia w warunkach Erancu 
skich gdzie posiłek 'jest swojego 
rodzaju sakramentalnym obrzę­
dem).

Manifestacją jednak, która prże 
szła wszystkie dotychczasowe by­
ło wielkie zebranie, które Partio 
Kcnwnfetyczna zorganizowała w 
odpowiedzi na wystąpienie gen,, 
de Gaał!e‘a w Brunoval.

Olbrzymi Welodrom Zimowy 
tak zwany popularnie Vei‘ d'Hi‘ r 
może pomieścić ponad 30.000 osób 
Tam'zazwyczaj odbywają się ws'zy 
sitkie wieilkie meelingi. Mimo, że 
wiec miał się rozpocząć o wpół- 
do dziewiątej wieczorem, już 6 
siódmej wagony metra były prze­
pełnione. Z " wszystkich stacji pa­
ryskiej koleii podziemnej ag.oni- 
na fala hubka płynęła w stronę 
welodromu, Ale już. o wpół do 
ósmej nie można się było dostać 
do środka. Po trzy, po cztery 
schodki ludzie przeskakują stop­
nie, by jak najszybciej Wydostać 
się z metra Kilometrowe ogo dci, 
jak węże wiją się po przyległych 
ulicach. Zdawało by się, że śpieszą 
się na pociąg, do teatru, na jakiś 
sensacyjny mecz sportowy. Mro- 
wiie ludzkie otacza welodrom 1,

kołuje wokoło gmachu, ile  tysiące 
zoraną na ulicy i "kichać będt, 
przez mikrofony słów ‘rROREZA, 
DUĆŚLOS. MARTY.

A wewnątrz? 'Wyobraźcie sobie 
wielką krytą halę sperrow., z pię­
cioma galeriami, zapełnioną ludź­
mi tak, że wydaje się falującym 
morzem głów. Czepiają saę jedni 
drugich, by utrzymać się na balu- 
stranach, ja  oparciach krzeseł, na 
poręczach ' schodów. W  - świetle 
lamp przysłoniętym nymem papie­
rosów ledwie widać całe piętra 
twarzy, 'całe ściany twarzy ludz­
kich. i słychać tylko głuchy szurn, 
jakiby jednego wspólnego odde­
chu. Gd" na czele grup* człon­
ków Komitetu Centralnego Partii 
wchodzą na salę Maurice Thorez, 
Jacgue Duclos 1 Andre Marty 
zrywa się buróęt oklasków, któw 
i-o.zncsii po pres-tn salę, Od chwili, 
gdy w czasie debaty nad sprawą 
Indochin, w /gromadzeniu Naro- 
iJow*TH Thorez żostał ibrażony 
przez jednego z posłó*/ PPL, ro­
bótek y f.rancnsicy przy każdej o- 
fcazji manifestuiją s'voją miłość i 
zaufanie do siwego przywódcy, 
pragnąc zapewnić go, że całkowi­
cie solidaryzują się ze stanowi­
skiem przez niego zajętym.

Gdy po ohm iii z tysiąca piersi 
popłynę* i mero-die Maasylianki i 
Międzyn u odówki — melodia hym 
nu narodowego i,pieśni lepszego 
jutra — wydaje się, że (Melo- 
drom Zimowy zamienił się’ w od-

brzyanią katedrę, w której tysiące 
judzi stanowi jeoną całość.

Owacyjnie powitana zostaje Do 
lores Ib&ńruri, delegacje włoskiej 
partii komunisty cznnj, delegacja 
— czeska j riet-namska.

Żeby porwać za sobą tłum mów 
ca miuei mówić głosem, który jest 
jednocześnie głosem każdego z o- 
becnych i wyrazem dążeń ludu. 
Posiadają ten dar zarówno Tho. 
rez, jak Duclos i Marty i dlatego 
co chwilę ich przemówienia prze­
rywane są farami oklasków, któ­
re jak świadectwo aprobaty i za­
ufania ofiarują im zebrani tu ro- 
bv>tnJny paryscy.

Maurice Thorez mówi o walce, 
którą Fiancuska Partia Komuni­
styczna toczyła z fdszyzmem jesz­
cze przed wojną ł patem od pierw 
-,zej chwili okupacji. Przypomina, 
że 21 pażdziermka 1341 r. gen. de 
Uaulle przez radio londyńskie wzy 
wat d( nie zabijania Niemców, 
na co- partyzanci odpowiedzieli: 
„Zabijomy Ich Jeszcz.- więcej". 
Thorez mów*, że w chwili obecnej 
reakcja wysuwa jen. de Gaulle'ą 
„któremu nie-zapomnimy jego za­
sług dla ojczyzny, ale który nie 
jest w dalszym ciągu kompetentny 
by stanąć ponad prawami 1 ponad 
Republiką". Thorez '.polemizuje z 
zarzutem o „źle zbudowanych ra­
mach, w któTyoh dyskwalifikuje 
się państwo", a omawiając skandu 
le i afery, ujawnione w  ostatnich 
czasach, trwierde.. że są wynikiem

niedostatecznego oczyszczenia pań 
atwa z elementów faszystowski'1?' 
I Spekulacyjnych w pierwszym o- 

' kresie po wyzwoleniu, kiedy tc 
ponad 18 miesięcy był u władzy 
gen. de Gaulle i jegt zaufani. 
Thorez .atakuje następnie koncep­
cją francuskiego Ruchu Oporu, 
wysuniętą prcez gen. de Gaulle, z 
której wynika, że Resistarice spie­
rała się w pierwszym rzędzie na 
organizacji, działającej z dyspo­
zycji Londynu. W  rzeczywistości 
Rade Narodowa Ruchu Oporu po­
wstała na terenie Francji i sku­
piali zarówno katolików, socjali­
stów i komunistów, po prostu 
wszystkich Francuzów, którzy 
chcielj walczyć za, Francję i za 
wolność, Y/łelo z tych którzy dziś 
tą za gen. de Gaulle‘m, byli prze­
cinko niemu W czerwcu 1940 roku 

Andre Marty twierdzi, że wysfą 
pjende gen. de Gć_ulle'a w chwili, 
gdy Francja 2 (.cudem odbudowuje 
się po 5 latach okupacji, jeet pró­
bą rozbicia narodu na dwa walczą 
ce wrogie jbozy. On również, wy 

' wołując obraz narodu francuskie­
go, walcząCugc z Niemcdmi, pro- 

. testuje przecinko pojmowaniu 
francuskiej Reristance, jako ruchu 
l lerrw-nego z zewnątrz i jedynie 
w służbie zagranicy,

Jacgues Dudos, J. lk awykle dow 
cipniie omawia ostauiiie wypadki, 
:aszłe na terenie międcynarodu 
(Vym i na terenie Francji. -Jego 
wypowi&dzi przerywane często o- 
klaskarru i śmiechem, są jasne, 
przejrzyste i z miejsca zdobywa­
ją sAi cliaczy, Dudoś poświęca 
wiie'e miejsca etanewisku' komuni 

, stśyr w sprawie kredytów woj­
skowych na we jnę w Ihdoohi 
Dach.".. .  Francja może pozosta' 
w Vlęt-Namie jedynie wtedy, gdy 
powiewać tam będzie za jej spra. 
wa sztzndar wolności. Chcemy 
skończyć 1 ta wolna, która kosztu

Je Francję loo milionów ym kśa  
dziennie. Omavdując atonurwlrki 
zajęte puzes Komitet Setis.dlo; 
Partii, a przeciwne w,.jnie i  kra* 
dyitom woijisknwym dŁj IndocnŁ* 
prtsy jednoczesnym poparciu idi 
prizez nr iniistróiw komunistycznych 
w_ celu nitraymaniŁ solidamiośal 
mjniwiririalaaj, Duclos móiwi: Gdy 
Republika jest zugtożuja, lepiej 
jest być wewnątiu. niż być Raca 
(rządem).

Znow fala oklasków i anów roa. 
br/miewa Międzynarodówka, j«R 
ńa poozątkr. meetingu. Delegay, 
ofiarują kwiaty kierownikom Par­
tii, budzie rozohodzą się powoli. 
Przez długi czas nie rr.jżna się do 
staić d.o metra. Po drodze tu i ów­
dzie zrywa się pieśń partyzancka, 
podchwytywana przez sunącą 
wolno rzekę ludzką. Komitet Cen. 
tramy Partii również zabiera się 
do wyjścia. Jakiś miody chłopieCr 
przechodząc koło ThoreŁł, woła 
„Saluf Maurice!", a Thoruz, któ­
rego wszyscy tu nazywają po pro­
stu „Maurice", odpowiada mu 
„Salut, mon petlti". Ter nastrój 
rodzinny który towarzyszy zebra­
niu jest doskonałym uzupełnie­
niem. Tak jest tu zresztą aaiwsze.

SERCEM PARYŻA są jego robo 
t ricy, ci ludzie, którzy rozprosze­
ni co dnia. pe swych zakładach 
pracy, dają gdy trzeua dc w ód 
swego patriotyzmu, dowod swój 
czujności, wrażliwości na wielkie 
sprar y ogólne, dowód swego pra; 
wiązania do ■ wolności i do wlać 
demokratycznych, które uami wp­
inali..

Wierzcie mi, warto pnsyjaehaĆ 
do Paryża, aby zobaczyć i poshl 
chać, jak bije jego serce.

HALINA BARAŃSKĄ



Nr m  JpTML' ■ TRYBUNA ROBOTNICZA m a

NARODY PRAGNA POKOJU I WOLNOŚCI |2 a
ły dziaJaja obecnie na d.y i narzucić swoje Panowanie, Między tymi dwoma sił~nni to- nie robotnicy są obusizeni dziwną czonych krajów, stworzy podstawił^  'Siły dziaiaja

acji i pokoju, za którą stoją
Jedna ; z nich, to siia de-

łi5 lTstkie miłujące wolność na- 
,a

któr
Druga ■— to siła reakcji 1

Btr-ay, i
- Jak iem  atomu, dolarem

chce szantażem i 
i re-

„ “nentami powój enn/mi, wymu-L inaW--------------------- . u . , .  _____maksymalne dla siebie wygo­

dy i narzucić swoje Panowanie, 
światu. Są to .siły niedobitków 
hitlei oiwsiij,;h w Niemczech, Fran 
ćo w  Hiszpanii, ruchu de Gaulle’a 
v,e Francji. Churchilla' w  Anglii, 

s ą , to przede wszystkim siły czo­
powego oddziału i awangardy mię 
dzynarodowej reakcji imperializ­
mu amerykańskiego.
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Drący św iętu ją 
;i;5' ą w o lf  obron y

dzies 
pokoju

ca!‘j m świecie miliony ludzi 
Ma, -demonstrując swą nieu<

i i dempkracjl. Powyższe odjęcia" przedr-tawiają 
1 Ma ja w stolicach: ZSRR, Wielkiej Brytanii, USA 

(, i Francji
w&mmm 'IłWtł

Między tymi dwoma sił-nni to­
czy się zażartą walka o trwały 
pokój, o wolność i demokrację. 
Kto stoi za tymi siłami? Jakie 
czynnik i 'społefezne ‘je napierają? 
Siły demokracji i pokoju są zna 
ne, Są to miliony Judzi prostych, 
chłopów ,robotników Pracowni­
ków umysłowych, sa. to ludzie 
zmęczeni wojną, Sa to ci, którzy 
na wujnie stracili najdłuższych, 
przelewali swoją własna krew, ci 
którzy wrócili do warsztatów 
pracy i pragną teraz w. pokoju 
odbudowywać swoje ojczyzny- — 
wolne od inwazji faszystowskiej.

Na' czele tych sił kroczy potęż­
ny Związek Radziecki, ktćay roz­
gromił- hitlerowskie anmie i tym 
samym już raz uratował demokra 
cję i wolność wszystkich narodów 
świata

Wśród tych sił wraz ze Związ­
kiem Radzieckim występują 
rniodifc. ale knzepneee demokra­
cje lu dow e z Polska- i Jugosławią 
r,a czele Do tych sił należą wyży 
skiwane i ucłjkane ludy kelomial- 
ne, walczące o swoje wyzwole­
nie narodowe. Na lconiec w  tym 
froncie znajduje • swoje miejsce 
rosnący z dnia na dzień rućli po­
stępowy _ i demokratyczny na Za­
chodzie, ruch którego podstawo­
wą siłę stanowi l:lasa robotni­
cza, a k tó r y  .walczy o  zniszcze­
nie siły reakcji i wojny we wła 
snym kraju.

- S;iły reakcji — to wtolfci kapitał 
i  c&s^amic.y, trusty i kartele, im­
perialistyczni awan'turnicy i mili- 
tarystyczne kliki. Za Schumache- 
rem s toi niezlikwl,dowańa do koń 
ca IG Farben, AEG, Bank ochru- 
ede-a za de Ga,ulle’em ‘ 200 .rodżiii 
rriflionerów francuskich, za Mar­
shallem i Trumanem —.. amery­
kańskie trusty i banki, pragnące 
narzucić swoje 'paabwanJE całemu 
światu. 4000 rodzin z Park A ve-  
i^ue, które na wojnie nic nie stra­
ciły, a zyskały ogrońlne majątki.

Dom Bau:iowy Muagańa zarobił 
na piei wsesej wojnie światowej 
355 mil. dolarów.. United' Steel 
Corporation tylko w jednym ro­
ku wojny miał 271 md. dolarów 
dywidendy. Te to koła. które by­
ły zainteresowane w  lak najdłuż 
sz jm  trwaniu Pierwszej i drugiej 
wojny światowej dalej dlztokią 

„My, ludzie interesu .— oś .yiad 
czy1 nie tak dawno jeden z dyrek 
torów generalnych banku Mor­
gana, 77-lotni Thomas. Lemont — 
jesteśmy, śmiertelnymi «  rogami 
stabilizacji stosunków, gdyż ’ ozna 
czało by to dla nas Pełną rezy­
gnacją z naszych uit-u-esów” .

Inny Amerykanin, Gotaeby, o- 
• świadczył: ..Jedyny Pukój, na lctó 
.rym nam zależy, to Pąx. Ameri-J 
cai; a (pokój przy którym rządził 
by światem kapitał amerykański 
i jego młodsi partnerzy — Chur­
chill i dę Gaulle). Tak samo, jak 
przedtem istniał Pax Romana 
lub Pax Ęritanica” .

Jednak marzenia tych rekinów 
giełdowych i awanturników poii- 
tyesny 'h, są na szczęście dla ludz 
lcości nierealne. . W ojny nie bę­
dzie. Nie ma ani jednego narodu, 
który by chciał wojować, a siły 
demokracji i pokoju sa potężne. 
Wysiłki Trumana i  Marshalla, 
zarówno v Grecji, w Turcji it±  
śą skazane w histc rycznej per­
spektywie na niei~.c wodzenie i na 
bankructwo, gdyż narody, w tej 
liczbie amerykański które zdruz 
■gotały hitlerowski „nowy porzą­
dek’* nie pozwalała sobie narzu­
cić amerykańskiego nowego po­
rządku.

Konferencje paryska, londyń­
ska i moskiewska wykazały,' że 
Wysiłki imperialistów napotykają 
na opór.rosnących sił demokracji. 
Siły Wall Street i Citv napoty­
kają na główną prfeeszkódę w 

swojej ekspansji imperialistycz­
nej n  pokojowej polityce Związ­
ku Radzieckiego państw demo­
kracji ludowej, liapetykają n,a 
opór w demokratycznych siłącn 
własnych narodów.

Narody kolonialne, które sa 
obiektem pertraktacji • między im­
perialistami anglosaskimi coraz 

nergic^niej występują przeciwko 
obu 'imperialistycznym konkuren­
tom. W Chinach naród pa lat, wal 
czy o prawdziwą wolność i gło­
śno protestuje' przeciwko inter­
wencji Stanów ' Zjednoczonych. ■

W Indiach i w  Egipcie jeszcze 
nigdy nie była tak silna niechęć 
i nienawiść nawet do panowani.. 
angielskiego. Narody te już dość 
maja obietnic i żądaja natych­
miastowego wycofania wojsk im­
perialistycznych' To samo dzieje 
się w Indonezji, w Indochinach i 
w krajach Bliskiego 'Wschodu. ■ 

Naród amerykański' obawia się 
awantur wojennych. Coihz wię­
cej ludzi w USA.- wyczuwa, że 
imperialistyczna polityka jest 
związana z reakcyjnym kur&em 
jjntyrobotniczym • wewnątrz kraju.

Wśród Anglików wzrasta nie- 
■chęć do roli młodszych Partne­
rów w stosunku do Stainów Zjed­
noczonych. Naród angielski nie 
'chce wyciągać kasztanów z.ognia 
dla Truma.na, ' nie chce oddać 
swoich pozycji na łaskę i niełaskę 
protekto róv/ zza oceanu. Szczegół

nie robotnicy są obu nzeni dziwną 
polityką ministra Partii Pracy 
popierającego reakcje na .całym 
świecie.

Na czoło krajó,w zachodnich, w 
których naród zdecydowanie wy 
raża swoją wclę zachcwama peł­
nej suwerenności narodowej -i nie 
chęć do obcych protektorów i 
związanych z nimi własnych tru­
stów,/, .wysuwa sie Francja. .

Klasa robotnicza Fiancji Wier ■ 
na swoim sławnśffl tradycjom 
jest najpotężniejsza twierdza de­
mokracji i pok./u, o którą Poła­
mią sobie wilcze kły degaullow- 
scy awanturnicy. Narody Włoch 
i Południowej Ameryki i innych 
krajów włączają się w pochód an- 
tjńmperialists czny we front wal­
ki p demokracje i pokój.

[Valka między silami j.eak-cji i 
demekraeji przerosła w walkę, w  
której decydują się z gadnienia 
niezależności narodowej i tut y 
renności państwowej krajów. Im i 
bardziej ta walka sie rozwija,. 
tym hardziej staje sie jasnym, że 
zwolennicy . demokracji, to naj­
bardziej patriotyczne 1 elementy 
kraju, re ikcjoniś-ei zaś — to 
zdrajcy swoich narodów

Narody pragną trwałego i &  
mokratyczneg-> pokoju, to jest 
takiego pokoju, ktorv zlikwiduje 
resztki faszyzmu, znis tezy do- 

szczętnie miktaryzni niemiecki, 
na wieki, zapewni nowe granic^ 
Polski na’d Odrą i Nys?, apewni 
odszkodowania wojenne dila znisz

1ÓZEF SIERADZU

fistyczn
iwtłp

i |
czonych krajów, stworzy podstaw ® 
wy dla prawdziwej dem okraty-^ 
zacji Niemiec i ich b. satelitów !§ DWIE CtODZiiNY RÓŻNICY
w^ennych. . fcs Berlin. Komisja Koordynacyj-

Walka o pokoi me jest łatwą | na Soju^.niozei Eady l;ontrolnej 
Nie wystarczą tu ta  frazesy p a c y - ^ ^ nov/iła na posiedzeniu w  

czne. .Nie wystarczy deklamo |  ^  23 kwietnła) ,0not nie prze- 
o pokoju na wszystkie łady. S sunąć wskazówki zegarr o jedną 

Trzeba zniszczyć z rk %  wojny. |  d j naprzód. W ten sposób 
Kartele i trusty, kliki, nulitary-»  6 ,
styczne i ich wpływy. Trzeba §  tvprowadzono czas „podwójnie
zniszczyć przyczyny wojny. Poi i  letni 3nr na czasu dla samych 
ska i inne rńtode demokracje lu - W Niemiec nastą/pi w  dniu 11 maja 
dowe likwidując panowanie .k a r - » °  godzinie' 3-ej. 
teli między nar odrwego kapitału^ HITLEROWIEC MINI STB EM 
u siebie, dokonały ogromnego® DENaZIFIKACJI
wkładu w dzieło trwałego pokoju. |  MonachiUEł Niedawn- temu
. obrf . dać , ujawniono w  Bawarii skandal ptświata i posachic ich na w łasci-|  .• nieprzeciętne] miary,
wym rmej-scu. M im o. wszystkich1 0 ^  y ter icji
wysnkow, szantazu i pogrozek |  ^  ^  niemiłą nie-
craz kłamstw, coraz iasri js z y m ^ s liian  arc rrykańskim wła-
staje się. dla wszystkich narodow,® 1 . __ ■
że demokatyczne zaĄ tw a  stoją | dzo™ okupacyjnym, okazat sto 
na straży międzynarodowej vspoł |  bowwn ogorzałym  zwolennikiem 
oracy dla utrwalenia pokoju, wol- 1  Par W .? « roflwwo - s cjanstycznej. 
riości i bezipieczeństwa narodów. z P*p  .PoabąwM»M) &o
W lej polityce Po ich stronie naj.^  urzędu, .eby jednak me rozdraz- 
dują się wszystkie siły postępowe ̂  zbytnio Niemców, wybrano 
całego świfta. Ich .-wartość i ak- ^  Jbgo następcą dr Alfreda ^>ntea. 
lirwność. to najlfepea gwarancja® Co a? okazało J e - ia  z  gazet 
ustalenia ti wałego pokoju, poko- S; bawarskich oipublikowała artykuł 
ju dla wielu pokoleń ®  „rćintekt-a Schwaona. w Uorym

Dzisiaj, w  dniu 1 Idaja, mani- ® wzy'Va dr Lcritsd, by
festując międzynarodową soiić.ar| publicznie odpowiedział na da 
ność mas pracujących, w walce ^  stępujące pytania: 1* Czy prawdą 
przeciwko reakcji’ i podżegaczom^, jest, że był on w  bliskim oso- 
wojennyn, deihonstruiemy swoją®bistyru kortrkcie ^  znanym

• =- -»----- ---------------— « ------------ t------- -- hitlerowskim.
21 Czy prawdą

jest. że otrzymał od Rechfjberga 
pieniądze? 3) ^zy otoz;nnj wał od 
rządu bawarsiiiego pieniądze na 
cele propagandowe swej partii? 
4) Czy był nie tak dawno wra* 
z Red itbergiem i ministrem 
Hundhammersm w  bliskich sto 
sunkach z kapitał* stanu szwaj­
carskimi? — Schws'1 :i posif.df 
świadków i" dowody, które kom - 
ironiitująco odpo"'iadsją na po­
wyższe pytania. Dlatego iwzywa 
dr LoritZą do publicznego przy­
znania się. Przede wszystkim 
przyjaźń z Rechitbergdeir dema­
skuje dr Lori+?»a jako nazistę. ■ 

Wywiązała sie ń«*radoks rina 
sytuacji, w której hitlerowie-  
pełni lunkcj j .nlaistra odpr wifc- 
dsialnego z e  odhitleryzowanie 
Niemiec. Oto j u f e -  jedno po- 
laderdzenie popularnego joJ o- 
kreślenia „komedii douazifiką- 
cyjnej”.

ŻO f^D E K  
SA OBEEiGRUPPEM< OHRER, 

Uarmstodt. SA Obergruppen- 
filhrer Marschler, którego nie-' 
dawno rwolniono z obozu W  
Dai nstadf z powodu cierpień 
żołądka, został ponownie areszto­
wany z przyczyn których, do­
tychczas c is  podano 

Czy władze okupacyjne prze­
stały sie martwić jego żołądkiem, 
czy też ~ołąd£k przestał już bo­
leć Obergruppenfuhrera?...

DEMOKRACJA LODOWA i KULTURA
W!ielu spośrod ludw tych 

pokoleń, które żyły 
pod 'wrażeniem wciąż 
zaostrzającej się Kwe­

stii socjalnej i rewolucyjnego 
ruchu proletariatu, żywiło 
głęboką obawę o losy kultury 
Trwożono się nie na żarty, 
że gdv „puer robustus sed 
malitiQsus“  —  „chłopię krzep, 
kie lecz złośliwe" dojdzie, do 
giosu i- władzy, wówczas po­
top pophłoaie dotychczasowy 
dorobek, pójdą z dymem mu­
zea, archiwr i biblioteki, a 
kultura ducnowa obrócona zo 
stanie w, niwecz.

Widmo krzywdzonego czlo 
wieka z czworaków i suteren 
straszyło, a gniew ludt wyo­
brażano sobie jako groźny za 
lew dołów, dyszących zemstą 
na żvwych, ,i nienawiścią w o­
bec przeszłości.

Tymczasem rewolucja soc- 
cjalna w Polsce odbyła się ła­
godnie. Bez stosów i szubie­
nic, tłuczenia p reelany i pa- 
ienra bibliotek. Spłonęły, wpra 
wdzie przedtem bezcenne za­
bytki sztuki, poszły z dymem 
rękopisy, księgozbiory uskła­
dane . wiekami, zabytkowe 
dzielnice miast. Ale ró ę pod­
palacza i barbarzyńskiego ni­
szczyciela spełniły warstwy 
posiadające, żorgąnizpwane 
przez faszyzm w obron;e Ka­
pitalistycznego ustroju. Peł­
niąc tę funkcję, niemiecki hi­
tleryzm zdradził właściwe o- 
blic.ze ginącego porządku i je­
go stosunek do kultury. W y­
kazał też dobitnie jaka jest 
prawdziwa treść burżuazyjne 
go „humanizmu" tj. stosunku 
do człowieka.

Nie jest bez głębokiego zna 
ęzenia, że jedną z najpierw- 
szych trosk Polski Ludowej 
była restauracja zniszczonej 
książki. Jednym, z najpierw- 
sz\ch wydawnictw — czaso­
pismo ‘literackie, jedną z naj- 
pierwszyćh instytucji — ksią­
żnica. Jedną- z najpr-rwszych 
książek' — epopeja Sienktewi 
cza. Nie widziane w nim, nie- 
wą tpli wym konserwatyście 
społecznym, wroga ludu. Kia 
sowy instynkt proletariatu nie 
upatrywał go w autorze 
„Krzyżaków". Od razu, pew­
ną ręką, sięgnięto do najcel­
niejszych pozycji narodowej 
kultury, zrodzonej przez po; 
prz°anie WAistwy i klas>.

Nigdy w Polsce nie powsta 
ło naraz tyle szkół wyższych, 
ile do dojściu do władzy ro 
botników i chłopów. Nigdy 
nęd do szkół nie był tak wiel­
ki ,a potrzeba oświaty jak ży­
wiołowa. Nigcly nakłady pism 

ksiąlek tak wysokie
roletariat jest spadko­
biercą śąłej historii i 
dziedzicem kultury, tu 
torovvie „Manifestu Ko 

muflb: ,■ -ziiego" zwracali ba-
P

czną uwagę na „pierwiastki 
własnego wykształcenia" 
przekazy wanesnaachcący.prcłe 
tariatowi przez brrżuazję. O- 
ceniali wysoko fakt, że „całe 
odłamy klasy panującej, spy­
chane do szeregów proleta 
riatu, lub- co najmniej zagro­
żone w swych warunkach ży 
ciowyc.h... zasilały proletariat 
licznymi f ierwiastkami wy­
kształcenia".

Tak było„ w okresie, gdy 
proletariat ‘organizował się W 
klasę. Gdy zaś wraz i  chłop­
stwem i Inteligencją pracują­
cą zdobył władzę polityczną 
— podniósł się do położenia 
klasy narodowej, ukonstytuo­
wał się jako naród. Ściśle, 
do słowa i ducha, z nauką 
Mariśa i Engelsa. Wedie ich 
Marksa i Engelsa. Wedle ich 
pozostaje narodowy,

■ Nie w sensie konserwowa­
nia przeciwieństw narodo­
wych, które muszą zaniknąć. 
Pozostaje nim w zoczeniu 
formy kulturalnej, w której 
przetwarza dawną treść i na­
wiązuje .do niej początki soc­
jalistycznej twórczości.

Proletariat jest również pa 
trjotyczny. Dopiero on repre­
zentuje czysty patriotyzm, 
nie obciążony żadnymi serwi­
tutami. i Jedynym podmiotem 
serwitutów jest bowiem tia- 
ródi Proletariat poisKi orzy- 
wrocił Polsce Odrę i Bałt) k 
i nawiązuje nici dawnej łącz 
nośoi, nierozerwalne węzły, 
uczucia i' dumy z posiadania 
Odzyskanych Ziem Uczy w 
szkołę miłości rodzinnęj wsi.

liastecżka, miasta i kraju! 
Krzewi miłość języka. Wycho 
w u je dumę narodową i zaufa 
nie we własne- siły. „Kocha­
my nasz język i naszą O jczy­
znę, nade wjzystko pracuje­
my nad tym by jei pracujące 
masy • podnieść na poziom 
świaaomego życia demokra­
tów i socjalistów". (Wł. Le­
nin).

Kuitura proletariatu jest 
więc kulturą narodową, itąd 
pochodzi, że jego- jest taciń- 
sko-polskie piśmiennictwo ś;e 
dnio^f.eczne, elegie* Janickie­
go" zabytkiem jego języka są 
kazania gnieźnieńskie. Jego 
jest mądre pismo Orfroroga, 
myśli polityczne Modrzewskie 
go i rymy Kochanowskiego. 
Histoi ia przestała dlań być ■ 
kroniką królów, lecz królowie, 
piastowscy, dynaści jagiehoń 
scy i późniejsi elekci nie prze 
stali należeć do jego' dziejów 
ojczystych.

' Do proletariatu polskiego 
należy kultura wieku odrodzę 
nia i oświecenia, romantyzm 
i pozytywizm, modernizm ' 
neoromautyzm. Fo.lklor i ar- 
cheolpgia. Dyplomatyka i he­
raldyka. Mikoła j Kopernik. Ko

K

misja Edukacji Narodowej 
3 Maja i „Katechizm Demo­
kratyczny". Zbiory' Załuskich, 
Krasińskich, Ossolińskich, Ra 
ccyńskich. Długosz, Narusze­
wicz, Bobrzyńskii. Każdy 
wiersz ż „Pana Tadeusza" i 
każda strofa z „Benuowskle-
g ó "

ultura polska staje 
się ludową. Oznacza 
•to, ‘ że zostaje własno­
ścią i udziałem ca 

łego naiodu. Nie była nią 
nigdy dotąd, poki znajdowała 
się w  rękach ziemiaństwa, a 
potem mieszczaństwa. Do­
stawała się ludowi w  okru­
chach. Polityka kulturalna w 
stosunku do mas dyktowana 
była>, egoistycznymi celami 
klas posiadających. Jeszcze 
dziś rozlegają się głosy, by 
chłopskie dziecko uczyć tylko 
sztuki czytania /pisania i naj­
prostszych rachunków. Przy­
bywający na wszechnicę robo 
tnik, wprost od warsztatu, 
poprzez kursy przygotowaw­
cze traktowany jest jak in­
truz,’ i bywało, że Otrzymy­
wał indeks odmiennego kolo­
ru niż inni studenci.

Odbiorcą kultury sta je się 
cały naród. Kultura ^ostaje 
dobrem społecznym, wschodzi 
rzeczywiście w służbę naro­
du. Z tą chwilą rozpoczyna 
się żywiołowy jej rozwój, 
który towarzyszy postępowi 
w dziedzinie wytwarzania, 
wzrostowi wydajności pracy, 
sił wytwórczych na wsi i w 
mieście. Kultura wspomaga 
gó, ułatwia j przyśpiesza. Pod 
niesienie naszej w7si na po­
ziom kultury i Wydobycie jej 
z upośledzenia, w którym nie 
przestała pozostawać — o- 
znacza rewolucję kulturalną, 

ie ogranicza się ona do 
sąmegc wzrostu licz­
by >SL*iorców oświaty,, 
nauki, poezji, muzyki 

i malarstwa., Udziałem awan­
sowanych warstw staje 
się również twórczość 
kulturalna. Dc tej pory 
w_ ciągu tylu wieków, 
jej drobna część wyrażała się 
w melodii j pieśni ludowej, w 
zdobnictwie i sztuce ludow7ej 
v budownictwie. Tak było w 
długim okresie czasu, gay 
.zamknięte były usta narodu, 
-pętane skrzydła jego duszy. 
Lecz1 serce jego rodziło arty­
stów słowa, dźwięków i 
barw". (Maksym Gorki). Peł­
noprawni odbiorcy kultury 
nie pozostaną bierni. Masowe 
wchłanianie dóbr kulturalnych 
musi zrodzić upowszechnioną 
aktywność kulturalną. Wy­
twórcy nie b?d'i rzeczą wyją­
tku, lecz reguły. Można lu- ,
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dziom w Polsce Ludowej poi 
zazdrościć przyszłości — .ta*ń> 
ka będzie piękna i bogata.

Tym razem ’ awans * izie 
szybszy niż kiedvkol. do- 
tąd.

„Pewnego, dnia usłyszałem, 
jak wielki hoeralny fabrykant 
w  przemówieniu.do m łodzit■ 
ży v  Brackfordzie zaklinał ją 
by dla'własnej kariery uczyła 
się koniecznie po francusku, 
f opowiedział przy tym, jak to 
zostawszy ministrem, czuł się 
głupio, gdy dostał się od ra­
zu do towarzystwa, w którym 
znajomość francuskiego była 
co na jmniej tak samo potrzeb 
na, jak angielskiego. I w sa­
mej rzeczy, ówcześni przecie-- 
tni angielscy burżuje byli z g o .. 
ła niewykształconym; dorob­
kiewiczami, którzy chcąc me- 
chcąc musie’1! pozostawiać a- 
rystokracji wszystkie owe wy, 
ższe urzędy państwowe, któ­
re wymagały innych kwalifi­
kacji,' niż wyspiarska ciasno­
ta i wyspiarska nadętość o- ■ 
kraszona kupieckim spry­
tem".

Pisał to o Anglikach po re­
wolucji przemysłowej Fryde­
ryk Engels w czterdziestych 
latach 19 wdęku.

Robotnicy i chłopi o d ję ćą 
swój pochod w górę prędzej 
róż' mieszczaństwo po swojej 
rewolucji. - Nie bedą dorobk'ie-0 
wieżami. Nie podyktują lite­
raturze uproszczeń treści i 
prostactwa formy. Szvbko u- 
cichną- głosy, staw?iiae wę-K 
miennictwu warunek,’ ’6v było 
takie, aby każdy robotnik je. 
rozumiał. „Przeciwnie trzeba 
doprowadzić do tego, żeby 
każdy robotnik mógł rozu­
mieć każdy ut$Ór fHeracki"
~  P^ał niezapomniany Igna­
cy- Fik.

Mecenat książąt, prałatów 
i bogatych kupców wystar­
czał, aby talentom włoskiego 
odrodzenia zapewnić świeiny 
rozw ój w 1,6 ■: wieku. ■ ĆĘ na­
leży sebde obiecywać, ,gdy3o‘ 
materialne podstawy kultmw 
dbać będą nie światlejsze i o- 
fiarne -ednostki, lecz cały na*7 
ród? Ody naród obejmuje uie- 
cenct nad kulturą.

Utopijne obraz /  dziwacz­
nego Fouriera o rzeszach u 
czonych, poetów i artystów, 
które kiedyś zapełniały świąt 
nK są majakami.

Idziemy do socjalizmu. W 
walce z przyrpdą oznacza on 
całko w7; te zwycięstwo czlo- 
wieKa. W  dziedzinie kultury 
— ziszczenie wszystkich ie /o  
możliwości.

Jest to zadanie najwyższe.
• zczyt clo zdobycia dla rodzą' 
ju ludzkiego.
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> Maja
Wrlka o utrwalenie pokoju 

i bejpieci3ńiiwa, walka o i  moc 
nii.nie niepodległości i suweren 
ności naszego Państwa — oto 
iwa upośriu zasadniidzycb ha­
seł tegorocznego święta. pierw­
szomajowego. Realizacja obu 
tych haseł jest . nierozerwalnie 
zwiit a aą z zagadnieniem Ziem 
Odzyskanych.

Polski Związek Zackoilni słu­
sznie w czasie tegorocznego Ty­
godnia Ziem Odzyskanych w y­
sunął hasło: Granica na Girze 
i Wysie Łużyckiej—  lo grarica 
pokoju ś talowego! Tak jest 
istotnie. Pamiętać bowiem trze­
ba, że Odra i Nysa Łużycka 
wyznaczają nie tylko zachodnią 
granicę Polski, ale także 
ws ;hodnią granicę Niemiec. 
Jeui to linie graniczna, która 
nie tylko pozbawi Niemcy jed­
nej z plównych zdobyczy Jch 
zaborczej polityki na wschód ie, 
ale równocueśni pozbawia 
Niemcy jednego z głównych wa 
ranków powodzeniu imperiali­
stycznej zaborczej polityki w 
przyszłości. Dlatego też granico 
ta stanowi jeden z podstawo­
wych warunków naprawdę no­
wych, naprawdę demokratycz­
nych Niemiec.-' Niemiec nieim-

wa Ziemiach P iiyęsfoanych
perialistycznych, zdolnych do 
pokojow ego współżycia. Dlate­
go granica t.a jest granicą poko­
ju  światowego.

Dlatego >eż wszyscy podżega­
cze wo nni, wszyscy przyjaciele 
i protektorzy Niemiec z praw- 
dzf ą jednomyślnością wystę­
pują przeciwko naszej granicy 
zachodniej.

Z tych samych przyczyn 
wszyrlkie państwa,* wszystkie 
siły szczerze pragnące pokoju 
ze ZwtęzJciem Jtłaiiieckim nd 
czele —- popiur ją zdecydowane 
stanowisko Polski w sprawie 
granicy na Odrze i Nysie Łu- 
tycMej.

Umocnienie niepodległości ;> 
suwerennosci naszego Państwa 
— to przede wszystkim UMOC­
NIENIE NńSZEJ POZYCJI NA 
ZIEMIACH .ODZYSKANYCH, 
TO ZAGOSPODAROWANIE 
TYCH ZIEM. Tow. Wiesław 
w swoim osta-mim przemówie­
niu szczecińskim stwierdził: 
„Głównym iii arem nnszej nie­
podległości są Ziemte Odtw»ka- 
HB. Kto atakuje ten filar, łen 
godzi w samo serce niepodle­
głości Polski., bez Zi*m Odzy­
skanych nkoglibyśmy być .eona] 
wyże] wasalem Niemiec, które

ZE ZJAZDU PPR uj PŁGCKU

10000 CHŁOPÓW
c z i o n k u  m iPulskisi Partii Robotniczejw Płockiem

W niedziel ę 37 bir. odbył się w 
Płocku Powiatowy Zjazd ■ człon­
ków Polskiej Panii Robotniczej; 
Przed lokalem Pow. Komitetu P. 
P. R. uformował się y-ochóa spo­
nad 2.0GC chłopów-paperowców

Zgromaazeni przems szer nwaii 
ulicami mi ista, udając się do gma 
chu Teatru Miejskiego.

■Na Zjazd przybył przedstawiciel 
Komitetu Centralnego PPR —  Je­
rzy TepiEht oraz -ekre+urz Komi­
tetu Wojewódzkiego Tureniec. 
Przybyłym zgromadzeni chłopi 
zgotowali ssrdeczną "wację.

Sprawozdanie z działalności po­
wiatowej organizacji PPR złożył 
I -y  sekretarz Komitetu Powiato­
wego —- Jak” !,’ Kraje raki („Ku- 
ba“) —  poseł na Sejm R. P. 3 tego 
Okręgu.

Organizacja PPR w Płockiem Ti 
cży 9.B30 CZLDNKOW — TOSPO 
DAKZlf I ROBOTNIKÓW RÓL- 
ICyCH na ogólną Pczbę Ok. 100 
tysięcy mieszkańców powiatu.

We wszystkich gnńnaćh istnieją 
komitety partyjne, w  większości 
wsi — koła siomadzkie.

Okęło ł.O tysięcy chłopów, w  
tym Luaczna jzęść bę partyjnych, 
należy do Związku Samopom-. ry 
Chłopsidej. W każdej gmnńe i 
w  wielu gromadach istnieją spół­
dzielnie Samopomocy.

Do szkół, Ltórjcn powiat liczy 
115, uczęszcza około 16 tysięcy 
dzieci chłopskich.

Charakterystyczną część obrad 
' stanowiła dyskusja, w której za­
bierało głos wiem chłopów, poru 
szając szeroką skalę ' zagadnień 
politycznych i gospodarczych 
Przedstawiciel KC PPR—Tepicłit 
jmawiając osiągnięcia organizacji 
partyjnej - pow. płockiego, podlrre 
ślił, że jest ona przodującą orga­
nizacją na odcinku wiejskim.

Na zakończenie obrad odbyły 
się wybory Komitetu Powiatowe 
go PPR. Pierwszym sekretarzem 
został wybrany portu wnie — poseł 
Krajewski.

przytłaczałyby nas swoją potę- 
gą gnspódaiuzą > wysoką stopą 
życic rp. Rylibyśmy Igraszką w 
rękji potęg imperialistycznych 
świata".

Jest jeszcze jeden powód, któ 
ry wiąże święta pierwszomajo­
we z zagadnieniem Ziem Odzy­
skanych. Oto POSTULAT NA­
SZEJ GRANICY NA ODRZE 
I NYSIE ŁUŻYCKIEJ ZOSTAŁ 
JAKO KONKRETNY CŁL PO­
LITYCZNY, POSTAWIONY I 
ZREALIZOWANY PRZEZ TE 
SIŁY POLITYCZNE, KTÓ­
RYCH ŚWIĘTEM ,'EST ŚWIĘ­
TO PIERWSZEGO MAJA, SI­
ŁY POLSKIEJ DEMOKRACJI 
LUDOWEJ, KTÓRYCH RDZEŃ 
STANOWI JEDNOLITY FRONT 
KLASY ROBOTNICZEJ. NA­
SZA PARTIA, POLSKA PAR- 
TIA ROBOTNICZA, DUMNA 
JEST Z TEGO, ZE W W S U ­
NIĘCIU 1 ZREALIZOWANIU 
TEGO OELU ODEGRAŁA 
PRZODUJĄCA ROLĘ.

Rozstrzygającą rolę polskiej 
demokracji ludowej w powro­
cie, naszego narodu na zachód 
trzeba mocno podkreślać trze­
ba to Gzynić zwłaszcza dzisiaj, 
kiedy w pewnych środowiskach 
już i głośno przedstawia sic 
prawą w ten sposób, że łasz 

powrót nr zachód, to REALI­
ZACJA KONCEPCJI POLI­
TYCZNEJ ROMANA DMOW­
SKIEGO, 

uEST TO OCZYWISTY 
FAŁSZ, USIŁUJĄCY MYDLIĆ 
OCZY SŁOWIANOFILSTWĘM 
DMOWSKIEGO. Żadne cytaty 
z pism Dmowskiego nie mogą 
zmienić tego podstawowego fak 
tu, że j ławką Pmwpskisgr 
przed Rewolucją Październiko­
wą, była Rosja carska, a w Eu­
ropie po pierwszej wojnie świa 
towej — sPy faszystowskie.
dm owękj. i  j e g o  obóz; s t a ­
w i a ł  NA TE SIŁY POLITYCŁ 
NE, KTĆPE MUSIAŁY ZC- 
STA : ZDRUZGOTANE, M  E3Y  
POL&KA MOGŁA Pt i WRÓCIĆ 
NA STARE ZIEMIA PIASTCW 
SKlE NAD ODRĄ I NYSĄ LU 
*YUKĄ,

Demokracja polska prze 
tworzyła odwieczne dąże­
nie narodu polskiego do 
powrotu na zachód W KON 
KRETNY I łEALNY CEL 
PC L TYCZNY.

Demokrac ja polska przez 
swo ją słuszną politykę, 
PRZEDE WSZYSTKIM PO 
L1TYKĘ SO. LUZU POI- 
SKO F AD' IECKIEGO U- 
MOŻLIW ZREALIZO­
WANIE "EOC CELU.

Demokraci: polsl a wre­
szcie swoja konsekwentną

polityka 'opiuwadziła do 
naszych wielkich osiągnięć 
w .zagospodarowaniu Ziem 
Oazyskanych, du niewzru­
szalnego umocnienia na­
szej poryćji na tych zie­

miach. Oto są orawdy, które 
trzeba mocno podkreślić w 
swe święto pierwszego ma 
ja. święto polskiej, klasy ro 
botniczej, święto polskiej 
i’err_ kracji.

Trzeba także — właśnie w to 
świętu majowe — uświadomić 

, sobie rolę klasy robotniczej w 
zagospodarowaniu Ziem Odzy­
skanych,

Praca polskiego robotnika i 
inżyniera, praca, która urucho­
miła zdewastowane elektrownie, 
gazownie i inne zakłady Uży­
teczności publicznej, praca pol­
skiego kolejarza, która urucho­
miła konlunikącję, ta prącą u- 
możliwiła normalne życie m i­
lionom polskiej ludności na 
Ziemiach Odzyskanych. Przede 
wsz-stki-n jednak praca polskie 
go rebotnika i inżyniera iJ-zeu 
itiuchomiemo podstawowych ga 
łęzi przemysł* l na Ziemiach 
Odzyskanych coraz bardziej 
wprzęga te ziemie w odbudowę 
i gospodarczą rozbudowę całego 
kraju,

Obok dawnych, tradycyjnych 
ośrodków polskiej .‘klasy \ robot­
niczej w Warszawie, Łodzi, Zar 
głębin Śląsko-Dąbrowskim wy­
rastają dzisiaj nowe takie jak: 
Bytom, Zabrze, Gliwice, Wro­
cław, Wałbrzych, S: iczeci a,
Gdańsk. Wybory wykazały że 
są to nie tylko iśr .ki produk­
tywnej pracy, ale także pulsu­
jące centra robotnica j , demo­
kratyczne] śwlr.domości pelt 
tycznej.

W spólnie z . hłopem  i pracu­
jącym  inteligentem ki asa robot­
nicza na Ziemiach Odzyska­
nych wnosi swój wielki wkład 
w dzieło zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych,

DLATEGO NIECHAJ W  
DNIU PIERWSZEGO MAJ A 

i NA ZIEMIACH ODZYSKA­
NYCH NASZE CZERWONE 
SZTANDARY DUICNIE PO- 
WIEWA JA OBOK SZTANDA 

RÓW BIAŁO-CZERWONYCH. 
ALBOWIEM POD CZERWO­
NYM SZTANDAREM POL­
SKIEJ KLASY ROBOTNI­
CZEJ POWSTAŁA TA MYŚL 
I SIŁA POLITYCZNA, KTÓ­
RA NARÓD POLUKI PRO WA 
DZTŁA W JEGu HIS10- 

. RYCZN M POWROCIE NA 
ODWIECZNE POLSKIE ZIŁ- 
MIE NAD ODRĄ I NYlłĄ ŁU­
ŻYCKĄ I BAŁTYKIBM.

m  J E R £ Y  ZIĘTEK
Wicewojewoda śląsko-dątuMwdJ

m m  r m m m  s l a s k i c h
Święta Majowe, są ila Sląr 

ska symbolftir. wszystkich tre 
Śoi politycznych, społecznych 
i- narodowych, stanowiących

Jeśli .ację  mnj'ą socjologo­
wie, dzielący ludzi na typ 
człowieka zabawy i typ czjo- 

. .. _ . wieka pracy, to :złowhk ślą-
rajtem specyficzny swiatopo- SKj ha newno należy do tego
gląd. Każdy z pierwszych ostatniegc typu. CZŁOWIEK
trzech dni maja jest dla n a s : śLASKi • WIDZI W PRACY
Ślązaków • drogi. Nasze umi- c 0 S  WIECEJ NIŻ ŹRÓDŁO
łowanie p r a c y ,k tó r e  stało 
się naszą drugą, naturą, nasza 
wierność narodowi polskiiie- 
mu, nasza postawa demokra­
tyczna we yspółżyciu, mie­
szczą się w tym uroczystym' 
nastroju, jakiemu podlegamy 
tu na Śląsku w owych dniach.

I byłoby trudne rozdzielić 
te uczucia. Stanowią one o 
charakterze Śląska* który 
jedna mu tylu przyjaciół u 
ludzi sprawiedliwych i dobrej 
woli. Nie wstydzimy się łej 
ambicji, że chcemy przez pra 
cę stworzyć ż naszej ziemi 
najbardziej wzorowy zaką 
tek Polski. Mile wspominamy 
owe trzy epizody dziejowe, 
w których pokazaliśmy świa­
tu, że Ślązacy nie barany, 
swą Ojczyznę mają i nie po* 
zwolą sobą kupczyć. Wtedy 
zbrojnie, a dziś pracą mani­
festujemy przed całym świa­
tem, gdzie jest ta, nasza 
Ojczyzna.

Wystarczy ju  zabiec Śląsk, 
by, sprawdzić śląski kuit pra­
cy. Kto był w pnwstarach,

UTRZYMANIA, NIŻ WAL- 
K£ O CHLEB CODZIENNY, 
NIZ ZŁO KONIECZNE. Wi
dzi on w
człowieczeństwa. Nie uzna-- 
j.ac pasożytniczego trybu ży­
cia, nie znosi) wyzysku czło­
wieka pracującego,,Nie wyzy 
skuje i nie chce być wyzyski­
wany, Ś W I^ O  PRACY 
JEST WIEC Dl,A NIEGO 
ŚWiETEM TWÓRCZOŚCI I 
SPRAWIEDLIWOŚCI SPO­
ŁECZNEJ.

STĄD WiTA Z .UZNA­
NIEM IDEAŁY SOCJALNE 
POLSKI WSPÓŁCZESNEJ -  
LUDOWEJ,

-Nie. byłby też Śląsk sobą 
gdyby nie czcił ..rocznicy 
swych powstań, wydarzeń W 
których wystąpi! jako pod­
miot' dziejów, jako świado­
ma -wola dziejowa po wie­
kach poniżenia. Tu stanowił 
zno,,fu sam o sobie 1 odtąd 
stanowić zawsze będzie. Wte 
dy nie dopuścił, 'by handlowa 
no nim jak kolonialnym towa 
rem ,.i . nigdy do tego więcej

tep wie ile radosnego i spnn- ^  powstaniach
tanicznego patriotyzmu w  ^ SK odnah,:t_swą dziejową 
nich silę przejawiło NATU-  ̂ 1 z '
R A L N E  P O S Z A N O W A N IE  ze Jd7Ie: A  - E s r  N1A ° R O G A

że rie liczy tego co zesłało 
zrobione. Liczy się to co zrm 
b 'om  źle lub czego nie Ęv0'  
bionc. Lepsze jes. dla niego 
wrogiem dobrego.! nigdy nje 
zna stanu, którego by rue 
można udoskonalić. Tym tłu­
maczy się niejedno niezado 
wolenie śląskie. \
. Ciężkie warunki pracy zmu 

^  ^ ^ sza ją człowieka n a s z e g o -do
pracy "Tpelńienie re# t l  oceriy rzeczyw istości.

Me może na ślepo ufać zy-

CZŁOWIEKA I JEGO GOD­
NOŚCI CZYNI ŚLĄSKOWI 
TAK P.L CKIMI IDEAŁY DE­
MOKRACJI POLSKIEJ.

»OLSKA W ŁONIE RODZI­
NY NARODOW SŁOWIAŃ­
SKICH.

L'eży w Śląskiiiej naturze,

wiolom, jeśli nie chce pąsc 
ich pastwą. Dlatego nie lub 
się okłamywać. Nile lubi się 
mamić pozorami i fałszywy­
mi osiągnięciami.

DLATEGO WIĘC W 
ŚWIĘTA MAJOWE, W 
DWA ŁATA OD MOMEN­
TU KAPITULACJI NIE 
MIEC 'TRZEŹWYM O' 
KIEM PRZEMIERZA ROZ 
POCZETE DZIEŁO CiDBL 
DO WY ZDEWASTCWA 
NEGO PRZEZ WROGA 
KRAJU I OBLICZA ILE 

, JEST JESZCZE DO ZRO 
v BIENIA. ZDAJE SOBIE 

SPRAWĘ, ŻE NIEBEZPIE­
CZEŃSTWA NIEMIECKIE 
GO NIE ZLIKWIDOWANO 
I ŻE TRZEBA MU SIĘ LE 
PIEJ N B DOTYCHCZAS 
PRZECIWSTAWIĆ.

DLATEGO TEŻ 2 WIĘK
SZYM z Ap a ł e m  I U 
FIARNOSCIĄ, NIŻ Wi 
CHWILi WYZWOLENIA 
PRZYSTĄPIŁ DO PRACY, 
DZIŚ *. KONTYNUUIE 
ŚLĄSK ROZPOCZĘTE 
DZIEŁO ZBUDOWANIA 
NOWEC-O GMACHU RZE 
CZYPOSPOl!lTEJ.

Ustalono ostatecznie
4.200 nazw miejscowości

n d  Z iem iach  O dzY śkanY ch
Komisja ustalania nazw miej­

scowości odbyła śwg czwarte po­
siedzenie, na którym przepraco-

I wała materiały dotyczące ustale­
nia nsrw miejscowości i stacji feó 

I lejowych na Śląsk j ,  w b. Fru-

prace

L .

DYKEKTCRŁM , s z e f o m  w y b  z i a ł o  w  b u c h a l t e r o m  
wsżysfkićii przedsiętlarstw  państwowych, samor ^tlowycb, 
spółdzielczych i prywatnych — codzienne czytanie. 
„RZECZPOSPOLITEJ' połączonej i  i ś z p t n m a i  
CO ^PO IIARCZYM ”  U86kr

\ Vi dsień I-go Maja — bojowe J E  B Z Y  Ł Ę C K I  
jświęte klasy robotniczej, między- ■Jnarodowe święto braterstwa wszy 
IsJcich ludzi pracy, gdy łopocą 

■triumfalnie czerwone sztandary, 
■gdy Ł rzmią zwycięsko pieśni robo 
Btnicze, gdy pierwszomajowe mani 
Sfestacje pokazują całemu światu 
■solidarność i jedność ludu pracu_ 
Jjącego, warto spójrzeć wstecz na 
■krwawy a bohaterski szlak, jaki 
■w ciągu wielu tysięcy let przesz- 
jly  masy pracujące od okresu aaj- 
S cięższego ucisku do wyzwolenia 
S ludzi pracy.
■ Praca ludzka jest źródłem wszy
■ stkićh bogactw.
B Toteż jasną jest rzeczą, że naj-
■ ważniejszą klasą ludzi w każdym 
E społeczeństwie są robotnicy, wy. 
■twórcy, gdyż cni io żywią ipołe. 
gezeństwo i wytwarzają wszystkie 
Jpodstawowe wartości: cbleb, o .'
B dzież, domy, ciepl), światło, dro. 
Sgi, okręty :td bez których obejść
■ się nie można.

Zdawato by się, że człowiek pra 
Bcy produktywnej, twórca niezbę. 
Bdnych dla życia dóbr, powinien 
Łbyć szczęśliwy, szanowany. Jed­

nak w  ciągu wielu tysiącleci tak 
nie było.

B Przez dlugio wieki dzieje ludz- 
Skie tyły nieprzei vanym łańcu-
■ ebem wyzysku większości pracu­

jącej przez znikomą nie p-acują- 
cą mniejszość.

o Tadeusz Kościuszko w roku 
1791 pisa! w prywatnym. liście: 

B„u nas... łudzić oddychaj nie­

mal z woil swych panów, me ma 
ją żadnego po sooie prawa, nawet 
jdmienić miejsca zabroniono im, 
uchylić Się od okrucieńst. za lub 
uciemiężenia...". ’ V Polsce do koń 
ca XVIII /deku było tylko i  proc 
takich, którzy odnosili korzyści z 
istniejącego ustroju i dla których 
ustrój ten istniał. W interesie 
więc 4 proc. 1« Iności —> pracnwa 
ly i cierpiały miliony.

Istniejąca w społeczeństwie Ja 
sowym przepaść ndędzj- nasarai 
ludzi pracy a małą garstką wyzy­
skiwaczy, którzy z' tej pracy żyją 
doprowadza do watki, wojen w lo 
nie tego społeczeństwa

Od tysięcy ’ at cela nistoria ludz 
ka była histerią walk klasowych, 
walk pomiędz,” klasami wyzyski­
wanymi a wy-yskująeym., ucis. - 
nymi a panującymi.

W pneuzłości wall'1 klasowe, 
przewroty, rewolucje kończyły się 
zazwyczaj- zastąpieniem u steru 
rządu jednej grupy.wyzyskiwacz’ 
nną grUDą wyzyskiwaczy. Wyzy­
ski' acze zmieniali się, vyzysk 
uozes trwaŁ

Dopiero Wielka ?ażtizierniko” ’a 
Rc ,voluc.ju Socjalistyczna, w prze 
ciwieństwie do wszystkich poprze 
dnieb rewolucji, postawił.’ sobie 
za iel nie c  stąpienie jednej for

my wyzyrku inn  ̂ferma wyzysku, 
lecz zniesienie wszelkiego wyzy. 
sku człowiek: przez czlu deka.

W pezultacie Wielkiej -3ażc:ziex 
nikowej Rewolucji Socjalistycznej 
na 1/6 kuli ziemskiej zapanował 
ustrój socjalistyczny, w  którym 
wszyscy ludzie pracy zdobył' so­
bie pełne prawa ludzkości i w  któ 
rym nikt nie żyje kosztem innych.

Klasa robotnicza Polski od sze. 
regb dziesięcioleci walczyła o na 
rodowe I spełecŁine wyzwolenie, o 
.'olskę niepodległą, o wyzwolenie 
robol dka spod ucisku kapitali­
stycznego, o oiaanie chłopom zie 
mi.

Nam przypadła w udziale to 
szczęście być świadkami, jaL kl~ 
śa robotnicza w Polsce wykonała 
testament pokoleń bojowników o 
wdlncść i niepodległość, urzeczy­
wistniła hzsla wolności, sprawie­
dliwości i br“łei3twa wypfsan 
przez dziadów i ojców na sztanda 
rach majowych.
■■ Przeprowadzona w „majestac.,j 
prawa" rewolucja w  Fols:e ode­
brała nan ędzda i środki produkcji 
kapitalistom i przekształciła je na 
własność społeczną, oddała narzę­
dzie pracy i nagromadzone oog1 lc- 
twa tym, którzy je wytworzyli, 
Praez to stworzone zostały waruń

ki przpksztalcema pracy ze źró­
dła zysku dla nielicznej garstki 
wyzyskiwaczy w źródłn wolności 
i dobrobytu człowieka.

Praca w taki -h warunk-ich z 
orzekleństwa staje się radością, bo 
pozwala stworzyć jpoleczei. it« < 
w którym wohiy człowiek świa do 
nie buduje swoje i swoich bliźu 

n?ćt tycie.
W wyniku przebytych walk i 

cie-pień przyjemnie i radośnie jer* 
uświadomić ,-obie, że sr .v  na- 
sjych ludzi obficie przelana nie 

- poszła na marne, że dala swe owo 
ce, że npruwa, za kfórą ginęii naj­
lepsi synowie Polski w przeszłości, 
w naszych oczach yrzyobteka sie 
w realne kształty.

Świat pracy jest dziś gospoaa- 
rzem zdem. ojczystej,

t

„Do uas noleiy ziemia ogromna 
Nasze ją ręce ujmują, ażeby 
Ta niej zb ldoweć dom dla bez­

domny ih 
W domu tym radość dzielić jac 

ubleb y" 
(Broniewski).

W poczuciu własnej mocy i od 
bowiedcfcO-ióśel za przyszli-.'ć p©)

ki, klaba pr« cująca, wolny go­

spodarz kraju, podnosi go z ruin, 5 
odbudowuję w  szlachetnym . ‘
■niu, żebj Polskt, Ludowa Polska* 
obfitowała ,,w ziarno i książki, iS 
kwiaty, i śińiech", ,

Międzynarodowe kołu reakcyj-g 
ne, ugrupowania wielkokapitr.-S 
Listyczne, niezadowolone, że wJ 
szeregu krajów po drugiej wojnieB 
światowej zwyciężyła demokracja| 
usiłują nie dopuścić do jej dalszej 
go rozwoju i popierają reakcję wJ 
tych krajach, gt >

Aczkolwiek siły obozu ieakcjiJ 
są jeszcze duże, to jednak obóz* 
posiępu i pdkoju na całym świecie' 
wzrasta na siłach i zwycięątwog 
niewątpliwie należy do niego.

Rośnie, solidarność świata oracy.B
"Praca wytwarza głęboką więź* 

ekonomiczną, duchową i nrorainag 
między ludźmi na całym świecie.jjj 
Ludzie jracj na "'szystkicn kontyS 
nentacb świata czują się zespolefiij 
hńęjią sUidcrności i pracy, nleza.g 
leżnie od rasy, narodon uści, po. jj 
chodzenia i wyznania Dążą do* 
współpracy pokojom ej, sprawi 
wości społecznej i prawdziwego 
braterstwa ludzi pracy.

H
Warunkiem, zwycięstwa klasy/ 

j-obotńiccej całego świata jts. jeji 
jedność. Jeęirość robotniltrw w| 
ich walce, ta jedność, której ś w:> 
tem jest dzień 1-go Maja, roi.- 
-trzygnie losy robotniczego źwy-f 
cięstwa ad ojbozeiń reakcji ] pod> 
żegnezy wojennych.

;v  -V-A .

sacji Wschodnich, w  Ziemi Lubu­
skiej, Tła Pomorzu Zachodnim 
oraz powiatu gdańsKiego saczfe 
cińskiego, wolińskiego i kamień­
skiego. UatŁlcno łącznie ok. 4200 
nazw, ktorc ogłosacnc zostaną w 
MonHorze Polskim,

Ministerstwo Ziem Odzyskanych

woli, szczególnie na blasku. Uży^ 
wane są w  dalszym ciągu nizwtf 
nie w1 aściwe, stanowiące najeżę" 

ściej niev dolne tylko prnuróbkt 
nazw niemieckich, Dzieje się ta 
nie tylko wskutek pe"mych opo" 
rów ze strony miejscowej ludno* 
ści, aie przede wszystkim dzięki 
nieibalf mu iu tosunkcwaniu śię 
du tegc zagadnienia, a nawet ni® 
kiedy samcwoli lokalnych czyn* 
ników urzędowyidh, które' uzy* 
waiją nazw niezgodny ch z br^rm- 
nietb. ogłoszonym w Monitorź® 
Folslcirn.

W tych warurkaćL Minister1* 
stwo kategorycznie zw"?ca uW*-* 
gę na konUcmość podjęcia .3 *  
ńowcr^cb kroków, w celu prze* 
clwdziaj “.nia naruszeniu obowią* 
żujących y zakresie nazewnictw»» 
przepisów. -

W związku z tym urzędy wojen

Umocnienie nasiej pozycji na Ziemiach Odzyskanych, to c?s°- 
“PodarOWaij t tyci ziem... — Ten postulat wykonujemy w stu 
u-ocehtech. Komicy fabryk darnią — dając znać, że jesteśmy 

i wytrwamy,

w związku z powyższym stwier­
dza, że wprowadzenie w życie 
głoszonych v Monitorze nazw 
.uzędowych postępuje bardzo po-

wódzifcie skontrolują, ozy. miej* 
scowe władze, ui^ędr i instyM* 
cje stosują ui zędowo
nazwy.

.-M .—. ... .  -m. •/ »l|.. -fUTJlłńfltff Otfr- -  ■

ZWYCIĘŻYLIŚMY W WYBORACH -
W S Z Y S T K I E  S J L T  H A R O E I U s e W ■

W  ODBUDOWIE
T-L.I1KG  m i t .
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^oh^tiusze mmtkidt kr&w imzck sjgT
J K a t b s  i I n g e t s

nazkc%Ęf£icte fclasy r o f t o t n i c i ^ !
Fry.? 0 Maja 1890 r. w Londynie 
Mb Srŷ  Engels pisał w przedmo­
wo "Manifestu Komunistycz-ao *

"^żiś.,. proletariat europejski 
®neryka«ski odbywa prze- 

M swoich sil bojowych, po 
,** Pierwszy zmobilizowanych, 
s7~0 jedna armia pod jednym 
7?hdarem do walki o  jeden 

••• I przebieg dnia dzisiejsze- 
/"Y każe kapitalistom i obszar 
soja wszystkich krajów, że 

proletariusze wszystkich 
jjlów są faktycznie złączeni. 

t ^dybyż Marks był jeszcze ra- 
111 ze mną, żeby widzieć to na 
. sne oczy]1'
lsiaj, 1-go maja 1947 r. 57 lat 

°V'r.YTI1 pamiętnym dniu. klasa 
jjWiiicza wraz z całym ludem 
k .^ feeip1 we wszvstkich za- 
c^ ach świata demonstruje pod 

sztandarami swoją 
Sâ o ś ć  wielkim ideałom Mark- 
Vs_* El jelsa. Miliony ludzi we 

• -Lkich krajach manifestują 
sWe oddanie i wiarą we wiel 

tk sPra’vę międzynarodowej ioli- 
klasy robatnlcz j i mas 

sl)tCuJących w walce o ostateczne 
Dt *c*enie wyzysku człowieka 

p6* człowieka, 
jj otążny ruch robotniczy, prze- 
ski ałca^ cY oblicze kuli ziem­
ny 63 1 w różnych formach. tóżny- 
d0̂ r° 9ami zmierzający do zbu- 
łk społeczeństwa ludzi, wy

^nych z kajdan Kapitalisty- 
ei niewoli, mą u swoich pod- 

^ 1̂  genialną nauką o historycz- 
’ konieczności upadku kapita- 

• zastąpienia go przez wyż-
u tt

C * k s  i Engels stworzyli teorią

J **11 < zastąpienia go 
? Jrmę społeczną.

H rks
. ^J^Wego socjalizmu, tj. udo- 
... 111 na podstawie głębokiej.
:1(,.®cbstronnej i krytycznej ana- 

* !storynznłe przemijającą ro- 
B ‘a” łalizmu i konieczność roz- 

■ Śqcj społeczeństwa w kierunku 
ilizmu. PrzedSd anu. Przed - marksowski 

^•Mizm nosił charakter utopij- 
sJ-^ytykował on i potępiał sto- 
D ki kapitalistyczne oraz marzył 

^Oszym ustroju, bez wyzysku, 
^  his m iał znbib i i  właściwej 
1 p®* do niego. Dopiero . Marks 
Cj^Sek PRZEKSZTAŁCILI SD- 
h ?  r*ZM z  MAP'JENIA W NaU - 
Ij., Wykazali oni że. ustrój kapi- 

s*yczny, który w okresie swe-- 
Ustani’  stanowi! potężny bo ' 
: *ozwo]u sil wytwórczych i 

społeczeństwa, stać się mu 
a  Tulcem  tego rozwoju ł p»;zy- 
W 1®, straszliwych katastrof, je- 

Bdę będzie w ozas usunięty.
VvOkazali oni dalej, że klasa ro5»th,

l«n staje się na skutek swó-
'•olożenfa jezwzględnym nie 

wro£Pem 1 graba, 
list kip' izmu. Między kapita­
ły t klasą robotniczą rozgry-
^  śmiertelna walka klasowa, 

w miarę rozwoju kapitallz. 
*®ostrza się coraz bardziej, 

fc 'ednym biegunie społecznym 
ty 01łlai rają się potężne kapłta- 
tią. uruglm zaś nędza prolbta­
bu?* dc którego przyłączają się 
k i ® 11' przez kapitalistyczną 

4 ■*J’encję droDni właściciele. 
Oj lalizm powoduje zniszczenie 
Oy d^rch bogactw, nag-nmadzo- 
tj bacą ludzką, samą zaś pra- 
’vi)]?a,ni inla w przekleństw ro i nie 
^  Wywołuje on chroniczne 

przekształcające miliony 
i:^,v>ch jednostek w bezrobot­
ny rikomu niepotrzebnych lu- 
W .Wywołuje wreszcie straszl.we 
(b 1 :zesne wojny światowe, któ 

Wyrazem nierozwlązalnych 
\  ®c*n°śd wewynętrznych | ze- 
Hljj®r*bych tego ustroju, W wy. 
tąjjst r°zwojn społeczeństwa kapl- 
l»ąŵ CŁl ge i zaostrzającej się 

klasowej klasa robotnicza 
Mb dla uratow ani a swego Istnie 

calej luuzkości, «d zagłady' jj -w-łcj iuuz,KU!bLlf t»u £aymuj
H ^ o t u  do dzikości OBALIĆ

Marksa i Engelsa dała 
r° bo' n’ czei ‘ wszystkim jej 

t ^ ^ lk o m  i przyjaciołom po- 
0r9ż prawdziwej teorii, po- 

-.  ̂h im wniknąć w mechanikę 
to j* społecznych, przepoiła ca 
9̂ ®  działalność dążeniem do 
N sB° 0, J,asn°  określonego celu 

clalizmu — oraz wskazała

drogę do tego celu — nieprzejed­
naną walkę z siłami świat, kapi­
talistycznego.

Wielkie odkrycia Marksa i En­
gelsa dokonały Drzewrotu we 
wszystkich dzieuzinach nauki i 
myśli ludzkiej, Z dorobku nauko­
wego, który zastali, wykorzystali 
oni wszystko, co było wielkiego 
i zdrowego, odrzucając to, có by 
ło w nim skostniałe, niesłuszne

reakcyjne.
Nie było ani jednego ruchu po­

stępowego od chwili powstania 
socjalizmu naukowego, który by 
nie był w taki lub inny sposób 
związany z nauką Marksa i En­
gelsa. I na .odwrót — Marks i 
Engels, jako wodzowie i nauczy­
ciele klasy robctniczej odczuwa1! 
•najżywszą sympatię i starali się

grom wstrząsnęły wówczas starą 
Europą. W 1804 roku stworzyli 
„MiędzynaroooY/e Stowarzyszenie 
Robotników", które przeszło do 
historii ruchu robotniczego jako 
I M.ędzynarodówka, W stworzo­
nej przez siebie Międzynarodów­
ce . byli nieprzejednanymi wroga­
mi wszelkiego oportunizmu, sek­
ciarstwa, .wszelkiej pustej frazeo­
logii, strzegąc czystości i klaso­
wego charakteiu ruchu.

Za życia swojego Marks i En­
gels bylj powszechnie uznanymi 
wodzami cąłego międzynarodowe 
go ruchu robotniczego. I za życia 
i po .śmierci ich nauki i wskazania 
stanowiły i stanowią wiecznie ży­
wy drogowskaz dla klasy robotni­
czej i wszystkich ruchów wyzwo­
leńczych na całym świecie.

służyć radą i pomocą wszystkim 
współczesnym sobie wolnościo- 
wvir 1 demokratycznym ruchom 
ńa św^Pie.

Naród pi liski, walczący ooha- 
t erek o w powstaniach 1830, I84b 

-i 1863 roku o niepodległość Pol­
ski przeciw rrzeiu żandarmom Eu­
ropy, którzy sprzymierzeni ze so­
bą byli ucieleśnieniem reakcji mię 
dżyńarodawej, mia; pełne popar­
cie ze strony Marksa i Engels? o- 
raz ruchu przez nich stworzone, 
go. Hasło, „Niech żyje Polska!", 
rzucone na arenie między narodo. 
w=j przez Marksa i podjęte przez 
stworzoną przez niego I Międzyna 
rodówkęy stało się w owycn. cza­
sach bojowym zawołaniem wszy­
stkich postępowych ruchów 1 ucz­
ciwymi demokratów Europy.

Marks i Engels, twórcy nauko­
wego socjalizmu, byli głęboko 
związani z kląsą robotniczą. Uro­
dzeni w Niemczech, w okresie pa 
ncv;ani_ reakcyjnego prusactwa, 
podnieśli wysoko sztandar walk’ 
p wolność ludów przeciwko tyra­
nii. Wypędzeni zfe swej własnej 
ojczyzny przez rządy junkierskie, 
prześladowani przez policję fran- 
^uską i belgijską, zmuszeni byli 
6chronić się do Anglii. Wszystkie 
potęgi starej Europy, .ar 1 cesarz 
niemiecki, Metterńich i Guizot, 
sprzymierzyły się dla świętej na­
gonki przeciw nim. W trudnych 
warunkach materialnych, nieraz 
na granicy nędzy, wyklęci l prze­
śladowani przez oficjalne społe­
czeństwo, tworzyli oni swoją nau. 
kę, zawsze nieugięci, zawsze wiei 
ni wiehriej sprawie, której posta­
nowili poświęcić swe życie.

Pełni pogardy dla możnych ów- 
czesnegr świata, pełni miłości dla 
ludu pracującego, łączyli oni swo 
ja naukę z walka o wolność jaką 
toczyły narody, sami tę walkę or 
ganizowali i brali w niej bezpo­
średni udział. Oni to założyli w 
1G46 roku „L wiązek Komunistów", 
dla któTego napisali swój nie­
śmiertelny, epokowy „Manifest 
Komunistyczny. W 1848 roku ro. 
ku brali udział we Wiośnie Lu­
dów", w rewolucjach, które jak

Niemaio było za żyda Marksa 
i Engelsa 4  zwłaszcza po ich 
śmierci, prób ,,obalenia" marksiz- 
mu, „ulepozenuk" yo, proj „rewl- 
zji‘*f przeurówadzaiiych często 
pod sztandarem' niby marksistow­
skiej filozofii. Wszystkie te próby 
okazały się chybione. Dziesiątki 
lat rozwoju społecznego, doświad

ćzeri ruchu robofniczegc osiągnięć 
nauki 1 myśli ludowej potwier­
dziły tylko słuszność teorii i świa 
topoglądu marksistowskiego Zaś 
„krytycy" Marksa i Engelsa zna­
leźli się na śmietniku historii, i o. 
kazywah się z reguły w końcu 
wrogami klasy robotniczej i zdra] 
cami jej sprawy.

Z drugiej strony marksizm, ja­
ko nauka, jako światopogląd, nie 
był nigdy dla ruchu robotniczego 
nienaruszalnym dogmatem, jaką? 
-.akonczoną absolutną prawdą. 
Dając klasie robotniczej narzędzie 
poznania praw społecznych, sta­
nowił cn drogowskaz, ułatwiający 
partiom robotniczym zastosowanie 
właściwej cbraitegh i takyki. do 
stosowanej do konkretnych wa­
runków ich dzaiania. Pozostając 
wierny sw°j metodzie i swym 
podstawowym założeniom — mar­
ksizm zmienił swą treść i wzboga 
cając s'ę nieustai.nia doświadcze­
niem rozwoju społecznego i zdoby 
czarni myśli ludzkiej i czerpią o 
z wiecznie żywej i zmien­
nej rzeczywistości, odrzucając od 
siebie zawsze to, co skostniałe, 
nieaktualne i nawiązując stale do 
tego, co rodzi się i powstaj0 w 
życiu, ‘

Dzisiaj kiedy wychodzimy na 
ulicę w dniu święta ludu pracują­
cego, kiedy demonstrujemy pod 
Sztandarami, na których wypisane 
są nazwiska Marksa i Engelsa, 
swe przywiązywanie io  głoszo­
nych przez tych wielkich nauczy 
cieli mas pracujących i realizo­
wanych przez nas ideałów, bar­
dziej niż kiedykolwiek słuszne 
wydają się słowa Engelsa, wypo­
wiedziane w roku 1883 nad gro­
bem Marksa:
„ńlarks uinarl czczony, kochany 
i opłakiwany przez miliony -eym. 
lucyjnych współbujowników, od 
kopalń syberyjskich p aprze2 całą 
Europę i Ameryk.,, aż do Kalifor­
nii. I śmiało mogę powiedzieć: 
wielu mógł mieć Marks przeciw­
ników, alb. bodsj ani jednego oso- 
bistego wroga.

Imię jego żyć będzie poprzez 
stulecia i poprzez stulecia żyć bę­
dzie jego dziełó''.

Dodajmy: I Jng’ ~sa rów ależ,
J. WITKOWSKI

Prof. J. B. S. Haldane

Dlaczego jestem marksista?
Autor poniższego artykułu, 

jest znanym biologie: a angiel­
skim, Wypowiedź jego jest cie­
kawa i charakterystyczna ala 
ewolucji poglądów dużego od­
łamu w b itn y ch  intelektuali­
stów 1 uczonych Zachodu.

(Red.)
Jestem materialistą i, co Wię­

cej, zwolennikiem tego materiali 
zmu, który, nazywa się dirlek- 
tj cznym. Po prosta-jestem mar­
ksistą. Rozumiem przez to, że 
świat materialny istni-1 przed 
światem duchowym. Nie znaczy 
to bynajmniej, że jest&m maszy­
ną, lub że świat jest po prostu 
maszyną. Nie 1 naczy to również 
że duch i umysł ludzki są mniej 
realne, niż materia. Prawda, nie­
którzy materialiści są takiego zda 
nie., Marksiści — nie. Marksiści 
twierdzą, że wszystko ulega sta­
łym zmianom, że zmiana jest 
czymś, co leży w o.amej istocie 
w  naturze rzeczy, i że najełusz-

a'ne, duchowe. W rzeczywistości 
jako materialista uwalam, że jest 
ważną rzeczą, abym by. najedzo 
ny, ale nawet ważniejszym jest 
to, aby inni ludzie nie byli głodni, 
a to dla tego materie lictycznego 
powodu, że ja. i tak mam o wiele 
więcej tłuszczu, niż powinienem 
mieć, podczas gdy miliony in­
nych ludzi przymieraią głodem.

Dobrze bv było, gdyby przepro 
wadzono badanie religijnych i fi- 
lozoliczinych poglądów wśród lu­
dzi, po to tylko, aby sprawdzić, 
czy materialiści zachowują się 
naprawdę gorzej, niż inni' ludzie 
jak się to im często zarzuca. Po­
dobne badanie przeprowadzono 
w Holandii, gdzie każdy obowią­
zkowo musi zarejestrować swe 
poglądy. W latach 1901—1909 o- 
kolo 7 proc. ogółu ludności’ zare­
jestrowało się, jako materialiści. 
Było wśród nich 2-  4  razy mniej 
przestępstw, niż wśród pozosta­
łych. Jedynym przestępstwem,

niej jest uważać świat za ciągły 
pjoces przemian.

Myślę, że wielu ludzi uwcia 
materialistów za takie indyw i­
dua, które są zainteresowane w y ­
łącznie w rzeczach materialnych, 
jak np. w  dobrym obiedzie, czy 
też dobrze skrojonych ubrE niach, 
że ] 'atom 'tast są oni zupę1 nie nie 
czuli na piękno, na rzeczy .de-

jakie zdarzało się częściej wśród 
tych ludzi był „b-int przeciwko 
władzy".

Marksiści wyciąga ją z  filozo­
fii materialistycznej jeden wnio. 
■sek, który szczególnie denerwuje 
niektórych ludzi. Mówią oni, że 
idee ludzkie, a w szczególności 
idee moralne, są w głównej mie­
rze wyrazem struktury gospoćar

rzej społeczeństwa, to jest wjcnl- ‘ 
kiem pracy, jaką ludzie- wykonu 
ją i tego, w jaki sposób rozdzie­
lane są produkty ich pracy. Prze 
ciwnicy marksizmu natomiast u* 
ważają, że idee moralne są pier­
wotne i decydują o tym?, ,v jaki 
sposób ludzie pracują, i w jaki 
sposób są rozdzielane bogactwa, 
stanowiące produkt ich pracy. 
Oczywiście, jest w tym pewna 
doza prewdy. Społeczeństwo n ‘ 3 
może istrieć bez znajomości te­
go, co jest dobre a co złe. Jed* 
nakże marksiści twierdzą, że 
zmiany w  stcęimkacr produkcji 
decydują o zmianach praw 1 za* 
sad moralności, a nie odwrotnie.

Jeśli już zakładamy, że nasze 
zasady moralne są furkeją sy­
stemu gospodarczego, to muszą 
oczywiście istnieć różne rodźcie 
systemów ekonomicznych, wybwa 
rzające leuszą lub gorszą moral­
ność. Tak np. społeczeństwo ?• 
okresu niewolnictwa daje nam 
w rezultacie takie zjawiska, jak 
pegarda pana i nienawiść lub zu 
pełna rezygnacje niewolnika. Su 
cjaliści twierdzą, że w  ustroju 
socjalistycznym nienawiść i po­
garda nr*ędz^ klasami, z-nikną, 
gdyż nie będzie klfcs, a także za 
niknie wówczas i nienawiść po­
między poszczeRÓlrymi ludźmi, 
gdyż nie będzie berrobocia i nie 
będzu walki o pieniądze i pracę-

To nie prrwda. że materializm 
interesuje się tylko jedzeniem, 
żywnością, ubraniem i tym po­
dobnymi „poziomymi swe wami". 
Wprost przeciwnir — materia­
lizm może nam oddać duża no 
mor w  uależyWm zrozumieniu 1 
ocenie wartości duchowych. Jto 
przykład: Kocham Anglię. Zna. 
czy to. że kocham pewien układ 
rzeczy materialnych. ' z których 
niektóre sa nanr-wdę piękne, 
tak. jak np dolina górnej Ta- 
mćz-c aibn k "łPĆra w Sa'isbury 
3 Inne, jak np. pole w Angliu 
czy jakieś miasto, już nie tak 
bardzo rzucające się w  oczy. A 
.ledińak można je  kochać tak wła 
śnie, jak kocha się tm rz  kob ety 
nawet jeżeli Sie wie i przyznaje 
że kobieta ta nie jes' najpiękniej 
sza na świecie. Materialiści 
twierdzą, że nie ma absolutnej 
przepaści pomiędzy mateiią a ży­
wymi ludźmi ? 5e przepaść ia zo 
aiate przebyte drogą ewolucji. 
Właśnie dlatego mogą nni knehać 
rwój kraj o wiela głębiej i pięk­
niej, niż ludzie, którzy myślą 1- 
naczej.

świstem sojiiszu robotniczo - chłopskiego
SOJUSZ ROBOTNICZO - 

CHLOPSKT JEST KONIECZ­
NYM WARUNKIEM ZWYCIĘ­
STWA ŚWIATA PRACY, W 
JEGO iYALCE O WYZWOLE­
NIE SPOŁECZNE, O WOL­
NOŚĆ CAŁEGO NARODU.
T a ' prawda stola się prawdą 

nie tylko dlatego, że głosili ją 
wielcy teu^e‘ ycy socjalizmu, ale 
potwierdzona została ona w wie­
loletnich dto świadczeni ach i ■ wal­
kach. Dziś jest jasne, że tuk, jak 
bez ednolitego frontu klasy ro­
botniczej, tak bez bojow ego so­
juszu chłopa, robotnika i inteli­
genta pracującego nie możne 
zwyciężać, umacniać władzy lu. 
aowej i utrwalać rzeczywistej 
niepodległości i suwerennoś-- 
państwowej. Te doświadczenia 
zdobywał naród polski przez wie 
le lat walk o wyzwolenie spolecz 
ne j narodowa, kosztem wiciu o- 
fiar [ krwi. Toteż dziś, sojusz 
robfłtaiuzo-eliiopu ki musimy utr­
walać i realizować w codziennej 
praktyce, gdyż jesi on oboli jed ­
nolitego frontu ki asy robotniczej 
główną siłą i gwaramiem władzy 
ludowej w Polsce.

W ciągu dwu lat rząaów de- 
mokr: cji ludowej sujusr ten u- 
maoniał się Konsekwentnie. 
Chłop dzięki ijolitycr rządzącego 
obozu demokratycznego a szcze- 
gć lnie Polskiej Partii Robotni­
czej, stał się właścicielem ziemi, 
na której od wieków pracował,

uzyskał miliony hektarów 
gruntu na Ziemiach Odzyska­
nych, zrzucił z siebie ciężar dłu­
gów i jest dziś ekonomicznie i 
polit y cznie współgospodarzem
k raju.
Obóz polskiej demokracji realizu 
ją c  sojusz robot.-chłopski natra­
fiał zawszf na opor 1 sabotaż ze 
strony obsz irników oraz całej 
reakcji, która, w podstawowych 
reformach społecznych, w zacie­
śnieniu sojuszu chłopa' j robotni­
ka widziała fundament siły demo 
kracji. siłę. a swoją klęskę. Opór 
ten przejawiał się w różnych for 
mach:: sabotowaniu reformy rol­
nej, świadczeń rzeczowych, iewa 
stowaniu majątku państwowego, 
w wadliwej gospodarce. Skraj­
nym przejawem tego oporu były 
mo~% bratobójcze i terroi, po­
przedzane rozbiciem jedności po 
litycznej wsi, usiłowaniem pod­
ważenia jednolitego frontu klasy 
rooctniezej. Na odcinek wymia­
ny towarowej miedzy miastem i 
wsią, gj-ziu władza ludowa po 
wołała cały szereg instytucji spół 
dzielczych i państwowych dla 
w j elimsnowainia pośredników 
ciągnących zyski, tak z chłopa, 
jak i z robotnika, skierowuje re­
akcja ostrze swej dywersyjnej 
działalności i wrogiej propagan­
dy. Reakcja i PSL stara się na 
keżdym kroku szerzyć' niepokój 
poprze- ciągle wzbudzanie nieuf 
ności do poczynań Rządu do pie­

niądza, do spółdzielczości. Reak­
cja w swej propagandzie chce 
przeciwstawić interesy mi ar ta in­
teresom wsi, usiłując wmówić w 
klopa np. wyimaginowane ko­
rzyści z ukrycia i niejprzedawa- 
nja ziarna dla potrzeb miasta, 
szerzyć panikę na rynkach, by 
powodować zwiększenie spekula­
cji, ukrycie towarów, ich podro­
żenie, a w rezultacie obniżenie 
stupy życiowej robotnika. Ludzie 
reancji zamaskowani w  aparacie 
spółdzielczym, administracyjnym 
znajdujący się z łaski p. Miko­
łajczyka w agendach Minister­
stwa Rolnictwa, wytężali wszyst­
kie siły, by utrącić przeprowa­
dzenie reform, usprawnienie w y­
miany towarowej, kradnąc, rabu- 
iąc, spekulując, szerząc nieuf­
ność 5 piętrząc trudjjości.

Usiłowania rozbicia sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, kierowane 
byiy także ia  szczególnie wrażli­
w y tere i, jak Ziemie Odzyskane, 
gdzie współpraca gospodarcza, po 
lityczna, chłopów, robotników — 
wszystkich Polaków -  ma szcze 
golnie "'ażnu znaczenie Przy 
1ypi. szkodząc gospodarce i jed ­
ności nairodowej na Ziemiach Za 
chodni.ch, peeselowscy reakcjoni­
ści sheieli dyskontować dl: 
swych politycznych celów wszel 
kie ataki Churchillów j Byrne- 
sów na całość tych ciem. Ci lu­
dzie, strojący się w piórka „lu-

dowców", występujący rzekomo 
w interesie chłopa, aby skdero- 
vać go przeciw jego sojuszniko­
wi — róuotnikowi, to ci sami, 
którzy ąrzed laty sprzymierzali 
się jako Chieńo-Piast z endecją 
przeciw chlapom i urządzali P°” 
gromy robotników.

Ta sziicdliwa polityka peese- 
luwsko-reakcyjna nie powiodła 
się. Sojusz roń o fniczo-chłopaki 
został zacieśniony, rosną szeregi 
radykalnego ruchu chłopskiego, 
rośnie siła klasy robotniczej. Ro­
botnik ' będzie miał chleb, a 
chłop narzędzia i tcwary. Chłopi 
rozumieją, te ukrycie zboża, co 
doradziła mu reakcja, przyniesie 
tylko szkodę, że brak żywności 
w miastach, pocłągni“  za sobą 
brak towarów przemysłowych na 
wsi. Że nieprawdą jeet, iż plan 
inwestycyjny uwzględnia tylko 
przemys* | przyniesie korzyść 
tylko miastu. W planie 3-letnim 
szeroko potraktowana jest spra­
wa odbudowy gospodarki rolnej, 
a bez rozbudowy przemysłu nie 
do pomyślenia jest uprzemysło­
wienie wsi, je j odbudowa,, elek*. 
tryfifeacja, dostarczenie maszyn, 
narzędzi, nawozów sztu-znycb 
itd.

Zrozumienie tych ekononJcz- 
nych elementów sojuszu roboini- 
czo-chłopskiegn, oraz intencji je  
go wrogów, całkowite zdemasKo- 
wanie PSL, jako siły reakcyj­
nej, amtyludowej i antynarodo­
wej, stałe się jedną ż podstaw 
wielkiego wydarzenia polityczne­
go, jakim byłe zwyUęstwo w y­
borcze demokracji polskiej.

Dzięki temu zwycięstwu umoc 
niła się władza ludowa w  Polsce. 
W odrodzonym Sejmie zasiedlił 
stanowiąc ogromną więhu® ść, 
prawdziwi przedstawiciele chło­

pów, robotników I inteligencji 
pracującej. Sojusz robotniczo* 
culoiiski znalazł jeszcze szersze 
podstawy do daJszego' zacieśnia­
nia się 1 usunięcia .vsl dklch 
przeszkód, a przede wszystkim 
reakcyjnych -rozbijaczy politycz­
nych, oraz gospodarczych szkód* 
nikńw i spekulantów. Yzrosła 
zt.artość jednolitego fm nł u kla­
sy robotniczej, dzięki któremu 
nastąpiło wyzwolenie ch łopu ' !?ol 
skiego. Zwartość ta gwarantuje 
rozbicie ostateczne reakcji j ob- 
szamiczych niedobitków, gwaran 
tuje umocnienie władzy ludowej 
a tym samym zaberpiecza Inte­
resy chłopa i gwarantuje zacie­
śnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

I w  dniu tegorocznego świętu 
robotniczego wraz z  klasą robot­
niczą, potężniejący, demoiKratycu 
nj ruch chłopski, będzie manife­
stował wspólnie, W tym dniu 
chłopi będą szli w  pochodzie 1- 
m ajow -m  razem 1 robotnika­
mi, ze wspólny.. 1 baslem, hasłem 
sojuszu robotników, chłopów i 
inteligencji pracującej.

Zrozumienie znEczenla tego so 
juszu, bez którego nie możra by 
dokonać wielkich przemian, prze 
nika dzis nie tylko klasę robot­
niczą, lecz i szerokie masy chłop 
skie.

DZIEft 1-GO M AJA BĘDZIE 
DNIEM WIELKIEJ MANTFS- 
STa CJL JEDNOŚCI TRACUJĄ 
CYCH MIAST I  WSI, ZŁĄ­
CZONYCH JEDNYM CELEM 
UM > CNIE NI. W ŁADZY LU­
DOWEJ, BUDOWANIA SU- 
WLRENNEJ PO ISK I —  OJ­
CZYZNY ROBOTNIKÓW, 
CHŁOPÓW I PRACUJĄCEJ 
INTELIGENCJI.

L. ?„ jznacki

p r z y s z ło ś c ią  N a ir o d u l



c'tr. O T&YfitL&k K PD Ó fŃ lC ZA Nr. ViJ t (0?%
-w«

, Wojewoda ppłk. Borkowicz pro 
eił mnie, abym zarejestrował ma 
lenką historyjkę, która mu się 
wydarzyła.

Szedłem ulicą, a u  je j wylotu 
Jakiś człowiek; później dowie- 

sf*?> że to miejscowy wo­
dnica, krpie ogródek 
: — Co tu robicie?

—  Dają odpowiedź Marshallo­
wi.

Historyjki tę cytuję jako mot­
to . swojego sprawozdania z Wy­
brzeża. A równocześnie kojarzy 
ini się Inna postać,*woźnicy. Ge­
nerał Fopłaśwgki był 25 lat ternu 
woźnięą pułkowym. Może i  ten 
szczm fi ski woźnica będzie wkrót 

źce odnosił takie sukcesy na fron- 
cii pracy, jakie na froncie walki 
z  hitleryzmem odnosił zwycięski 
drwódca I  .irm ii .Woj ska Polśkie- 
go. ‘-i .tory" * . -

Zakończenie „Tygodnia Ziem 
Odzyskanych" jest początkiem 
trzylatki pracy i  sytości na Zie­
miach Odzyskanych. Na Placu 
Niezłomnych —  tłumy niezłom­
nych. Nie przestraszyli się takty­
cznych i  nietaktownych wystą­
pień Marshallów i  Cevinów,

Na placu tłumy. Robotnicy, stu 
cłenei, wojsko, urzędnicy, akto­
rzy, sportowcy. Wszyscy czekają 
na towarzysza Gomułkę. Jutro 
znów staną do pracy. Będą kon­
tynuować ów  Tydzień, przekują 
go na biało-czerwoną Wieczność. 
T e  tłumy, wśród których nie znaj 
idziesz zawodowych bezrobotnych, 
tak charakterystycznych dla na­
szych katowickich cukierenek, ka 
żą bezwiednie strawestówać 
.wiersz Słowińskiego: „Ten ciężar 
słów w  Szczecinie usłyszanych. 

Pada jak rozkaz na serce. De
dna.

Ogłaszam Tydzień dla Ziem 
Odzyskanych

NiećK trwa.
Nie. Tego ,Tygodnia" nikt już 

nie rdwoła. Ten „Tydzień" trwa. 
Jakże odwołać śmierć oohaterów 
Pierwszej i Drugiej Armii, jak 
wykarczować las krzyżów po 
jeilnej i drugi sj stronie Odry i 
Nysy, jak skonfiskować biało- 
czerwoną pracę na Wybrzeżu?

—  Mówi towarzysz Wiesław. 
Na wspaniałej fasadzie gma- 

ćhu Wojewódzkiej Rady Narado 
w ej — transparenty; ...

„W itaj . Włodarzu Ziem Odzy­
skanych!"

Kiedy Wojewoda Borkowicz aa 
powiada przemówienie wicepre­
miera i  ministra, tłum przerywa 
tamę dyscypliny. „Wie —  sław!", 
„W ic — sław!" „Wie — sław!" 
SzćzećManie uczcili wizyię wło­
darz3 i ministra, chcą tera- u- 
ś  z.tć .owarzysza/

Wiesław mówi.
Ludzie stoją ciasno przy sobid. 

Jest gorąco niewygodnie. Go­
mułka mówi bardzo spokojnie, 
bez krasomówczych chwytów. 
Gigantufony i megafony nie po­
trafią tych prostych zdań zabar­
wić patosem.

„Ostatnie dwa lata, traktowane 
jako tworzywo rozwojowego pro­
cesu Narodu Polskiego, r :e znaj­
dują równych sobie w historii. W 
tym okresie,nastąpił wielki czyn 
zespolenia 1 zjednoczenia ziem 
znad Wisły i  Bugu z. ziemiami 
znad Odrv i  Nysy Ziemi e Za­
chodnie o anowią obecnie- i  sta­
nowić będą niezbędny warunek 
naszego istnienia. Prawdy histo­
rycznej, że Z i“  nie Odzyskane są 
integralną częścią Państwa Pol­
skiego nikt zmienić nie może. Nie 
mogą być one przedmiotem tar­
gów międzynarodowych!"

Zrywają się -klaski. Rozglądam 
się dokoła. Morze głów. A  mó­
wiono, że do morza jest 50 kilo­
metrów. Nieprawda! Na Placu 
Niezłomnych, w  centrum Szcze­
cina szumi morze. Słowa Gomuł­
ki wywołują entuzjazm i  niena­
wiść do przeklętego krzyżactwa 
nienawiść anty germańska, któ­
rej nie uleczy żadna odrzańska

Przeszukajcie jak najtroskli­
wiej całe dzieje świata, aby zna­
leźć coś równie iostojneg- i 
moralnie pięknego, 'jak brater­
stwo pracy — nic równie wiel­
kiego nie znajdziecie. A  jednak, 
jak długo trwała nieświadomość 
tego dostojeństwa, ile tysięcy lat 
musiało upłynąć, zanim robotnik 
stał się tym, czym jest dzisiaj: 
WOLNYM OBYBATELEM KRA­
JU OJCZYSTEGO I WOLNYM 
W SWEJ ŚWIADOMOŚCI OBY­
WATELEM ŚWIATA.

I nie tylko wolnym dla samego 
siebie w  sposób egoistyczny i 
samolubny, ale wyzwalającym 
pracą swoją z każdej postaci 
niewoli! Uczono nas w szkołach 
czci dla wielkich władców i w o­
dzów, dla tych, co wiedli tysiące 
żołnierzy zdobywali wielkie mia­
sta, brali do niewoli tysiące 
ludzi, grabili, mordowali, palili 
osiedla ludzkie, niszczyli wielo­
wiekowy dorobek robotników. 
W  ślad za nim’ szł? nędza, głód, 
zaraza i śmierć. Gdzie przecho­
dzili wielcy władcy i wodzowie, 
tam zostawały -uiny i zgliszcza, 
gdzie przechodziły rzesze robo­
tników —  powstawały wsie 1 
miasta, kołysały się lany zboż, 
zakwitał dobrobyt, nie brakło 
tam chleba. Zaiste czci najwyż.- 
szej godzien człowiek pracy, mi­
łośnik i czciciel pokoju!

Ale dzieje świata zaczynały sic 
od błędu, od przekleństwa pracy 
i wynoszenia pod niebc tyranów. 
Próżnujący królowie i jch dwory 
byli przedmiotem osobliwego kul­
tu, czci i szacunku, robotnik zaś, 
twórca tego wszystkiego, co kar­
miło, odziewało i  dawało strzc 
chę nad głową milionowym rzc 
szom, był przedmiotem pogardy. 
Och, je"zcze tal niedawno temu 
przeciętny robotnik o spracowa­

nych dioniach, źle odziany, nie- 
lokarmiony, ciemny z uczuciem 

• zażenowania przyznawał się do 
tego, że jest tylko robotnikiem. 
Urzędnik, nauczyciel, - ksiądz, 
sklepikarz o ileż wyżej stawiali 
samych siebie nad tymi, którzy 
Ich karmili, odziewali, budowali 
dla nich mieszkania!

U zarania dziejów jest legenda 
raju. Cudowna iungla świętego 
próżnowania. I jest legenda 
pićrwszego grzechu. Człowiek 
zostaje przeklęty 1 wygnany z 
raju za grzech, a słowa prze­
kleństwa biegną za nim, niby 
wyrok potępienia dla wszystkich 
pokoleń robotniczych. „W  pocie 
czoła twego będziesz peżywał 
chleba, aż powrócisz do ziemi, 
z której powstałeś...”, I to po­
zostało aż do dni naszych.

Idy staniesz u piramid igip- 
skich. przewodnik wymieni ęi 
imię faraona CLeopsa, ale nic 
nie powie o tych roootnikach, 
których setki tysięcy trudzić się 
musiało, aby te'pomniki kamien­
ne powstać mogły. Gdy podzi­
wiasz wspaniałe ruiny akweduk­
tów rzymskich, wymienią ci imię 
cezara, który je  budował, ale 
któż zapisał imiona tych, których 
ręce dźwigały kamienie, układa­
jąc cierpliwie jeden na drugim, 
»ż powstało dzieło gigantyczne. 
Pomyślcie o kanale Panamskim 
i o tych rzeszach robotników, 
którzy tam zginęli od żółtoj fe­
bry, wspominajcie o tunelu 
Syrtpltńskim, o wielkich por­
tach i ogromu, ch halach dwor­
ców kolejowych, o kopalniach 
węgla, grzejących i oświetlają­
cych świat... Wszędzie spotkacie 
rzesze robotników.

Ale tc nie wszystko. Robotnik 
nywał także wielkim dobroczyń

(Reportaż specjalni/ „Trybutu/ Robotoictej)

hydroterapia doktora Schumache- 
ra.

,S,chumaerier grozi Niemcom 
- mówi wicepremier —  że ręka 

każd 3go z jego rodaków, któryby 
podpisał traktat pokojowy z Pol­
ską, oddając nam Ziemie Odzyska 
ne, musi uschnąć. My. odpowia­
damy mu, że uschnie ręka każde 
go Niemca, który by poważył się 
próbować zmienić nasze granice 
zachodnie! Rząd Polski określił 
swoje stanowisko jasno i niedwu 
znac-znie. Granica Polski na za­
chodzie zostały uchwalone i sipra 
wa ich jest przesądzona. Głów­
nym bowiem filarem naszej nie­
podległości są Ziemie Zachjd.ito 
i. każdy kto ten filar podważa,"go 
dzi w nasz byt niepodległy"^

Ale filary nasze są dość pewne 
i trwałe i dość mocno podpierają 
gmach ' naszej Cjczyzny. Tu w  
Szczecinie widać to jak najdokła. 
dniej. .

Panowie Marsnall i Bevin zro­
zumieli chyba ten fakt. Nie warto 
trząść naszymi filaram,. Mogą 
uschnąć ręce.

I znów strawestujemy wierss 
poety Wata:

„Wierzby są wszędzie wierzoa-
mi

Pięknaś w  szronie i blasku w ie­
rzbo almaatyńfka. 

Lecz jeśli cię zapomnę, o sucha 
wierzbo podszezecińska, 

Niech uschnie moja ręka!" .
SUCHE CYFRY

Posłu .‘Łajmy stu '.ystyki:
Kwiecień 19*5 roku 50 osób lu­

dności polskiej.
Kwiecień 1946 roku 40 tysięcy 

ludności polskiej.
Kwiecień 1947 roku 120 tysięcy 

ludności polskiej.
Kwiecień 1948 roku ? Ń
Oto jest polski Szczecin.
17 kwietnia 1945 roku przyby­

wają do Szczecina czterej człon­
kowie grupy operacyjnej i 17 mili 
cj autów.

8 lipca 1945 roku w  Szczecinie 
iest już 2.5Ó0 Polaków.

<8 lipca 1946 roku mieszka na 
Pomorzu Zachodnim 300.000 Po­
laków.

Kwiecień 1947 ri mieszka na 
Pon orzu Zachodnim milion (!) 
Polaków.

Postawiliśmy ns Szczecin 1 wy 
graliśmy. Taki nasz los. Naresii 
cie szczęśliwy los, na który padłs

na Pomorzu Zaenodnin. wielka 
wygiana — milion!

Tu w Szczecinie wszyscy sta­
wiaj a na Polskę. Stawiają wszy­
stko. Wiarę, życie, pj.acę. Co ro­
ku rejestrują swoje osiągnięcia. 
Co dzień odbywa się ciągnienie. 
Robotnicy portowi ńągną swoją 
Ojczyznę wzwyż^Wszygcy ciągną. 
Ale nikt tu nie pozwoli naciągać 
się.

Potomki Bismarcków, biedni 
bismairkacze wsłucham* w syreni 
śpiew Marshalla, nie mają tu 
szans. Nurt polskości jest tu n » -  
/Cny i głęboki Niemcy w /rzuce- 
,ni na brzeg, dyszą jak ryby z 
^szeroko otwartymi ryskami. Mu­

zą wyginąć. Nie uratują ieh ro­
baczywe przynęty anglosaskich 
mów Zostaną usunięci iak śmie-

. j j*.
ŚMIECI

Cnoeiaź nie. Gdyby Niemców 
usuwano z oze»~cins jak śmieci, 
byłoby bardzr źle. Śmieci me u- 
suwa się. Zdobyłem w  redakcji 
szczecińskiego pisma taki oto list:

„Szczeci dnia 10. IV. 1947 r. 
Do" Zakładów Oczyszczenia Min­
ta w m. Dotyczy pii.tr. a z dnia 

19. II. 1947 r., na które to pismo 
kierownictwo Z. O, M. przyobie­
cało przysłać eksperta, który miał 
oszacować wyw ózkę nagromadzę 
nych śmieci, dc dnia dzisiejszego 
tie zgłosił się, jednaki* prosił­

bym Szanowne Zakłady tym razem 
me za pomni* T i i  zlitowali się przj 
słać zamiast eksperta, samochód 
do wywiezienia nagromadzonych 
śmieci. Mieszkając od VI. 1945 r. 
ani razu zanowni panowie nie 
pokazali się w  naszej dzielnicy. 
Poniekąd zbliża się sezon wycie- 
czek do portu, a jettt to dzielnica 
nadportowa, przez którą będą się 
przesuwać różne wycieczki, było­
by pożądane, ażeby się zaintere­
sować i naszą ulicą, na której 
nagromadzone są w  -większej 
ilości śmieci itp. Administrator 
Domu jzmags i Wacław, Szczecin 
ulica Sławomira II

Bardzo zdziwił mnie ten list. 
Szczecin jest wyjątkowo czystym 
miastem, zwłaszcza w  porówna­
niu z równie zburzonym Wrocła­
wiem i

Jeden z najbć"'-dziej sympatycz 
łych prezydentów miasta, p re ­
zydent inż. Zaremba, wyjaśnił 
mi tajemnicę zaśmieconej dziel­
nicy Szczecina.

— Kiedy przyjeżdża władza, 
jakiś minister czy inny dygnitarz, 
pokazuję mu natychmiast pw f 
zaśmieconą dzielnicę. —  Ot, jak. 
tu zaśmiecone. Na oczyszczenie 
nie mam funduszów...

— Tók, to naprawdę nieprzy­
jemny -udek. A  ile by trzebą na 
oczys. ezenie miast?

— No jakieś dwa miliony star 
czyłoby na rayae.

— D obr^ , dostaniecie . Musi 
być porządek.

I funduszę płyną. Czystego nia 
sta nie pokazują. Po co? 1 tak 
każdy widzi.

Przechodził jy  pięknymi, wio­
sennym' l icami Szczecin-s Pre­
zydent odrzuca z chodnika jakąś 
samotną cegłę, kop'e iąfcąś grud 
kę» nodnusi strzęp papieru.

•4 Znacznie łatwiej jest zbudo­
wać most na Gdrzt. niż -nauczyć 
ludzi usuwania papieru z ulic. 
O, tu widzi pan pomnik bohate­
rom, poległym w boju o Polskę. 
Kiedyś stał tu pomnik Bismarcka. 
Przedwcio aj ta. Płyta wysmaro­
wana była smon,. Pir.szę mi wie­
rzyć, że niełatwe oyło ją zmyć.

— A  dużo tu jest Niemców?
— Zarejestrowanych jest cztery 

i  pół tysiąca, na obiektach so­
wieckich pracuje 500, no i  jest 
jeszcze ze dw a tysiące pozaszcze- 
cińskich Niemców, gotujących 
się do przekroczenia grE nicy pol­
skiej. I to wszystko. Nie mają oni 
żadnych szans. Nie wolno ich 
nigdzie zatrudniać. Jeden z reda­
ktorów „Kuriera Szczecińskiego" 
w j naj ął Niemca do piłowania drze­
wa. Przy izła kontrola i redakto­
rowi wlepili 30:000 złotych kary. 
W tych w&l nnkach Niemcon. o - 
(Kywlśoie, trudno będzie znaleźć 
zajęcie, są po jrośfu za drodzy1

— „Drodzy" Niemeyl \ czy są 
jakieś ślady działalności Wehr- 
w olfów, czy innych hitlerowskich 
organizacji?

— Gdziekolwiek jest chociażby 
trzech Niemców, istnieje hitle­
rowska organizacja. A  ,u nas je^t 
ich ponad pięć tysięcy. Jestem 
przekonany, że Wehrwolf gdzieś 
tu istnieje, ale żadnych spisków 
nie wykryto. —* I, miir.c w  aysiko 
wydaje się, że problemat nlemiec 
ki w  szczec nie już nie istnieję. 
Są oni już tylko osobliwością mi a 
sta, tak, jak śmieci w  pięknej 
ćKeluicy Szczecina.

—  A  jak zareagowano tuta1 na

przemówienie Marshalla?
—  Proszę mi wierzyć, i t  zna­

cznie żywiej zareagowała Waacssz. 
wa i Katowice. My tu zupełna 
nie zwróciliśmy na to uwagi. Do­
słownie nikt. Ani robooiarz, ani 
inteligent. Dopiero, kiedy przy­
szły do nas wasze gazety, uczu­
liśmy lekkie zażenowanie, że tair.
0 nas wybucha panik* i  zgiełk, 
a my nawet -.nie odczuliśmy gro­
źby i poważnej K dobno, sytuacji. 
A  Wiecie dlaczego nas to nie mo 
gło wzruszać? Bo my tu na miej­
scu zdajemy sobie jasno sprawę 
z tego jaki wkład poczyniliśmy, 
jaki liapitał pracy i mJości wnie 
śliśmy do zdruzgotanego i zmar­
twychwstającego Szczecina.

(Dzień wcześniej pytałem tram 
Wajarza, co  sądzi o mowach Be- 
vina i Marshalla. Machnął tylko 
ręką, ale z  takim lekceważeniem, 
że aż mnie to u bodło, Postano­
wiłam moci.ięj:

— A  czy nie boicie się, że wró 
cą ti Niemcj'7

—  Tu? — w oczach ugromne 
zdziwienie, ani śladu wahania — 
tu? a t jaksej racji?

Tej racji oczywiście nie umia­
łem iwyłuszczyć. Niech tam łu­
szczą 3chumyuhery. Ale to jest 
trudniejsze, niż łuszczęiue orze­
chów. O, ten ara ch  jest bardzo 
twardy).

Prezydent Zaremba m ówi: -
Tę aleję oczyścili harcerze. Ich 
wkład w  odbt dowę jest u nas 
specjalnie bardzo wielki. Odgry­
wają naprawdę pozytywną rolę
1 bardzo serdecznie współpracu­
ją z  ZW łl-em . pom ijając już 
rolę społeczną I r  jdagogiczno-

1
to czną, zaos^zędzih ml 
stu, tak między nami nąc 
150.000 złotych - -  kończy J** 
za icza i! wesoły ru&mówts*. 
rzysz 21aremba.

COKOŁY , 
Szczecin, podobnie }®K ^

cła w ,. jest miastem cok(S^ 
S żcze ir ie  nie mr p u s ą s ^ j 4 
wet starosta nie drapi’1® 
pozę nadczłowiej .a, nie 
o tłumu popiersia. Woje 

Borkowicz jesit starj-rn ż«n ie:dy. 
Jeszcze z Dywizji Koścaiu^^a 
ekidj Mimo t cywilnego 
„ujawnia się” sn flflj S P y g *  
bycia, jako podpułl Iwnik * ^  
mii. Kiedy zapowiadał P1* iń  
./ienie ministra Lomiułki 
rzekł ani jedneg zbędne®- 
Zapowitd.4 brzm ią'? jak 
żołniersJn j Mó yił (sjL/rawi 
dwie minuty i  dziesięć »

Pu wejściu towarzysza^ 
wa na trybunę, nie im  żn® _ 
uciszyć »„zentuzjazi*iOV/aiiy^ #  
checzy. Na próżno 
siłował uciszyć tłum. 
stał przed nikroźonem, a ■$]! 
aajwyczaj jzeregi szalaiy^
— słąwi", „W ie — Sław!" ^  
wało się, że okrzyk był tak Sjgć 
śny, iż można | i było 
bez radioodbio lików w  
skiej sali obrad, w  której w

%
“o
Ht
*

t:e

pował pan Marshall f Bevih-  ̂
Wojewoda machał ręk3̂  —■

&

energią; wre. zcic m achnął^ 
zygnacją. Czuł się jak przed 
wizją, która rozmawia i rusz® 
po komendzie: „Baczność!"

Ale Borkowicz nie jest P? 
likiem. Jest żywym rzłowieKl^ 

Rc^umi. sheuzjazm tłumów. 
ćież tu chodzi o  Fum< rze . •
dnie. ' ,br

Tak więc cokoły czekąją 
pliwie. Tyłko ludzie się 

. Z  trybuny leciały w ś-Nif* m  
rde słowa Gomułki. Nad nim ^  
nęło szesnaście biało-czerwony 
sztanaa_ów. Przed ni n trwał .j, 
nionv bO-tysicczny tłum. ^
ożyliśmy to z prezydentem
rembą, przyjmując, że na ję  
mitrze kwadratowym mi*-- jtf 
się czterech ludzi). A potem nj 
dzk 6 tzeszli sią do codzienny 
zajęć. I tylko -okoły czekają 
pliwie na swoich miejscach.

ĘĘIĘ jljjji$Ę
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syreny

Autor napisał ten artykui na krótko preud swoją śmiercią
specjalnie dla „Trybuny Roboliiiczej" na dzień 
1946 roku. Drukujemy go pono wnie ze względu na jego war­
tość literacką i ideologiczni,.

cą całego Świata, Jako wynalaz­
ca. Bywał, odkrywcą nieznanych 
krain. Ubogi JAMES * WATT 
zbudował pierwszą maszynę pa­
rową', biedny golibroda ARK 
WRIGHT (czytaj Akrajt) w y­
nalazł maszynę do przęd :nia 
bawełny, biedujący garncarz P A -  
LISSY, latanii głowił się nad 
wynalezieniem szlachetnego fajar- 
śu. Biedny LIVINGSTONE. któ­
ry od. .dziesiątego reku życia pra­
cował w przędzalni bawełny, 
edkrył dla W. Erytanii Afrykę 
centralną i pozyskał uaką miłość 
czarnych mieszkańców tego I e-  
jeihniczego lądu, że gdy umarł, 
na własnych barkach zanieśli 
jego trumnę z głębi Afryki a® 
wybrzeże marskie. Ubo^i robo­
tnik LINCOLN stal się prezy­
dentem Stanów Zjednoczonych, 
aby z niewoli możnowładców 
amerykańskich wyzwolić czar­
nych współobywateli, stras.'iwie 
wyzyskiwanych.

Wspomnijcie czasy straszliwe­
go możnowładztwa, gdy robotnik 
był niewolnikiem ' i własnością 
panów, mających na swoje usłu­
gi państwo i kościół z rh pra­
wami, Jeszcze w  osiemnastym 
wieku trzy czwarti obszarów róż­
nych państw należały do arysto­
kratów, szlachty i duchoi’ doń 
stwa, a gdy zagłodzony, wyzyski­
wani i pomiatany robotnik pow­
stawał przeciwko niewoli f wal­
czy}, o wolność, cały świa* pow­
stawał przeciwko .niemu. A jfc 
dnafc te -  beibronny, ciemny ro­

botnik j żywiciel świata, dźwi­
gający na swoich barkach cały 
ciężar cywilizacji i cul tury zwy­
ciężył ^statecznie i sięgnął po 
władzą nad światem.

Jakże wspaniale wyglądałby 
świat dzisiejszy, gdyby się wła­
dza nad nim była już dawne do­
stała w ręce światłych i szlachet­
nych robotników, gdyby rzesze 
pracującego ludu były decydowa­
ły o pokoju i jego błogosławień­
stwach! Obliczona już, że koszty . 
wojny ostatniej pochłonęły doro­
bek stuleci. Nie dorobek wład­
ców i firerow, bo to są pasożyty, 
ato dorobek pracowitych rzesz 
ludu. Gdyby ws-systkie rodziny 
-tosji, Anglii, Ameryki, Francji,. 
Polski, Holandii, Bug ii, itd. otrzy­
mały aniny wartości 75.000 fran­
ków i T»o -250 tys. franków »  
ich uradzenie i gdyby każde mia­
sto liczące 200.000 mieszkańców 
otrzymało po 2.50 milionów fran­
ków nc cele kulturalne, biblio­
teki, szpitale, instytut- nauko­
we, sale koncertowe itd. i gdyby 
wszystkie te sumy z*ężyć to do 
piero b/lyby kosr.ty tej wojny. 
Co znacza te sumy? Wielkość 
zniszczenia dokonanego pracz ty-: 
ranów. I wielkość dorobku ro­
botników.

■Władca, niszczący dorobek cu­
dzy, nie traci nic, bo to nie jego 
dorobek i nie jego dzieło ulega 
zniszczeniu w czasie wojny, ale 
robotnik traci , wtedy wszystko, 
nie mówiąc Już o życiu milionów 
robotników mordowanych przez

barbarzyńskich
żaden władca

tyranów. Toteż 
żaden wódz nie

pojmie nigdy, co mieści się dla 
szlachetnego .'obotnika w pro­
stym słowie. POKOJ. I nikt nie 
rozumie thk głęboko, jak czło­
wiek pracy, że 

tylko szerokie rzesze ludów 
pracujących i miłujących P«*.
kój w- serde^nym thra .niu
’wórcz~£o wysiłku mogą za­
bezpieczyć światu trwały uo- 
*'ój dostatku i ązczęśda. 
Niejeden spośród nas, należą­

cych do starszego yokoier.ia, 
wspomina lata dziew ięćdziesiąte 
pierwszych prób zorganizowania 
tej niepokonanej siły, jaką były, 
są i będą rzesze ludu roboczego. 
Jakże byliśmy ciemni, ślepi 1 
biedni, gdy ’ ulega-łiśmy suge­
stiom, iż wolą Boga jest, aby­
śmy żyli w  nęazy, ciemnocie, w 
ciasnocie swoich przeludnionych 
nor, abyśmy nie m ieli ciepłych 
ubrań, chroniących przed zim­
nem i aby ciężkiej pracy naszej 
towarzyszył stały głód cięła I 
ducha! Na tych braci naszych 
co nas budzić przychodzili, ka­
zano nam ,«ooglądać niby na wv- 
słanników szatana i grożono nam 
wiekuistym potępieniem za bunt 
przeciwko wyzyskowi 1 zdzier- 
stwu.

Po ulicach Królestwa uwijały 
się oddziały konnych Kozaków 
carskich i biły straszliwymi i i- 
hajami tych, co wyszli na ulicę, 
aby uczcić święto zbratanych ro­
botników. Tle lat musiało -ipły­

nąć, atyśm ; ..reszcie zrozumieli, 
że mamy prawo dc owocu swe! 
pracy! Jak tkliwie biło serce, 
'dyśmy się liczyli, poznając filą 

Wzajemnie pr czerwonych ki? - 
watach. To brat, 1 ten także, i 
tamtenl Było nasi uoraz więcej I 
coraz lepiej rozumieliśmy prawo 
pracy i prawo piacownika.

Ale wiedzieliśmy też, że wrór 
robotnika uluatw o ustąp- i bę­
dzie ponawiał próby ponownego 
ujarzmienia rzesz pracującego 
ludu. Najpotężniejszą próbą tego 
rodzaju w czasach ostatnich był 
faszyzm i hitleryzm. We» Wło­
szech i w  Niemczech rucn ro­
botniczy został sparaliżowany, 
robotnikowi odebrano wszystkie 
dotychczasowe zdobycze, przy­
dano mu ciężarói/ i, jak to już 
bywa w taki cl razach, uczyni 
no z niego soldata, niszczyciela 
dorobku kultury robotniczej._

Faszyzm nie zo itai zamknięty 
W granicach Włoch, hitleryzm

k«w. Tolęż przyszłość --  „  
i Jego pokoj-j jależy ód 
tania, oć Jak najściślejsi®* 
zespolenia ludzi pracy.
Gdy dojdą do zrozum ^ 

czym są, ich w ol„ bęózie 
iowała o. losach świata, 
ludu stanie się, zgodnie z s ■ 
tencj? łacińską, gioseir Bog®>

A by do tegc wreszcie doS^ 
KAŻDY ROBOTNIE MUSI 
GŁĘBI PRZENIKNĄĆ S*
FOCZLJIEM  ODPOWIEDZ/- ,

PNOSCI ZA LOSY SWIATA
ZARAZEM POCZUCIEM St*1 
KTÓREJ JEST CZĄSTKĄ Jef ,  
siłę zawsze ustokrotni świ® ^  
mość konieczności obrony
bandyci ą n paścią zbója
człowieka pracy i poisoju. 
uceleśni się w  całej pełm 
demokracji, czyli władzy W .j 
gdy podjudzacze do w ojet 11

ni*- ograniczył się do ujammie.iia znajdowali posłuchu u
narodu niemieckiego. I jeden i rokićlt .“msz ludzi pracy, sefl
_.-ugi znalazły licznych entuzja królestwie bożym na ziem: "
stycznych zwolenników śród re- weczywistościa
akcyjnych sfer całej Europy. me S1̂  rzeczywistością.
..zyliż nie pamiętamy jak to Krytycy literaccy wszyst*1̂
pewna część „polskie]’’ miodzie- krajów byli i są zgodni c0 -
ży akademickiej śpiewała „G io- tego, że jednym z n a jw ięk si .
vinerze” luszystowsk? i alt za- 
ihwycała się rasizmem hitlerow­
skim? Czym to się skończyło, 
wiemy.

Dzisirj nie ma, nie może być 
najmniejszej wątpliwości, że rs 
chunki każdej wojny płaci wy 
łącznie klasa robotnicza zaró. u 
drogocennym dorobkiem 
kultury, jak i życiem.

Każda wojna Jest w o jn E  prze- 
cl wfco rob® tnikom, ale żadna 
dzisiejsza wojna nie moic hyć 

bez udziału robotni-

arcydzieł prozy poetycznej - ^  
MANIhEisT KOMUNISTYCZ^
Nawet jego Ideowi preeci. lil1 . 
nie przeczą, że zdania tego 
nifestu dziaiają potężnie jak , 
powiedź bliskości ziemi ob1̂  
r.ej Ale 1 najpiękniejszym 
pięcioro jego słów 'to ń co ^

ieS
o-cl”

tak godn: ch przypomnienia,
urocty'

5ł«
bliwie w  słoneczne,
Święto pracy:

„PRUlETARIUSZF W S Z O  
KICH KkAJOW ŁĄCZCIE

W
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imp-i„jp"muin.. immnnmin jaOd dawne w święcie pierw- | 
szom ajewym  nrały udział kobie 
ty. Z radykalnym  ruchem  ro­
botniczym łączyły kobiety .pod­
wójne więzy. Kobieta-robotnica, 
czy żona robofniką, walczyła o 
wyzwolenie swojej klasy, o eko 
nomiczne i społeczne warunki 
bytu dla siebie i sw ojej rodziny 
walczyła również w szeregach 
rewolucyjnych o sw oją godność 
człowieka, o swoje prawa oby­
watelskie. W alczący proletariat 
pierwszy wysunął hasło pełne­
go równouprawnienia kobiet. 
Jeżeli w przedwojennych pań­
stwach kapitalistycznych stop­
niowo wprowadzano retormy, 
przyznające kobietom prawa 
polityczne, jeżeli stopniowo o- 
twierano przed nimi m ożliwo­
ści kształcenia się i pracy za­
w odow ej, jeżeli powoli popra­
wiały się warunki pracy Kobiet, 
i dzieci, dziaio się to pud bezpo­
średnim naciskiem klasy robot­
niczej lub pod wpływem  ideolo­
gicznym  ruchu robotniczego. 
Dlatego w szeregach walczą­
cych u postęp i demokrację 
znajdowały się nie tylko kobie- 
ty-robotnice, ale również kobie­
ty z ;nnych klas społecznych. 
Kobiety przeciągał wreszcie do 
rewolucyjnego ruchu robotnicze 
go program równości i brater­
stwa wszystkich ludzi i wszyst­
kich narodów, usunięcia niespra 
wiedliwośęi i n ienawiści; jedy­
ny program, który może światu 
zapewnić trwały pokój. A któż 
bardziej, jak kobieta, pragnie 
pokoju, kto boleśniej od niej 
odczuwa okrucieństwa wojny, 
zabierająca) jej syna, męża, bra 
ta. Sojusz m ilionów kubiet z 
walczącą klasą robotniczą był 
i jest najbardziej, naturalnym 
-ojuszem.

W  wyzwolonej, dem okratycz­
nej Polsce kobieta odzyskała 
w'resicie prawdziwe i całkowite 
równouprawnienie. Zniesiono 
krzywdzące różnice płac m iędzy 
kobietami a mężczyznami, w y­
konującym i tę samą pracę. U- 
sunięto •wszelkie przeszkody dla 
aw'ansu społecznego kobiet. Nie 
ma dziś zawodu, do którego ko­
biety nie m iałyby dostępu. No­
wy ustrój społeczny usuwa gro­
źbę bezrobocia, uwalnia kobietę 
od zmory życia bez. jutra; ko­
bieta bowiem  była dawniej za­
wsze pierwszą ofiarą wszelkich

m o i  ŚWIĘTEM KHIET l i l i iRS K M C m C J I

MAŁGORZATA FORNALSKA 
Działaczka rewolucyjna, członek 
K.C. PPR. Rozstrzelana prcez 

Niemców.

ganizaejc młodzieży demokratycz 
nej jak ZWM i OM TUR p o u ­
czyły się i razem, wspólnie, w 
'■amach jednej organizacji konty­
nuowałyby walkę o zwycięstw.. 
demokracji.

Naczelne zadanie młodzieży — 
uzdrowienie stesunków na wyż­
szych uczelniach, i w  szkołach 
średnich i zawodowych — by*ob J 
wtedy znacznie łatwiej osiągal­
ne i bliższe realizacji. Wiele błę­
dów usunięto by bez trudu, wie­
le nieistotnych rozbieżności ustą­
piłoby niieięca wielkim wspól­
nym celom. I nikt nie może Za­
przeczyć, że proces, konsolidacji 
młodzieży przebiegałby wówczas 
szybciej i rezultaty jego w życiu 
gospodarczym i politycznym Pel- 
ski dałyby się odczuć natych­
miast. -

■ Dlatego uważamy, że dnia I-go 
Maja kiedy demokratyczna mło­
dzież pulslta wiaz z klasą róbet- 
niczą i całym narodem będzie de­
monstrować swa radość ze zwy­
cięstw osiągniętych i swe dąże­
nie do jak najaktywniejszego u  
działu w  dziele odbudowy Polski, 
winna ona poważnie zŁstanowić 
się nad drogami wiodącymi do 
zjednoczenia całej młodzieży pol­
skiej pod sztandarami demo­
kracji.

Jeżeli wynikiem tego zastano­
wienia będzie pozytywny czyn i 
zjednoczenie, to Fie wszy Maja 
1917 roku stanie sie dniem wiel­
kiego przełomu wśród młodzieży 
polskiej. Przełom ten pomoże ca­
łemu narodowi w  szybszym i'łat­
wiejszym osiągnięciu dobrobytu 
i spokoju. S, SOKOŁOWSKI

JoRASICEI (,.Janek“j — Założyciel i przywódca Z.łY.M. 
Zginął w walcu z Niemcami.

K WliSfK! •-
... N ar ód, - tv fctói-j byśmy po- 

*  trafili natchnąć ducha żołnier- 
2  skiego, który " fiyśmy zrobili 

zbrojnym, umiejętnym i do swrr>- 
2  ' Jej przywiązanym całości, oyłby 
2  strasznym największej i najsil- 

'• niejszej. mocy. Naród, mówię, 
ta.cowy nigdy by me zniósł lsaj- 

2  dan obcych i w  każdym czasie 
K  Znalazłby sam sobie zdolne do 

ratowania siebie środki. Nie 
» ,  rządziłby nim przymuś, boby 
M  znał własny interes, n ie ’ uni- 
m  kc55emnl*by go podły niewolnik, 
2  boDy się obawiał i jego męstwa 
K  i jego rozpaczy. Żadna lokacja 
2  nieprzyjacielskiego wojska nie 
»  byłaby bezpieczna, co krok na- 
mm trafiałaby na moc zbrojną i do 

oporu gotową..."
M  Tak pisał ksiądz Hugo Kołlą-
5  taj, ; jeden z najwybitniejszych 
2  przywódców obozu demokracji 
f i  polskiej w  czasie trwania Sejmu

Czteroletniego, tego ' Sejmu, lctó- 
«  rego wynikiem była Konstytucja 
j g  3-go Maja. Nowa ustawa kon-
»  stytucyjna miała przynieść ratu- 
2  nek ala chylącej się do nie- 
j p  uehronnego upadku Polski. KOł> 
0  ŁĄTAJ drogę ćo  rt-umku widzi
6  w  Wolności ludu, Len lud właśnie 
j. chce wciągnąć do obrony Oj-

■ -zyzny. Wolność ludu stała się

f'” wytyczną postępowania Kołłąta­
ja, stała się loginatem, o który 
walczył, dla którego największe 

J ofiary ponosił.

I Przez całe swe życic Kołłątaj
byt szermierzem- demokratycznej 
myśli, głosił siniało i odważnie, 
nawet w  czadach najcięższych dla 
siebie, idee wolności ludu, idee 
przede wszystkim zniesienia 
chłopskiej niewoli, wciągnięcia 
klasy chłopskiej do. współgospo­
darzenia krajem, do odpowie- 

|s| działalności za losy narodu h Pań-
* stwa Polskiego, p iątego był tak
S nienawidzony przez polską re-
^ | akcję. Był wrogiem nieprzabła-

ganym wszelkiego wstecznie Lwa, 
był gorącym zwolennikiem po- 

||| śtępu. Był też zbyt wielkim my­
l i ' ślicielem i działaczem, aby mo-
^  żna go w  dziejach pominąć. To-
■|| teć i nasza przedwrześniowa hi-
p  stóriografia umieszcza jego nâ
Sr’: zwisko w’ dziejach epoki Sejmu

części społeczeństwa polskiego. 
Z kraju amigrujE działacze dema 
kr- yczni, emigrują wyżsf' o fice- 
ro .vie wojska polskiego. Wielo­
tysięczna emigracja skupia się w  
Saksonii w Lipsku i Dreźnie, 
Tam, na. obcej ziemi, przygoto­
wują się plany powstania prze­
ciw  obcej 1 własnej przemocy, 
Duchowym wodzem tej emigracji 
staje się Kołłątaj. Utrzymując 
żywy kontakt z  organizacją lew o 
lucyjną na terenie kraju, on to 
opracowuje termin narodowego 
powstania, na wodza tego powsta 
nia proponuje Tadeusza Kościu­
szkę, z którym pozostaje w s t o -  
sunkach przyjaźni.

POWSTANIE
KOSCIUSk—OWSKIE

24 marca 1794 r, na Krakow­
skim Rynku składa przysięgę na­
rodowi Tadeusz Kościuszko. Da-

szkę, ą  ogłaszającego wolność dla 
chłopów oraz ograniczenie pań­
szczyzny &o połowy.

Zwycięstwo', chłopów pod R a­
cławicami nie przekonało jednak 
szlacht., o konieczności wciągnię­
cia .ludu wiejskiego dc szeregów, 
jbrońcćw. Manifest Połaniecki 
pozostał tylko martwym przepi­
sem z  powodu sabotażu szlachee 
kiego. Powstanie Kościuszkow­
skie upadło. W klęsce pod Macie 
jowicąmi ranny Naczelnik dosta­
je  się dc niewoli rosyjskiej. W 
Warszawie Hugo Kołłątaj próbu­
je  jeszcze raz ratować Polskę 
drogą .przewrotu społecznego. I te 
jednak plany się nie udają.

Po upadku Insurekcji Kościusz­
kowskiej Kołłątaj przekracza gra 
nicę galicyjską. Zostaje areszto 
wan>, jako niebezpieczny rewolu 
cjjnista, i osadzony w  więzieniu 
austritokim, gdzie przebywa 8 
lat! Z  chwilą powstania Księstwa 
Warszawskiego w roku 1807, rząd 
Księstwu powierza Kołłątajowi 
ponownie misję zreorganizowa­
nia Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie. Dokonuje lej misji, 
wraca do Warszawy i tu, w cię­
żkich warunkach materialnych, 
prawie zapc nniany przez współ 
czisnych, w roku 1S12 umiera.

Hugo Kołłątaj to jednak nie 
tylko polityk, nie tylko reforma­
tor szkolnictwa, nie tylko dzia­
łacz społecznv. Był on też, a mo­
że przede - szystkim, głębokim 
myślicielem i  pisarzem. Najle­
pszym jego dziełem, owianym du­
chem prawdziwego patriotyzmu, 
jest książka pt.: „O ustanowieniu 
i upadku Konstytucji Polskiej 
3-go Maja 1791 roku".

Dziś, gdy przypominamy akt 
historyczny Konstytucji ’ 3-go 
Maja, nie można pominąć sylwe­
tki Hugo Kołłątaja, niezłomnego 
bojownika wolności i demokracji, 
i-.eczmka 1 obrońcy interesów 
P-uskiego ludu.

Czteroletniego, równocześnie je ­
dnak stara się, jego rolę po­
mniejszyć, posuwa się nawet do 
oszczerstwa w  stosunku do in­
tencji Kołłątaja. Szczególnie kla­
sa chłopska powinna poznać do­
kładnie dzieje tego, jak go na­
zwano, „ojca polskiej rewolucji’’ , 
bo on właśnie, Hugo Kołłątaj, 
był zwiastunem dzisiejszych cza­
sów zupełnego wyzwolenia chło­
pa z : pańskiej niewoli.

ZYGMUNT MŁYNARSKI

HUGO KOŁŁĄTAJ
Demokrata i obrońcdt ludu

U SZERMIERZ MYŚLI 
D E M O K RATYC ZN EJ

kręciło się naookoło ziemi! Kołłą­
taj wygnał z wszechnicy kra­
kowskiej widmo średniowieczne­
go ' zacofania, zmienił gruntownie . 
system nauki, wprowadzając do 
programu wykładów uniwersy­
teckich przedmioty, o których 
nikomu poprzednie się n:s śniłe, 
jak przjrodę, fizykę, chemię itd. 
Słusznie też później mówiono, 
że to właśnie Kołłątaj przekonał 
■wreszcie profesorów uniwersy­
teckich w  Krakowie, że napraw­
dę ziemia kręci się koło słońca...

.KUŹNICA KOŁŁĄTAJOWSKA1
Zwołanie Sejmu Wielkiego w 

-oku 1788 stawia' przed Kołłąta­
jem  nowe perspektywy. Przeby­
wa staie w  Warszawie, grupuje 
wokół siebie najbardziej demo­
kratyczne, naj szczerzej radvkal- 
no-ludowe elementy. Działa W 
tym czasie t. zw. „Kuźnica Koł- 
łąl ajowska’’ , to jest grono ludzi 
światłych i ofiarnych, którzy 
dobro Polski widzą w zniesieniu 
krzywdy społecznej, w  likwida­
cji niewoli ' ludu. Przewodzi u 
Hugo Kołłątaj. Z „Kuźnicy”  w v  
chodzą pisma ulotne, broszury i 
satyry, które od Sejmu Wielkie­
go żądały przeprowadzenia naj­
bardziej doniosłych i głębokich 
reform społecznych. ’ Z „Kuźnicy’’ 
wyszedł też projekt o miastach, 
który pi. wciągnięciu do Konsty­
tucji 3-go Maja — otworzył no­
we możliwości rozwoju polskiego 
mieszczaństwa. Z grona ludzi 
„Kuźnicy’’ wyszły daleko idące 
projekty ' rozwiązania sprawy 
chłopskiej, które, zamieszczone 
tylko ułamków,. w Konstytucji, 
rtwurzyiy jednak perspektywy

zupełnego wyzwolenia klasy 
chłopskiej. Cala działalność „Kuź 
nicy’ ’ wywoływała niepokój u 
polskiej reakcji obszainiczo-ma- 
gnackiej. Traktując, i słusznie; 
Konstytucję, jako niebezpieczny 
wyłom w  dotychczasowym ustre ■ 
ju  Pokki szlacheckiej, mogący 
przynieść rewolucyjne zniiany, 
magnaci usiłowali przeszkodzić 
w przyjęciu tej Konstytucji, a 
nawat przygotowywali zamach 
stanu, który by rozpędził Se’ -n. 
W tej niebezpiecznej chwili K oł­
łątaj odwołuje się do warszaw­
skiego ludu. Na wezwanie „Kuź­
nicy’’ —  3-go Maja 1791 r, tłum’ 
mieszczaństwa i żołnierzy gro­
madzą się przed zamkiem kró­
lewskim, gdzie odbywały się po­
siedzenia. Sejmu i przyjmują tak 
groźną postawę, że Sejm uch\. a- 
la prawie jednogłośnie (tylko 
11 posłów głosowało przeciw), 
nową Konstytucje!

Magnaci nie zaprzestali jednak 
walki z Konstytucją. Dopuszcza­
ją się haniebnej zdrady Ojczyzny, 
szukają u wrogów Polski pomocy 
przeciw własnemu krajów i rzą­
dowi. Znajdują tę pomoc w  Pru­

sach , które, łamiąc wszelkie umo 
wy, napadają zdradziecko na Pol­
skę. Znajdują, w. Rosji Katarzy ■ 
ny Drugiej, która na pomoc ma­
gnatom. wysyła stutysięc rną ar­
mię. Ten spisek magnacki, zwa­
ny Targowicą, kładzie nie tylko 
kres Konstytucji, ale pozwala na 
drugi rozbiór Polski, w  którym 
kra; nasz traci na rzecz Prus i 
Rosji szmat ziemi polsk;ej, traci 
m. in. Gdańsk i Toruń. Targo- 
vucka zdrada wywołała ogromne 
oburzenie patriotycznie myślącej

HUGO KOŁŁĄTAJ 
REFORMOWANIE AKADEMII

Hugo Kołłątaj urodził się w 
roku 1750. Studiował początkowo 
na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie, następnie zaś ws 
Wloszeen, Z chwilą powstania 
Komisji Edukacyjnej, mającej za 
zadanie zreformowanie szkół pol­
skich, brnących jeszcze w  meto­
dach obskurantyzmu (zacofan.a) 
jezuickiego, Kołłątaj staje się 
naj czynniej ssym współpracowni­
kiem tej Komisji. Z jej ramien: _ 
w  latach 1777— 1780 reformuje 
Akademie Krakowską. Akademia 
la stała w lyin czasie na bardzo 
nisk:m poziomie. Wykłady odby­
wały się po łacinie, systemem 
przestarzałym, nic odpowiadają­
cym najelementarniejszym zdo­
byczom nauki. Dość powiedzieć, 
że mimo upłynięcia kilku już 
wieków od śmierci Kopernika, 
w naukach Akademii Krakow­
skiej słońce jeszcze ustawicznie,

KS. STANISŁAW STASZIC

ta ta oznacza początek Insure­
kcji Kościuszkowskiej. Kołłątaj 
staje się doradcą Naczelnika. Zda 
jąc sobie sprawę, że bez powoła­
nia do szeregów wojskowych 
chłopa, walka musi się zakoń­
czyć klęską, z drugiej zaś stronj 
wiedząc, że chłop, przykutj do 
zi -'mi i spętany kajdanami pań- 
szezjzny, nie będzie zdolna do 
dźwignięcia broni w  oDronie oj­
czyzny. — Kołłątaj. przygoto wuje 
projekt U n iw f iału Połanieckiego, 
wydanego przez T/deusza Kościu

pray»w»łcy«  odbudow ie K ra !II
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Ustaliliśmy termin wyjścia 
ńa akcje ńa "odzimę dwu­
nastą w nocy. Muszką, - 
który jako dowódca 

naszej grupy miał tutaj decydu­
jący głoś, przeciął dyskusją, wska 
żując na zegar. Ja ze Skowron­
kiem siedziałem na kanapie wy­
ścielonej dużymi, kolorowymi 1 
rózn.v ch kształtów podusi kami. 
Skowronek zgarnął icn właśnie 
kilka pod głowę przy samej ścia­
nie i pół leżąc, pół Śledząc; przy­
mykał od czasu do czasu oczy, 
iakby go sen morzył. Ale nie 
spał i spag nie mógł.

-  Cholera — my tak, jakby 
nigdy nic — siedzimy w domu u 
ludzi.. Jakby taik Gestapo wpa- 
rzyło tutaj teraa..

— Skąd!? Nie wparzą — odpó- 
wieda-ałem.

Czułem na brzuchu błogi, chłód 
ny ucisk moj sgo „Pe 38” , zatknię­
tego za paskiem, 'len  ucisk doda­
wał mi pewności i poczucia włas­
nej siły Coś ja jednak teraz wo­
bec Niemców znaczę! Przedsta­
wiam dla nich jakąś siłę. Gdy­
by wiedzieli o nas sześciu, ocze- 

uiacyeh tu w tym pokoj-u godzi­
ny 12- ° ’ w nocy, zjechałaby ich 
tutaj cała armia. Już nieraz mie­
liśmy tak w naszej partyzanckiej 
karierze.

BYLIŚMY I BEDZIEMY
Dziś mieliśmy wiżlią robotj do 

wykonania. Pył o s ta li wieczór 
kwietniowy, grupa nasza postano­
wiła na dzień Pierwszy M*?a dać 
znak życia, dać znak robotni] ,om, 
towarzj szott. niewoli i niewolni­
czej roboty dla wroga, żs jesteś­
my, żyjemy i myślimy o ich wy­
zwoleniu, o naszym wspólnym 
wy-woleniu. Muszka po południu 
był w  Niwce, i widział wzmożo­
ne niemiecki? pogotowie. „W erk 
scnułze” i „Volkssf,ufrńy” łazili 
po ulicach i między damami, a 
nawet po tłodwwkach. zaglądali 
do sieni i ną kraiki schodowe, 
uzbrojeni w karabiny. „Schupo” 
z Modrzejjwa, czarny złowrogi 
Rotter z nieodłącznym, czarnym 
jak on sam .wilczurem i ten nie­
miecki inteligencik, znający pol­
ski języis dosyś debrze, V, iede- 
mann.

\
Muszka widział, jak w pewnej 

chwili w alejce koło cmentarza 
zatrzyrńali młodego ucznia Ja-

WSPOMNIENIA PARTYZANTA
mm

worskiego, za .to  chyba twlko, że 
miał na nogach czarne oficerskie 
buty, jak Rotter. Po kilku sło­
wach kop.iął Jaworskiego, a po­
tem zaciął okładać go po twarzy. 
Panlozykowaty Jaworski rozpła­
kał się, ą na ostre „raus” Rottera 
zkczął biec przed siebie w strónę 
kościoła.

— Trzeba iść ostrożnie bo 
Niemcy i w nocy będą chodzić. 
Nić wolno nam dać się nakryć.

Urząd gminny znajduje się w 
uużym murowanym, nowym budyń 
ku. Tam mieszczą się również bfu 
ra- „Gcundstueckstelle” . Po ciem­
nym Podwórku spaceruje stróż 
gminny, młodv chłop, Polak oczy­
wiście, bez ręki, którą stracił je­
szcze przed wojną, na cegielni.

— Skowronek — mówi Muszka 
— uważaj na stróża.

TADEUSZ DANTOSZ

wysuwając lekko lufę swojej „pa 
rabelki’’.

•— Panowie! — stróż Wypowie- 
uzial tylko to jedno słówó, nie 
miał sił, z przerażenia zapomniał 
języka w gębie. Vmać to było pp 
nim.

Trzeba było działać szybko. 
Kropka zos+ał przy furtce Bóehe- 
nek przy drzwiach. Nas trzech 
wpadło do sieni. Wytrychy.

Wszystko przygotowane. Drzwi 
stoją otworem. Okna zasunię­
te czarnym papierem, można 
błysnąć latarką. Tak. to tutaj 
znajduje się zapas nierrfęcikich 
kart żywnościowy,en. Tutaj też

I są wszystkie akta urzędu gmin­
nego w Niwce, listy mieszkań­
ców robione Bteę? Niemców- dla

IDZIEMY M  BERLIN!
30 IłWJjśTNIA 1945 r. n&4 ra­

nem lotem błyskawicy. rozeszła 
sję Po całej 1-szej Dywizji Pie­
choty wiadomość:

„IDZIEMY NA BERLIN!”
Wśród żołnierzy zapanował, 

nieopisana radość. Uiosenna, sło­
neczna pogoda przyczyniła sie je­
szcze do zmożenia panującego 
wszędzie entuzjazmu. kołnierze 
przez całą drogę śpiew li, śmia­
li się, ża”towali.

3 p. p. ptorwrzy zajął stanowi­
sko wyjście w j w Berlinie. Ukoń­
czono ostatnie przygotowania, ko- 
,ejno przystępując- Jeszcze za 
dnia do działań — a w ciągu no­
cy ca*i dywizja jest Już w ikcji:

Dywizją nasza, współdziałając 
z 2-gą Gwauayjskę Armią Pan­
cerną I-go Frontu białoruskiego 
nacierała w dzielnicy Cbarlotten- 
burg. Ogólny kierunek natarcia 
bieg1 z północnego zachodu na 
południowr wuchód — od strony 
przedmieścia śiemeussi.adt na 
Tiergarten. Zadanie polegało na 
tym. by przerwać niemiecką H- 
uię oslanl-jącą Tiergarten 
i połączyć się z nacie­
rają cymi od południe, oddz-alami 
I-gó Frontu Ukraiński —ro. Na­
tychmiast po przybyciu na miej­
sce oddziały nssze rmciły się w 
bój. który toczył się z nieustan­
ną zaciekłością w dzień i w no­
cy. Już w ciągu 30-go kwietnia 
i noc-7 na 1-go maja zdobyto sze­
reg ulic i kwartałów. a DNIA 
1 MAJA NA GODZINĘ 9-TĄ 
RANO NAZNACZONO GENE­
RALNY SZTURM MIASTA

Po krótkim przygotowaniu ar­
tyleryjskim oddziały nasze ruszy­
ły do natarcia i łamiąc upronę 
niepr-.y.iaciela, zaczęły posuwać 
się w głąb -Igo pozycji. Niemcy 
bronili się nie tylko w kwarta­
łach i Poszczególnych budynkach, 
ale trzeba było zdobywać każde 
piętro, nieomal każdy poitój w 
domu. Barykady na ulicach gniaz 
da ogniowe w piwnicach I na pię 
trach domów, strzelcy wyborowi 
I oddziały dywersyjne, ludność cy 
wilra. przeci ‘ n.iąca nasze linie ko 
munikacyine' i mordująca poje- 
dyń<zych żołnierzy i oficerów — 
wszystko to w tołączeniu z fana­
tycznym urorem broniący oh się 
oddziałów — nadawało walkom 
nibpywale zaciekły charakter. 
Ale żadne przeszkody nU zatrzy­
mały iacierających Kościuszkow­
ców. Bohaterstwo, odwaga l po­
święcenie w oparciu o doświad­
czenie. nabyte w wielu bojach, 
przełamywały każdą niemiecką 
linię oporu. Gdzie nie można by­
ło posuwać się pt ziemi, posuwa­
no się pod ziemią, w ciemnym jak 
uoc labiryncie wielkomiejskich ką 
naiów; gdzie nie można było 
wejść po schodach — wnrapywa 
no się po rynnach i drabinach; 
działa srły razem z piechotą i 
strzelały ogniem na y-prost, a 
gdy trr-ba było. to rozmontowy­
wano Je n częś%>, wynoszono na 
gumo pię r?. domów 1 stąd ostrze­
liwano zaskoczonych Nierneów. 
Gdy nie pomagała umiejętność

— drogę torował podstęp, a gdy 
i *o nie dawało rezultatu, to bra­
wura 'i poświęcenie taszycb żoł­
nierzy przełamywały każdą prze­
szkodę.

Strzelec Rynien Wąs owicz ma 
lat 14, ale doświadczenie star-go, 
frontowego wygi. Przyszedł do 
dywizji ochotniczo jeszcze pod­
czas walk o Pragę i od razu w 
tych bojach wzbudził vw~ dziel­
nością podziw i uznanie wśród 
npj“*zrszych, zahartowanych w 
licznych, betach Kościuszkowców, 
otrz-muią-j za swa odwagę 
„Krzyż Walecznych”.

Teraz krocz: przez jHcs Ber­
lina w pierwszych, szeregach na­
cierających “ łnierzy 1 p. p. 
Wtem uwagi- jego z v ~ a c a  dom 
przy Bhmarckstrasse. z którego 
oklei, od czasu do c„asu roz-

seHa ze zd«!..v lege automatu —■ 
1 do trofeów nasz; go Kościusz­
kowca przybył piękny oficerski 
pistolet.

5 kompania 2 p, p. nacierała 
na duży dom przy Berlinerstras- 
se. Mimo silnego ognia i zażarte­
go oporu Niemców zdobyto par­
ter domu. Niemcy jednak nie 
dali zą wygraną 1 obrzucając na­
szych kołnierzy z góry granatami, 
n . pozwalali zbliżyć się do sie­
bie. Wtedy gruia żołnierzy pod 
dowóńztwem strz, Skonarkiewi- 
oza niespostrzeżenie przestawiła 
drabinę od strony podwórzr i 
dostał-, się po niej na górne pię­
tra. fcaskoczeni Ni imcy w p°niee 
wycofali się na dół, gdzie już cze 
kały wycelowane na nich lufy au 
‘ornatów.

Walcząc o każdą piędź men?

parku, .ikwidując ostatnie ogril- 
-ka niemiecki' go oporu, a wojska 
nasze w sreregu punktów spotka­
ły się z nacierającymi z przeciw­
ległej strony oddziałami radziec­
kimi...

Berlin został zdobi ty, a biało- 
czerwony sztandar, powiewający 
ną Kolumnie Zwycięstw* na- 
przeci—ko dymiących rato Reich­
stagu, dumnie obwieszczał trium 
oręża polskiego.'

ppłk. WELFELD

wywożenia ludzi. Muszka awala 
papiery na po. ■‘ dzkę korytarza. 
Przy wyjściu podpalimy je. Pa­
piery .spłoną, ni° grożąc budyn­
kowi.

— Taorać maszynę do pisania!
M-uszke staje na biurku i ze

ściany zdejmuje duży olejny por­
tret Hitlera — dzieło któregoś z 
tute;s;ych Niemców. Hitler pa­
trzy na nas groźnie, w błyskach 
latarki widiziim’ jego brązową 
mordę i śmiejmy się. Muszka nu 
miejscu robi mu operację, czerwo 
nym atramentem bryzga po mun­
durze i po twarzy. Scyzorykiem 
przebija dwa otwory po obu stro 
nach szyi. Pi -Ociąga sznur, róbi 
pętlę tak, że cały portret wisi.

— Powiesimy wodza — mówi 
Muszka.

—  „Niech żyje Pierwszy Maja'
— dzień walki i zwycięstwa Na­
rodu lolskićgo 1 Żołnierzy Ar­
mii Ludowej”.

Maszyna pisze, bardao dobrze, 
o eo najważniejsze, cicho. Je­
szcze tylko na białym kartonie, 
maczając palec w cz©rwon.ym 
atramencie wypisuję słowa ,,o- 
bjaśnienia” do portretu. „Taki 
będzie loś krwawego kata 1 onpaw 
cy Narodu 1-olskieeo! Niech żyje 
""ołność! Niech żyje 1-szy Maja, 
dzień ludzi wolnych! Śmierć 
Szwabom!”

Papiery już się palą na kory­
tarzu. Zamykamy drzwi, stróża 
stawiamy pi—.y płocie. Przez 15 
minut ma tak stać. Muszika wbie­
ga jeszcze raz na piętro. Otwiera 
pokoj maszynistek, biegnie do ok 
na. Co oti tam robi? Widzę —
— na ulicę zwis? płachta czer­
wonego sztandaru.
. Doliną, nad brzegiem Płuczki

biegniemy, jeden za drugim. W 
pewnym miejscu Wspinamy się 
dió góry, przez tor kolejowy, po­
tem zflowt: w dół. Przy kuchni 
robotników kopalni ..Modrze- 
jów “ i „Niwka” jest już pusto 

'Wyjechali już wszyscy z dołu

csłłurzędu gminnego spał prżez 
noc sekretarz urzędu 
Spa} Thucno. Miał przy robie 
stolet. Szkoda, że me wiedz1® f 
my u tym Nawet gryząc? 
akt gminnych nie mógł sfru 
Schiu.bktgo. Z roni’ to 
stróż po półgodzinnym 
wszelki wypadek —

-  »9

Całe auto uzbrojonego po - 
szwabstwa zjechało do Nio 

Zdjęli czerwony sztand 
Zdjęli poirtret pmvieszonego ^  
lera. Ale ludzie, robotnicy, j 
wcześniej przeczytali napis.'

Tow. MARIAN NOWOTKO 
I sekretr-z KC PPR. Zamordnw m y przez Niemców.

Przed dwunastą.
— Dawaj go — Skowronek, win 

duje się na słup telegraficzny i 
wyc-iąga rękę po Hitlera, zawie­
sza go na przygotowanej pętli, 
biały, karton z napisem także. 
Lekko zsuwa się na ziemię.

— Teraz biegiem — rzucc Musz 
ka.

Na drugim piętrze w pokoju

— Są nagi chłoycy! — żyj3- 
mówili, zacierając ręce radośn1® 

Tak Byliśmy i żyliśmy, bo ^  
dasz naród. Wierzyliśmy w 
cięatwo polskiej k la sy  pracid® 
CeJ, wierzyliśmy w zwycięst"' 
m-redu polskiego ńad faszyzmel11' 
Wi irzyliśmy w zwycięstw i den1̂  
kracji, której symbolem był 
1 Maja.

Owa lała łemu -  wolni!

Tow. WIESŁAW sekr. gen K. C. P. P. R.

brzmiewalą strzały. Niewiele się 
namyślając., wpada do środka i 
tu w jednym z pokojów spotyka 
się oko w oko z trze na Ni linea­
rni. Na widok intruza Nien, :y o- 
tworzyli ogiań. Ale Wąsowicz nie 
traci głowy, b*yskawicznie usuwa 
się za załom ściany i rozpoczyna 
ostrzeliwać się z automatu. Gdy 
nieprzyjacielska seria niszczy mu 
automat, dzielny chłopiec nie tra 
cąc przytomności, rzuca do poko 
ju dwa granaty, które kładą tru­
pem wstTstkieh trzech Niem­
ców. Tera:' strzelec Wąsowicz 
„ajspokojniej w świście wybiera 
najlepszy pistolet automatyczny 
jednego z zabitych Niemców i o- 
puszcza mieszkanie. Tymczasem 
jednak odgłosy strzelaniny W I®- 
ńłd zwabiły jeszcze jednego Niem 
ca, ną którego Wą"oricz natknął 
się w klatce schodowej. Krótka

wisiiiej ziemi niemieckiej, posu­
wali się Kościuszkowcy trok za 
krokiem w głąb Berlina. Cor®* 
bardziej zacieśnia! sie pierścień 
doko*a broniących się jeszcze od­
działów niemieckich.

Na odcinku 1-go p. p. Szczegól­
nie zacięte walki toczyły się o sta 
cję kolei podziemrtj Nr. 158 na 
Bismarrkstrass^, którą zdobył ba 
talion majora Zwierzańskiego — 
a na odcinku 3-go p. p. najmoc­
niejszym niemieckim Punktem 
oporu była podziemna fabryka sa 
mochodów na północny zachód od 
stacji Tiergarten.

Az w ażcie nadeszła ta nieza- 
poir liana chwila, gdy po Zdoby­
ciu stacji Tiergarten 3 p. p. de! 
iantem na ' gach wdan się do

Inwa lata temu, chłodny we ,e- 
suy r iinek majoiwy. Dvra lata — 
■tak nuedawino, a jedrpik wspom­
nienia z tych dni straszliwych, 
‘■kii śrr.ierc:, są tak odlegle. Tyl­
ko o,d!rad7»ijący się 'ból nie poawa 
la o nioh zapomnieć.

Byłyśmy przeniesione z obozu 
końce ntracyjnego Raivensbruecfc 
do „aussenkomir a.ndo“ w Schwar 
zenforst. Wsirunki życia straszne, 
ale to nie było ważne. Ważnym 
było, że front z każdą ch-wlą po­
suwał się naprzód. Chciałyśmy 
wszystkie żyć. Powrócić do do­
mu, popatrzyć na falujące łary 
zbóż, odnaleźć swo.»h bliskich, 
dziecko, ojoa matuję staiuszkę, a 
może lawet i „jego“ . /adna z 
nats nic wypowiadała swyifh my­
śli głoo-no. Czytałyśmy .je nawza­
jem w -naszych oczach, w bla­
dym uśmiechu.- Tak przemijały 
diii. Nie liczyłyśm r się z -tym, że 
znowu nas przeniosą, że n-.ucą 
nas na (froji zp n°łnioine ucieka­
jącymi Niemcami.

Rano 1 maja nie zbudziła nas 
jak zwykle syiena obozowa — 
ale komenda podawana z blofc.u 
na blok: ,,Za pól goazniny macic I 
być gotowe. Opuszczamy ofoóz“ .

O piątej godzinie ramo długa 
kolumna pasiaków,. otoczona ka 
rabinami SS-maanów, maszerowa­
ła szosą. Wiedziałyśmy, że to już 
koniec, że ostatni rozkaz konają­
cego hitleryzmu, Słyszałyśmy z 
daleka głuche detonacje artyle­
ryjskich pocisków, ' cł-K żyłyśmy 
z i^ewmym niedowierzaniem na 
prz rażonych  Niemców..

Ale właśnie teraz zabrakło 
n:m  siły do dalszej walki. Zaibra 
kło nam, siły do czekania. Wszy­
stko jedno nam było, dokąd idzie 
my, byle prędz-e-j, byle spoc-ząć. 
Niir drażniła nas dzisi.łj komen­
da „Schnellrr, vorwaerts '. Tak na 
p'?.ód... raz wreszcie odpocząć. 
Nasze stopy zostawiały krwawe

1 MAJ 1945 ROKU
W  RAV£NSBRUECK

oddać w ręce Amerykanów, u 
których nasi kaci spodziewali się 
łagodniejszego (i-aktowania. Ale 
zawiedli się tym razem panowie 
z Wilhelmsłrasse. Armia radziec­
ka była przed nami, a od amery 
kańskich „dćteiałów coraz lo bar­
dziej oddalaliśmy się, opuszcza­
jąc obóz. Dziesięć tysięcy kcle- 
-tanek weszło na statek. Dla re-B  
szty nie było miejsca, gdyż tym 
razem panowie „Herrenvolku‘‘ 
nie byli wybredni. Uciekali ra­
zem z nami.

Zostałam w  pierwszej parz 
oczekujących na nowy statek 
Nam, pozostałym, brakło sił. Za­
zdrościłyśmy, tym, które w tej 
chwili odjeżdżały ud brzegu 
Lecz zazdrość ua-sza była krótko: 
trwała. Staiek natrafił na minę 
Nastąpił wybuch. A potem sia­
tek zatonął. Zgrnęły nasze kole 
źankii. Matk., żony. i dzieci, któ

%
rych napróżmo oczekiwać będą 
w kraju ich najbliżsi. Dziesięć 
tysięcy numerów... dziesięć tysię­
cy istnień...

Dwa lata temu, o godzinie trz« 
ciej po południu byłyśmy wolne 
Teń, kto przeżył taki »■ drutami 
obozów, zrozumie co oenacurło

^  dla zbłąkanej gromadki k-C®^ 
słowo — Wolność.

Ptei wszy . :zołg rad-zieeH. 
wsze ciepłe, kochane słowa, 
wsza po tj lu latach ponie’. 
wyciągnięta przyjaźnie dłoń 
nlerza radzieckiego, mocny 
deczny uścisk. . -

Dwa lata temau... pierwsze , 
radości... kubek gorącej słod^’ 
kawy., wolność!

b. więźniarką 
Ravensbueck nr 45?.

wycięsfcwo wyborcze o- 
bozu demokracji polskiej, 
osiągnięte dzięki z jedno ■ 
czer iu demn-krr tycznych 

sił narc Ju, a zwłaszcza dzięki u- 
t-rzymaniu i • zacieśnieniu jedności 
działania obu partii robotn‘czych, 
apoczątkowalo nowi’ etap w  hi­

storii odbudowy naszego kraju 1 
nov. ą fazę w hislorii jednolitego 
frontu klasy robotniczej.

Nie będzie chyba przesadą, je- 
I żeli powiemy, że historią drugiej 
| Rzeczypospolitej potoczyłaby się 

inaezej, gdyby ruch robotniczy 
był w Polsce przedwrześniowej 
zwarty, jednolity, . a tym samym 
dolny do Pociągnięci! za subą 

najszerszych mas narodu. Inne

Brześcia i Berezy, a co najważ- 
ilejsze, nie byłoby tragicznego 
irześnia 1939 r„ września hańby 
klęski. Rozbicie ruichu robotni- 

zego było tym czy nnikiem, który 
Tecydował o povodzeniil sanacyj 
lej i ozonowskiej polityki „trzy-- 
nania za pysk”  narodu. Rozbicie 
uchu robotniczego i w kehse- 
wencji słabośg elementów demo 
i-atvcznych, usunęły jedyną mo 

P  >.liw? zaporę na drodze faszy ‘•c.- 
Folsri, pomogły Śmigłemu i Be­
ckowi rozbroić Polskę w obliczu 
najazdu hord niemieckiego faszyz 
mu na nas? kraj.

Nieprzyjemne , to i hoies-ne 
wrpemniema. Nieprzyjemne i bo 
le.-°e ,bo dotyczą katastrofalnych 
błędów ruchu robotniczego, z któ 
ryrr. związane są najwznioślej­
sze i najpiękniejsze ideaty ludz­
kości.

Winniśmy jednak o tych błę­
dach pamiętać. „Na hletlacb u- 
czymy się” — taka była zawsze 
maksypia rc.cliu robotniczego.

du z okupantem, zrodzi* on -  .„j 
cepcję Polski Ludowej, stwol^j 
program politycznej i społec*11 j 
przebudowy Polski, taktyk® 
strategię walki o wyzwoleń e mg 
redewe ,o demokrację, o w*3' ^ 
dla ludu. Bez jednolitego 
klasy robotniczej nie dokona*®  ̂
się zjednoczenie wszystkich 
rze demokratycznych elemehw,. 
narodu dla walki z hitleryzi 
nie by*cby bohaterskiej '̂  ao1 
zantki polskiej. Gwardii Ldjm 
wej, Batalionów Chłopskich, m, 
mii Ludów sj. Nie byłoby , 
wej Bidy Narado™"'!, PKW^j1 
Wojska Polskiego. Polski szt; 
nie powiewałby w dniu 3 -uj- 
1945 r. nad płonącym Reich®*

I te prawdy także należy 
miętać. „Jednością silni — ®̂ )l 
ciężymy” — powiedział tow. 
staw.

„  , . . . . . .  „  - m byłyby losy pierw szego Rządu
t e -  € ł<*  |  Lubelskiego • pierwsza Próba re­

form społecznych w Polscr nieKnwią znaczyłyśmy rssz ostatni 
mai jz ku wo'i'nOŚci...

1 wreszcie ostatni etap naszej 
wędrówki. Miasteczk, - Wanne- 
muende. S1-=i!ćk był przy ' --wa-ny 
Chciano nas wywieźć do Danii,I

zakończyłaby się psDierowc, de­
klaracją, nie odważyłby się ża­
den rząd w Polsce strzelać do- ro­
botników’, jak to miało miejsce w 
Krakowie w v. 1923, nie byłoby

„Na płędach uczymy się” . I ma­
my prawo,, pełne prawo do stwier 
dzenia, że na błędach nauczyliś­
my się wiele.

W latach okupacji, terroru i 
band ytyzmu hitlerowskiego, po­
woli, lecz gruntownie i mocno, 
nie bez pokutujących pozostało­
ści starych błędów i upizedzeń 
jle  za to uparcie i wytrwale wy­
kuwa ł się jednclity front Wąsy 
robotniczej. Jednolity front stał 
się motorem walki całego naro-

„Jednością silni — zw 1 
my”.

Pamiętamy o tym my i 
tają o tynL wrogowie, nasi, vr̂ Ziis 
wie klasy robotniczej, wroS^Jje, 
naszego narodu. Dlatego wł05 
kiedy n&ród polski na czele Z y  
są robotni«ą, objął wład :e 
runkach niesłychanie trudł^ 
wszysjkia wysiłki zjedrocW-Lt,!'

cia jedności klasy robotb
wsterznictwa zmierzały de

K»Ppozbawienia demdkracji pol®,^ 
kręgosłupa, jakim jest solu** * 
i KPS.

'  1

Niech żyje ettaośt działania klasy robotnkze(
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Mają bywa zwykle piękna 
Prostokąt okna, umiasz-
■sok-) we wnęce ściany 

^ F w a ł  niebo. Przez gę?tf, 
to®? osiemnaście par oczu wpa 
(£?*&> się w  intensywny, zozi- 
t̂ i y  niewidzialnym słońcem

>j, musimy sprzątnąć 
apelem! Przecież wiecie, że 

l3 zechcą na pewno nas 
zaskoczyć” . -• Z trzaskiem 

„ r  ^ ły  się zarzucane na ścia- 
c J°2ka. z  gorączkowym pośpie 

i starannością odby wału 
*Przątanie; chwila spóźnienia,

1-szY MAJ 2A KHATĄML.
’ci creuwonej tasiemki, umocowu 
jąc je  na piersi. — Te drobne 
skraw] :i czerwieni pr-.ecnowy- 
wane były (pod groźbą kary w 
razie ich znalezienia) przez dłu­
gie miesiące po to, aby Pierwsze­
go Maja mogła się odbyć, na 
przestrzeni tych kilku metićw 
kwadratowych, demonstracja

Tow. STANISŁAW' DUBOIS przywódca jeanoiitofrońtowego 
kierunku w PPS. Zam ordowany przez Niemców.

f°Pla wody na podłodze, nie- 
Hr szereg podcsas aęelu — 

^ystko to było wyszukiwane 
m?®2 administrację więzienną 
,a«o  pretekst do szykan i kar. 

Osiemnaście więźniarek, z któ- 
najmłodsza miała lat. 17, a 

ajstarsza — 56, ustawiło się w 
toregu- Z jednakowym wzrusze- 
letti wyjęły schowane skrzętnie 

szwach sukien drobne strzęn-

wraz z tą, która odbywała się 
tam w  słońcu, na placach i na 
ulicach, pod szarżami i pod ku­
lami.

— Wieczna niepewność i na­
pięcie, nieustanne -~zekiwanie 
szykan, nieświadomość, skąd li­
derzy atak — oto, co czyniło za­
zwyczaj pobyt w  więzieniu znacz 
nie cięższym jeszcze, niż głód czy 
zimno. Tego dnia jednak nawet

WSPOMNIENIA PR/ET> WRZE SM OWE
oczekiwanie niewiadomego było 
czymś uroczystym i podniosłym.

Wrefzcie ótwarły się drzwi; u- 
kazała się w nich zwiększona 
świto -m ajow e pogotowie... Ich po 
stawa byłe równie uroczysta, jak 
nasza. N ienawiici, swoją uczcili 
■'.asze święto, — Nie długo trwa­
ło, nim pozdzierali nasze czer 
wone odznaki: trochę szarpani­
ny, kilka uderzeń... Przeszło to 
uośó spokojnie. Tylku z tyłu, 
Zza drzwi, ktoś dostrzegł przycza­
joną potężną postać „bramowe­
go”, wzywanego tylko w wyjąt­
kowych wypadkach.

Cel? miała Odświętny wygląd. 
Może czyniły ją  ładmejszą, niż 
zwykle, na^ze z trudem odświe­
żone i Ozdobione stroje (choć, 
prawdę- rzec, nie było czym;, a 
może tylko upiększa ją nasz 
świąteczny nastrój.

Program pierwszomajowy był 
starannie zawczasti przygotowa­
ny. -  Były oo prawda trudności 
w  rozlokowaniu się, gdyż cela, 
przeznaczona na 12 osób, mieści­
ła ich 18 w  gorącym majowym 
Okresie. Dzieliło się więc łóżka, 
stołki, nawet miski i łyżki.

Gdy na korytarzu przebrzmiał 
poranny hałzs. przystapiłc. się do 
.właściwej aha jemij pie.wszorua 
jowej. — Po zagajeniu nastppił 
referat. Był >n ..oczekiwany ze 
szczególną uwagą i napięciem. 
Przygotowania jego bowiem po­
wierzone zostało osiemnastolet­
niej chłopce, która dostała się do 
więzienia jako półanalfabetka, a 
po 10 mies‘ącach „więziennej a- 
kademii" poziom jej tak pod­
wyższył się, że kierownic­
two celi zdecydowało powierzy-4 
jej rzecz tak poważną, jak pierw 
szomajowy referat.

Uniwersytet więzienny miał 
więc zdać swój egzamin. Egzar

min, który wykaże- czy potrafi­
łyśmy wypełnić to nasze oder­
wanie od życia — żywą treścią; 
Czy nasz .pobyt ża kratami nie 
był stracony; czy przygotowywa­
łyśmy dla „wolności”  no;We ka­
dry.

PocząteK reieritu oył nieśm a-
ły i lękliwy. Ale zapalona włas­
nymi słowami dziewczyn11, na­
bierał? stopniowo rozmachu i siły 
argumentacji, jaką nie często 
zdarza się słyzzeć. Pomyliła co 
prawda przewidziany układ refe­
ratu, aie siła sugestywna jej 
własnych i nowych argumŁ-irów 
porywała bardziej niż osłuchane 
Slogany.

Słuchaliśmy ze wzruszeniem. 
Były to narodziny aktywistki.

Po zakończeniu odśpiewało się 
Międzynarodówkę — najcichszym 
szeptem do jakiego człowiek jest 
zdolny, zerkając przy tym nie­
ustannie na wizyterkę...

Po zakończeniu obchodu roz­
poczęły się swobodne rozmowy.

Wszystkie myśli pobiegły tani — 
przez okrętowany prostokąt wol­
ności... Przeć, nami wyrosły tłu­
my, koło ńas brzmiały hasła, 
mowy i pieśni. .‘ tonęłyśmy cie­
kawością dowiedzenia się, jak 
mija teij dzień w mieście i w 
-■raju.

Bardzo trudno jest jieaziec bez­
czynnie, kiedy ćżiełó, które przy­
gotowywało się własnymi ręko­
ma — idzto bez nas. Totśź wyr­
wanym z samego wiru akcji — 
m iodim  „majowym” więźniar­
kom ciężko było przeżyć ten 
dzieil. Ale dla starszych, • które 
ułożyły już sobie życie więzien­
nym trybem, dzień ten był pięk­
nym świętem.

Popołudniowe godziny poświę­
cone były zazwyczaj atrakcjom 
artystycznym. Przeważnie były 
to recytacje, nieraz trochę ciche­
go śpiewu; w celach bardzo „sta 
rych”  bywały nawet inscenizacje.

W pewnej chwili, podczas gdy 
wraz z Waryńskim wyrwały­

śmy się „do kraju, do sprawy”  — 
stała Się rzecz zwykła i oczeki­
wana. Drzwi otworzyły się z 
trzaskiem we drzwiach Komi­
sarz, przodownik, strażniczki i 
ów  ośłrwiony „bramowy” Rzecz 
potoczyła się błyskawicznie: kil­
ka plugawych zniewag, spokojna, 
alt mocy 3 odpowiedz delegatki 
celi. Trochę s- arpaniny przy wy­
ciąganiu jej na korytąjz znów 
zamknięte drowi. Tylko • nas —  
o jedną mniej. Zastygłe w  bez- 
ehiwałyśmy. Zz, drzw. — cha­
rakterystyczny odglus uderzeń 
kluczy. Jakieś s-i-uranie, iakaś 
rtarpanina, sth.mione dźwięki. 
Nie było wątpliwości, co się tam 
dzieje - ale żadnego krzyku. 
Było to niezrozumiałe i bardziej 
niepokojące, niż najprzeraźiiw- 
szy krzyk. — Potem głuchy 
ł >skut ciała ciągniętego po scho­
dach i stuk głowy,uderzającej o 
żelazne stopnie. . .

A po kilku dniach cela otrzy­
mała gryps z .karcu” od uwię­
zionej tam delegatki: „Należy
skończyć z taktyką apelowania 
■ r a n H H n H v n n

.krzykiem do solidarności towa­
rzyszek. Taktyka ta, we* ągająca 
je w akcję powoduje ukaranie 
całj ch cel. W chwili, kiedy fi 
szyzm atakuje nas, ctocąc ode 
brać aam wszystkie prawa, nie 
wolno dać się sprowokować. Za­
miast wszystkie mają cierpieć za 
jedną, znacznie lepiej, ażeby je­
dna zniosła więcej — za wszyst 
kie.”

Natychmiast po zebraniu nam
delegatki, wyznaczona została 
ncwa. — Nieco później słyszały 
śmy z innych stron budynku, 
pojedyńcze. i zbiorowe krzyki, 
wskazujące jak straż więzienna 
„uczciła” nasze święto,

Wiczorem strażniczka oddzia­
łowa powiadomiła nas o karach 
ta demonstrację. — Wiedziały­
śmy, że tak będzie, jeszcze przed 
przygotowaniem iej. I nil żało­
wał nikt tak samo jak nie żało­
wali nasi towarzysze, ofiar, po­
niesionych w  walkach ulicznych.

A gdy nazajutrz przyszły 
pierwsze aresztowane " z .majo­
wych demonstracji, chciwie 
wchłaniałyśmy każdt słowo o 
przebiegu P.erws ego Maja toa 
wolności.

Długo żyłyśmy tymi wiadomo­
ściami, tęskniąc do chwili, kiedy 
zobaczymy majowe niebo — bez 
krat.

MAJ 1924 i! OPOLSZCZYZNĘ
Zachodnia częśt G kląska, 

która po pierwszej wojnie świa­
towej znalazta ;ię w granicach 
Niemiec była środowiskiem zor­
ganizowanego Proletariatu, ob­
chodzącego swe ś-więto pracy ma 
sowo, uroczyście, i nie zawsze bez 
krwawo. Dopóki święto pracy w 
ówcż6a.iyeh Niemczech obchodrc 
ae było. wspólnie przez niemiec­
kich komunistów i socjaldemo­
kratów, dopóty jego przebieg po­
za wypadkami pobicia i areszto-

PrzeMinety koszmarne dnie
1 MAJ to CZERWONYM 
ZAGŁĘBIU DĄBRÓW,

, Święto 1-szomajowe proleta- 
piat Zagłębia Dąbrowskiego ob­
lo d z ił niemal co roku za rza- 
°w carskich. Nie corocznie 
''Prawdzie ruch robotniczy Czer 
"•'Ohego Zagłębia miał możność 
Wyrażania swojego protestu prze 

wyzyskowi kapitalis-tyczne- 
j?11 w  formie ulicznych pocho- 

corocznie jednał: w tym u- 
^zystym  dniu łączyły się serca 

wspólnym braterskim rytmie

l
corocznie obierano się w  zakon­
spirowanych lokalach, aby pod­
kreślić swą solidarność z walką 
proletariatu rołego świata o lep­
sze jutro, o prawo do życia.

Przeminęły koszmarne dni car­
skiej niewoli, minęła pierwsza

I
4 -ak, jak bez przesady, stwier­

d ź  można było. żt żróu>em na- 
u jch  nieszczęść i . kies t narodo- 
'j?rÓh w  okresie drugiej Rzeczy- 
^9sPolitej, były -"T=lki wewnątrz 
T®sy robotniczej, r<S .vnie bez prze 
fj^y można powiedzieć, źe wszy- 

afiM B«‘ "gnięcia w dziele 
?“bndowy Polski zawdzięczamy 
ranieniu, trwałości 1 zacieśnieniu 
6ćnolitego frontu, 

.ku lm inacyjnym  punktem ąta- 
5®^ na jednolity fi-ort był akres 
wyborów. Reakcji ooluka, wspie­
r a  przez zagranicznych p-ote- 
^rów , zarówno przy pomocy 
J^ego legalnego przedstawiciel­
k a  — PSL, jak i  organizacji 
“elegaiaych podziemia oraz 
j^zy pomocy szeptanej propagan- 
Y> ayniła wszystko, aby za- 
hwiać soiu.z obu partii, słusz- 

? ® widząc w tym sojus.tu m j -  
',?kszą przeszkodę w  uzyskaniu 

ldzj dla siebie. Odpowiedzią 
,B**y robotniczej na te ofensywę 
t,"*kcJł, była omowa o Jedno! d 
piania pomiędzy PPR i PPS, 
tozzeme Bloku Stronnictw t)e- 

,̂ etycznych, rai 'ln*. kampa- 
*  wyborcza, wspólne, T“spaija- 
*Wyciestwo.

—  front V is> fbotnl- 
"  był, est i zostanie instrumen 

wspólnej walki tajemnicą 
•‘Wlnego zwydesb— "  — powie 
?lał tow. Cyr. ikifc îez.

, ,”^ednollty front klasy botni 
był, je*' i zostanie instnumen 
wspólnej walki tajemnicą 

Pólnego zwyc jsb -*a”.

Po zwycięstwie wyborczym led 
noiity front klaty robotniczej 
wstąpił w nową faze. Utrwalenie 
wład-y ludu, i.ożkład PSL i pod­
ziemia, zdecydowany nrze-om w 
świadomości całego społeczeń­
stwa — to polityczne rezultaty 
zwycięstwa wyborczego. Wielkie 
zadania odbudowy, nakreślon * 
przez 3-letni plan walka z naj­
groźniejszym wrogiem — głodem 
i nędtą — z ruinami i zgliszcza­
m i z sLootażem t spekulacją — 
to program obozu demokracji >ol
skiej po w yberach. Nowe wa­
runki i. nowe zadania s nowa 
siłą d.. atują konieczność utrwa­
lenia jednolite-,„ frontu, jako 
fundamentu demokracji polskiej.

Szybki wzrost liczebny OłU pj i 
tii robotniczy ch po wyborach, był 
najlepszym wyraża . uznania na­
rodu dla ich działalności.

Obie partie robotnicze wyszły 
* wyborów wzmocnione . bardziej 
zwarte. Jednolity front zaharto­
wał sie w gorącej walce wybor­
czej 1 pękły Jak bańka mydlana,-

■myjki" rozsiewane przez wro­
gów dąsy robotniczej o „zjada­
niu najpierw ji toego, a potem 
drugiego”. Stała się jasną kłamli­
wość wrogich plotek o nfaopartil 
i 1yKt-,urze.

Nie jest przypadkiem, że znaj­
dując się u progu nowego etapu 
historii odbudoT”  Polski, wstępu 
jąc w  - ową fazę jednolitego 
frontu klasy *obotni sej partia 
nasza rzuciła hasło ideologiczne­
go wychowania swych członków.

wojna światowa, nadszedł . rok 
1918. Klasa robotnicza Zagłębia, 
zarówno jak cały proletariat pol­
ski, spodziewała się wolności, 
spodziewała się polepszenia swo­
je j doli.

Daremnie. Reakcja, wykorzystu 
iąc rozbicie i brak jed  iości w 
klasie robotniczej, opanowała 
rządy I niebawem ookasała wła 
ściwe swoje oblicze,

Rozpoczął się okre*- bezrobocia,” 
wyzysku i terroru, Więzienia 
przepełnione były tfeiałafw.aimł ro 
botniczymi. Lud pracujący nie 
zrezyenował jednak ze swydh 
praw. Wyrazem walki i. protestu 
stały się demonstracja! 1-rzoma- 
jowe, tv/xocznie juz urządzane na 
ulicach miast Zagłębia. W pierw 
szych latach po odzyskaniu nie- 
podległoś., koncentrowały się

Ażeby dalej, iść M e n  1 
prnwL toic za snbą naród, trzeba 
wykuć świadome, zdyscyrUncwa- 
tte, oddane i tdedogicznie usbro- 
jone kadry r rtyjne.

Rezultatem wychowania n du­
chu ma '-.sistc 'kin-  członków 
obu partii iirusl być usunięcie 
tego wszystkiego, ćoc nas jeszcze 
dzieli. Uzbrojeni w orez marksiz­
mu, peperoWcy i pepesowcy pój­
dą naprzód, ramię przy nieniu, 
pod wspólnym sztandarem, Jak 
dziś idą ze wspólnymi hasłami 
pierwszomajowymi .w awangar­
dzie całego narodu przez umoc­
nienie demokracji ludowej —■ do 
socjalizmu.

Olkie są historyczne'perspekty­
wy jednolitego frontu?

Odpowiedź zawarta jest w umc 
wie między PPR i PPS.

„Obie partie zmierzają po­
przez coraz śc-śl**jsza współpra­
cę > ideowe zbliżenie a< osiągn.ę 
da pełnej iednoć ;i organicznej 
par * robotniczych”.

S. LUWICZ

ońe w Dąbrowie Górniczej, bę­
dącej- kolebką tutejszego ruchu 
robotniczego. Przeniesicne na­
stępnie ze wzgltdów t&klycnnjeh 
do Będzina w os-tatnien latach 
pt-zed dragą wojnę światową 
skupiały się w  Sosi«.wcu, który 
został w międzyczasie stolicą 
Gzerwonego Zagłęb1 a.

Ilęż trzeba było ofiarności od 
wagi i poświęcenia aby brać u- 
dział w ówczesnych demonstra­
cjach 1-szomajowych. Z podzi- 
weni patizymy dziś. sami bezpie 
czńi 1 pewni swojego jutra, na 
nieustraszone postacie bojowni­
ków o lepsze daru lucDu - -  z o- 
wych koszmarnych lat. Kto u- 
niknął „prewencyjnego" aresztu 
przed 1-szjm Mn ja -narażony był 
n«- szykany, bicie rany I śmierć 
nie tylko z ręki policji, lecz i 
sjpępjalnie nasyłanych prowoka­
torów. Nieaposób byłoby wyliczyć 
nazwisk wszystkich tych cichych 
a nie. iruazonycb działaczy ro­
botniczych Zagłębia,, którzy bądź 
padli od kul, szabel i bagnetów,, 
bądź też idnjeślii cięższe i lżaj- 
sze rany. Corocznie w dniu I-go 
Maja klasa robotnicza Zagłębia 
spływała krwią. Oto dwa tylko 
przykłady mart-iologii ludu ro­
boczego, demonstrującego swe 
przekonania. W roku 1932 na to 
rze kolejowym  koło druciarni 
„Deichsel" w .Sosnowcu padło 
dwóch zabitych: tow. tow. Par- 
tyfca i Ber da oraz wielu rannych. 
W roku 1937 w Sosnowcu było 3 
zabitych i Kilkudziesięciu ran­
nych. I działo lię  tak rok w rok, 
na długiej proastrzea? 25 lat, od 
1918 do 1939 r

Nad prochami pomordowa­
nych, nad krwią, przelaną najlep 
szycn synów proletariatu Zagłę­
bia chylą się dziś z czcią nasze 
czerwone sztandary. Świadomi 
jesteśmy, że tym właśnie lu­
dziom zawdzięczamy nasze w 
śwtedomienis, n<uzą wolność, 
spełnienie naszych pragnień.

B. L.

wanic. nie pociąga! za sob?. 
większych ofiar. Z chwilą 3 edt -ik, 
gdy drogi obu partii rozes^y się 
w  rezultacie zdr. dy socjaldemo­
kracji, obchód l-saomajm^y tał 
się burzliwy i krwawy.

KRWAWY 1-SZY MAJ 1924 R.
Fon limo, że w  dniu tym ńa te­

renie Zabrza, Bytomia, Gliwic, 
Rokltnicy, Mikulczyc i okolicy o- 
bowiązywał stan oblężenia, gór­
nicy kopalni „Ludwik”, „Con­
cordia”, „Szombierki” , zgodnie z 
tradycją uformowali się w pocho­
dy, by udać się na wspólną mani 
festację do Zabrza, Ówczesny pre 
żydent policji w Gliwicach, so­
cjaldemokrato Beck, na wyraźne 
źlecęnie wład* ^wierzchnich oraz 
z wrodzonej nadgorliwości chwy­
cił się taj ostrzejszych środków, 
aby nie dopuścić do manifestacji 
świata pracy. Dla służbisty Be­
cka rozkaz-rozpędzenia manife­
stacji był ńie tylko rozkazem, 
lecz również okazją dobrania się

To oni organizowali, i budzili 
Wśród luonośd Śląska ducha o- 
Poru nrzeciwku \-.-yzyskowi kapi­
talisty czno -  o l szamiczemu 1 u- 
ciskowi narodocemu. Oni. wU- 
cTyli pod czerwonymi sztandara­
mi pierwszomajowymi o »»olność 
społeczną i narodową. Oni prze­
lewali ’:rew *y manifestacjach 
pierwszomajowych 1 powstaniach 
śląskich w walce o swą godność 
człowieka i Poleka. Budziło to 
specjalną zaciekłość sługusów ka 
pitału i imperializmu niemieckie­
go, wyrcżającą się w  bestial­
skich prześladowaniach, mor­

dach, w rodzaju słynnego mordu 
w Potaiiipie, pogromach itd., za­
kończonych I ukoronowanych po- 
twomościami ośtoinlej wojny i o- 
kupacji. Prześladowane 1 mszczo­
no się na tut. ludności Podwójnię: 
zs to, że dokumentowała ona swą 
po’ skość oraz za to, że walczyła 
o sprawiedliwy ustruj społeczny.

Beck działa* szybko. Tysiączna

Tow. CYRANKIEWICZ „ekr, geu C. 3 .  W. P. P. 8.

do skóry twardym Poiakom. Bo 
trzeba wiedzieć, że Beck był „so- 
cjslista”  z szeregu tych, którzy 
po 1933 roku przybrali nazwę 
„narodowych” .

A on i jemu podobni specjal­
nie nienawidzili Polaków jako 
tych, którzy byli najaktywniej­
szymi działaczami robotniczymi 
w tej części b. Rzeszy. Ws„ak to 
polscy robotnicy, górnicy i hut­
nicy stań na czele wolnościo­
wych ruchów k.’ asv robotniczej 
óyu-i szeznego Śląska niemieckiego.

rzesza manifestantów z Mikul­
czyc tuż po sformowaniu pocho­
du otoczona została na miejsco­
wym targowisku pierścieniem 
uzbrojonych po zeby żandarmów. 
Pierścień ten był jednak, zbyt sto 
by, aby utrzymać rozentuzjazmo­
waną masę ludzi z Kopalń i hut. 
Pochód wyruszył pod czerw o - 
nym sztandarem do Zabrza. Po­
nowna próba zastraszenia, tym 
razem w  formie .jnuru” żandar­
mów pod kop. ,JUłdwik‘ w' Mi-

kulczyc-ach nie udała się rów­
nież. Po raz- trzeci policja niemie­
cka zaatakowała manifestant? w 
strzałami na skrzyżowaniu dróg 
pod kop. ,,Concordia" w Biskupi 
cach -  Zabrzu. Dzięki przewidu­
jącej taktyce kierownictwa- poćho 
du skończyło się tylko na postrze 
leniu kilku osób Podobny nato­
miast atak żandarmerii na po­
chód manifestacyjny ' z Biskupic 
skończył się śmiercią chorążego 
tow, Nowaka -iraz -ierkim zrajre 
niem d.ugiegu towarzysza, który 
P.*zejął sztaridar z  rąk padające­
go.

Pochody zawróci1?, lecz zwycię 
siwo pana „połizeiprezydenta" by 
ło probleinatyc^ne, gdyż naza­
jutrz na wszy:.: kich kopalniach i 
zakładacie Pracy w rejonie Za­
brza Gliwic i Bytomia wybuchł 
strajk trwający* C-tygodni Poprze 
dził.- go manifestacja 30 tysięcy 
ludzi na pogrzebie tow. Nowaka,

iTHAELLMANN MÓWI
Ostatni rok przudhitlerowski — 

rok 1932 był najbardziej maso­
wym obchodem święLa robotni-; 
czego na terenach wschi dniej 0 -| 
polszczyzny. Atrakcją tego ob­
chodu był udział przywódcy ko­
munistów niemieckich Thaell 
manna oraz delegatów komuni-| 
stycznych z innych krajów. 40] 
tys. ludzi ściąmtęłu wtedy do Za 
brza, aby wysłuchać- jego mo-| 
wy. Opićcz miejscowej ludno­
ści z Taprza. Gliwic. Bytomia,] 
Rokltnicy, Mikulczyc, Biskupic, 
Sto1 ar zowie. Wierzchowy. Srom 
□ierek, Bpedar, Bobrka itd. przy­
byli również ludzie zza kordonu, 
ze Śląska i Zagłębia Drbi owskle- 
go oraz z Czech. Cabrro manife­
stowało w tym dniu otwarcie i] 
entuzjastycznie — lecz niestety 
po raz ostatni.

Wprawdzie wobec zdecydowa­
nej postawy 40-tysięcznego tłu-| 
mu sługuey faszyzmu nie odwa­
żyli się na atak wręcz, strzały 
nie padły, lecz zapełniły się wię­
zienia wiehiyroi synami proleta­
riatu. A z chwilą objęcia władzy 
przez Hitlera wszyscy czołowi] 
działacze robotnicy wras z tow. 
Tha flmannem osadzeni zostali w 
obozach koncentracyjnycl- Naj­
straszliwszy los spotkań tow. 
Brauera, Żyda z Mikulczyc, który 
rokrocznie oddawał swą salę na| 
wiece 1-szomajowe. Zamordowa­
no go wraz z  całą roc dną po u-l 
przednim torturowaniu, a dom je 
go wysadzono w  powietrze i :| 
pozostawiono go dla odstraszają-] 
cego „przykładu*.

Przez obozy koncentracyjne! 
przeszli również miejscowi towa­
rzysze: Drzymała Sobala, Bąk,I
Jadasz, Miękus, Morarziet Sta- 
włnoga, i wielu innych. Ofiary 
ich nie poszły jednak na marne,| 
dały spodziewany picn — spr* 
więdliwą demokrację ludową nal 
polskich już na zawsze ziemiach] 
Śląska Opolskiego.

J. PATOŁA
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ześć ludowi 
—p r a c p 
młota, pługa 
i p U  r a!

LUCJAN SZENWALD
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(Fragment poematu)

Złączcie dłonie, rodacy! Ziemia kwitnąć będzie
Zwycięska siła, która cd śmierci jesr wyższa. ^

Wieść o tym huczy w czołgów wesołym rozpędzie,
. ; Każdy wybuch nabrzmiewa nią i każdy wystrzał'.

Złączcie dłonie, rodacy! Bestia rozszalała
Broczy —  zygzakiem cofa się —  drży —  Już przegrała 

Jeszcze się skręca, lecz o milę cuchrr.e trupem.
Już do swych nor smrodliwych zaczęła odWroty 

Grzechocząc ootrzaskanyrn w zwóro kręgosłupem,
Gutiąc łuski, ciało drąc o leśne wykroty.

Złączcie dłonie, rodacy! Jej oślizgły posiew
W  gruzy łcnre urodą żyznej ziemi naszej.

Brońcie domów, i sadów, i krzyHw, . kłosów,
brońcie fabryk, i torów, i szybów, i maszyn!

Złączcie dłonie, rodacy! Śmiało, mocna, szczerze,
Groźniet —  aby gadzina, poprzez kraj sterany, '

Nie uszła do gniazd czarne wylizywuć rany,
I porosną wszy w nowe, łuszczast® pancerze.

Aby nie podniosła łba i zębem nie błysła!
Jest granitemy Modlin, jesf warowna Wisła,

Jest Dąbrowa, i Gniezno, i Poznań, i Kraków,
.tyje Warszawa - -  śv, ięte miasto dla Polaków,

Jest broń —  oękaią od niej pruskie arsenały,
Jest wojsko —  mi zliczona armia —? naród cały!

Jest dowódca bez skazy w każdym partyzancie.
Jeszcze krok —  jeszcze jeden wysiłek —  powstańcie! 

^wstańcie — z dymu fabryk, z oparów trupiarni —
Powstańca —  jednolici, płomienni, ofiarniI

A R A G O N
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Frąulein Lotte Mueller, nie za­
szkodziłoby pani trochę muzyki... 
Czy iani jesi głucha. Fraulein 
Łotte Miieller, czy nie słyszy pani 
muzyki? Są takij ani, kiedy mu­
zyka z ziemi podnosi się i prze­
biega miasto i niebo, niby wielki 
wiatr, drzwi trzaskają, fruwają 
papiery, pani przytrzymuje spód­
niczką, Fraulein Lotte Mueller, 
czy nie siyszy pani muzy! I? Są 
dni, kiedy muzyka jesi zwykłym, 
słabym śpiewem, trącaną struną, 
która wibruje, wspou iiieniem, 
które zamiera, W słońcu maja 
szumi ogromny ' spokojny pejzaż, 
owady wykluwają się wraz z 
kwiatami, muchv, nieprzeparcie 
przyciągane przez ludzi, jak gdy­
by. czuły już zapach trupa, pobzy- 
kują pierwsze akordy pogrzebo­
wego marsza. To tylko skrzypce 
Stroją po rowach...

Fraulein Lotte Muelier, czy pa­
ni ogłuchła, że me słyszy pan1 
muzyki, która nadchodzi? takie 
dni, kiedy muzyka jest silniejsza 
niż rozumny gwar życia, silniej­
sza niż bieg spraw w małym mia­
steczku, gdzie się ^ani tak bardzo 
nudzi, Fraulein Lotte Mueller... 
słuchaj, słuchaj muzyki...

Z początku głuchy lament wię­
zień, skąd wznoszą sij rozdziera­
jące skargi nieznanych łnstrumen. 
tów, które nazywano łudżmi... sły­
chać trzask łamanych kości, czar­
ny jęk ciał, koncert tortur, okrzy­
ki morał’ ego bólu, tak ró*negr>
Ou bólu ii tycznego rytmiczny 
bas uderzeń, śpiew tryskającej, 
jasne krwi, łzy. łzy, Izy,..

Nie słyszy pani muzyki, Frau- 
tein Lotte Mueller, niech więc 
weźmie pani ze .ękę swego ko­
chanka, aby słyszeć muzykę, jak 
w małym niemieckim miasteczka 
w niedzielę, kiedy upajała panią 
damski, ciklestra w piwiarni, przy 
wielkim kuflu zimnego i 'zamego 
monachijskiego piwa.

A . teraz nokturn, nokturn nle< 
pokoju, gdy w czarnych mieszka­
niach nie ważą się nawet poru­
szyć polan w kominku, gdy na­
słuchują kroków patroli ulicz­
nych, dkizypienia schodów, ocze­
kują'- za każdym szelestem wej­
ścia policji.

1 »k urr. sdy bicie serca jest 
£1j zatartym akompaniamentem

.zeklwania... Co się stanie, co 
wypłynie z tego nokturnu, juki 
.piew, jeszcze teraz nieśmiały?

W  cieniu prześlizgują się cienie. 
Okiennice są zamknięte jak usta, 
kołnierze wracają ulicą.

D, czy nie słyszy pani, czy nie 
słyszy w=>ni nużył-"’

Wybucha, strzelanina 1 samo. 
chody błyskawicznie przelatują 
przez p«-sat przed magazynem 
Uniprix, gdzie rrch jest jedno- 
.ile runku wy; Brama garażu wyla­
tuje w powietrze i -amochody a- 
ciekują w noc. Przy bramie szpi­
tala pojawili się jacyś nieznani 
ludzie, żądają wydania rannego, 
którego zabzymano i zabijr.a 
dwóch policjantów na służbie. 
Wysadzono w powietrze siedzibę 
d. T. O. Mięso strzeżone pras*

?RAW0 RZYMSKIE
! PRZESTAŁO ISTNIEĆ \
i  (Fragment) =
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Wybuchły tr-.y wagony z amuni­
cją w pociągu sloj icjm o dwa ki­
lometry od dworca i całą noc 1 
dzier następny pociski r-izpryski- 
wały : się po pulach.

Ludzie, których ścigano, znaj­
dowali schronienie w lajemnlcy 
domów. Pomimo afiszów, ostrze­
żeń, ugłoszeń w gazetach i roz­
strzeliwanych zakładników. Oko­
ło pierwszej w nocy, na umówio­
nych błoniach, wielkie czar-*e 
ptaki zrzucały paczki i maleńkich 
ludzi z przyczepionymi do ramion 
wielkimi parć solami, z różowego, 
zielonego, nreoie-dciego, czeiwu- 
nego lub białego jedwabiu Ju- 
trzankj zuajdowalz ni domacli 
zdrajców rysunek szubienicy, a 
na skrzyżowaniach ulic Jazy, 
których oiu-ycy nie przewidzieli 
w słodkiej, starej niemieck ej mu­
zyce.

Czy nie słyszy pani muzyki 
panno myszko, czy pani nie sły­

nna

Szyna wystawowa apteki pękł?. 1 
;e słota wyciekł niebieski płyn— 

Oaol... Handlar: króliczymi skór­
kami wymachuje dzwonkiem...

Muzyka Frduleii. Lotte Mueller, 
muzyka się dopiero rozpoczyna w 
tym mieście napchanym zielony­
mi i  car; ml żołnierzami, uśmie­
chami w kierunku rak/ochmalo- 
nych kołnierzyków i bawełnia­
nych pończoch. Lecz napełnia już 
szeroki, nieruchomy i niemy kraj­
obraz wokół miasta, krąży w 
nim, wzlatuje w nagłych podmu­
chach wiatru późne] wiosny, wl-

Przełożył JAN KOTT

chrzy gdzieś, gdzie butizq się *■ 
pusze 'on* domy, gdziu ruiny za­
pełniają . się młodymi cieniami, 
które uczą się strzelać, gdzie cu­
dem wyirttują w powietrze filary 
mostu, gdzie co chwila „rywają 
szyny, „‘ewnegc dnia aaatakowa. 
no lotnisko, Niemcy boją się szu 
kać bydła u chłopów, drzewa dla1 
swoich uirbogeneratorów we wsi 
sąsiadującej f. partyzantami- 
chłopcoz naznaczonych ni wy- 
iriezienie do Niemiec, którzy kpią 

sobie z was.. N*emc& się —e od­
ważą, ze strachu, by ale usiyszeć 
muzyki, muzyki, mu/ykL.

Pałej, dalej to zaledwie krótkie 
oreludium- wlefka orkiestra, wy­
ćwiczona gdzie indziej, zbiera się 
i muzyki tryśniei

tendurmów dla panów Okupan- 
14;. ^ujklo i  ,ą[elskiej chłodni.

Ów profesor iiceuijj, lóry bar­
dziej niż Francję kochał Niemcy, 
a irzy"ajmnie( tak mówił, który 
chciał stać się Bóg wie czym, przy 
potne cy tych nowych wganizacji, 
k.órych Inicjał.’ widniały w wi­
trynach, pośrOr* fotografii, przed­
stawiających wspaniali życie xo- 
botuików francuskich w Duecsel- 
dorfiu lub Szczecinie, otóż ów 
profesor zapędzi) się nieostrożnie 
po drodze wiodącej do Trois 
Etoilei.. gdzie został poznany 
przez swoich rtawj> eh uczniów: 
strzelono mu nad głuwą tak nin 
zręcznie, ze chybiono. Ód tego 
czasu m|e&zka on w hotelu .Cen­
tral", gdzie już nie ma Yirchow 
odzie pokoje zajmuje Gcjtapo: 
nie wy chodzi inaczej na ulicę, niż 
w mundurze śląskiego pułku, my­
śli, że nie odważą się strzelić do 
Niemca i itk wszysoy rozumieją 
muzykę. Ale -właściciel garażu na 
przedmieściu, tam koło tego iie- 
bitskligo sklepu, otóż gdy właś­
ciciel garażu zamykał bramę, wy- 
skoc: ył jakiś młody człowiek i 
wystrzelił, kula przebili, oko. hfe 
wiadomo czy przeżyje, będzie w 
każdym razie ślepy 1 na pewn- 
obłąkany. Przed budynkami zaję­
tymi przez policję postawiono za­
pory owinięte drutem kolczas­
tym, wartowników szesnartolait* 
ków, którzy drżąi ze strachu na­
stawiają uszu starając się pierwsi 
usłyszeć muzykę, muzykę, muzy­
kę-

Handlarz króliczych skórek, 
mały posiniaczony rudzielec, któ­
ry prowadził rower, opowiadał, 
że przechodząc uiicą koło domu 
schadzek- usłyszał-nagłe tam-tam, 
muzykę: patrioci bill cię z reue 
gatami; walka była zegi lar a, pro­
wadzona zza załomi- ulicy: Jeden 
leżąc na brzuchu strzelał... Właś­
ciciel domu publicio.egu, czlo- 
*vtt. obarczony rodziną, bardzo 
zamożny, który wyszedł z~baczyć 
cc iię dzieje, dostał kulę w serce

KAZIMIERA KOSIŃSKA

1 Kai w oczach dumka
Za mglistym ! szarym oknem 
wiosenny dzień szary i mglisty,
Ulice od deszczu mokre, 
kamienie od deszczu śliskie.

Okna aa gluclio zawarte, __ _  
twarze ludzkie — za firankami. 
Ulice ciężkie i twarde 
grają krokami.

□lica martw£ 1 pusta 
tłumem się twarzy zaludnia.- 

■ Pieśń rozchyliła usta, 
i w mieście dzwoni ’ dudni.

Zacięte, mroczne twarze, 
i pieśń, co nad miastem płynie:
1 wola- o zemśde, i krzyczy o ’.zyniel 
pieśń o czerwonym sztandarzel

Ognista, dźwięcząca nuta 
do rtiyśli dziecka się wdarła: 
będzie mozolnie szukać, 
co znaczy: „proletariat"

Co znaczą taolice i hasła 
(tablice — to „transparenty")?
' cóż to za dziwne święto 
wśród ulic złego miasta?

Ponad spiętrzone domy 
płynie czerwona pieśń bunhi.
—  A tuż za ubcy załomem 
granatowy mundur.

Roztętnila się szara ulica 
odgłosem walki.
Tuż ze rogiem —  policja, 
kule, gumowe pałki.

KtoŚ dziecko odciąga 'ó'A okna, 
ktoś szepce półgłosem: nie pat^:! 
Ulice czerwone i mokre, 
a okna domów — śleoe

Uata mijają !j rosną 
w dni popiół, głaz i zamieć.
Idzie przez nie uparta pamięć 
groźnie rozkwitłej wiosny

W  dziecinnych ^czach f myśli 
w mbo >ścl niezwyciężonej 
poddaje rytm dniom przyszłym 
pieśń o  sztandarze czerwonym

Bitltyia to para ślicznych, puszy- 
utyci- auuor.

Dostałam je pewnej wiosenne] 
■locy (posłaniec przyszedł tak 
późno —  daleką miał drogę) do­
stałam je ot* jertnegt. j moich 
przyjaciół.

List I Ikoszyk ze zwierzątkami 
podano mi do łóżka. Przi chybot- 
llwyr blasku: świeczki przeczyta­
łam kilka słów .kreślonych ’.«• 
pręt cl, „Posyłam Cii Kubusia _ Jâ  
gusi*, — to ją kochane królicskl, 
wart tego abyś je polubiła", 

Wyjęłam z - koszyka miłych 
przybyszy: oboje byli jedwabiści, 
puszyści.. Ułożyłam ich obok sie­
bie na poduszce — tak, tego wła­
śnie ciczekiwali: teraz tylko wy­
padało J iszczę wyciągnąć się jak 
najwygodniej i wreszcie wypo­
cząć po tak męczące] podróży!

Bano —  jdy promienie, wscho- 
dząceg- słońc, złociły opalową 
mgłę otulającą drzewa i krzewy, 
a okrucham, tęcry drżał, kropel- 
k' rosy na płatlcach róży roz­
kwitła] pized moimi oitnanłj—  
zbudziłam małych śpioćnow chcąc 
zawrze', bliższą z nimi znajomość.

'Takiego królik- lak Kubuś do­
prawdy nie r-idzlałam jeszcze 
nigdy: mim uroczą ba.wę futerka 
i :a każdym ruchem „Jego Puszy- 
stość" nabierał Innych odcienil 
Każdy poszczególny włosek jego 
jedwabistej wełny u nasad] tuż 
przy skórze, był prawie czarny — 
czerń wydłużała się ku górze w 
jatdś ton ciemno-stalowy, a teę 
przetapiał się z kolej we fiolet 
kapryśny, nieuchwytny—  który 
nie wiadoi^o, . jakiego powodu 
jaśniał. Jalnik. — by l-ozsrebrzyc 
się przy końcu przecudnie!

Pyszczek Kubuś miał ciemny, 
lśniący —  ruchliwy króliciy no­
sek ł śliczne olbrzymie, wypukło 
dennie oczyl 

Z jakąi częrującą ufncścir od­
nosił się do całego świata: ani
przez myśl mu nie przeszło, fhy 
mógł go ktoś spędzić ze swoich 
kol -n ■ -  gdy tam właśnie zamie­
rzał się przedrzei ać. Ani przez 
myśl mu nie przeszło, łt mógłby 
go ktoś1 skrzy’,vd. Ić, odL-ącić — 
miał w sobie coś z dziecka roz­
pieszczonego , pełnego uroku...

Jagunia była zivyLłą białą 
angorą o  aćele większą i tęi. zą 
od swego towarzysze, I ona była 
ogromnie miłą i łaskawą, ale nie

TEkJESA BOGUSZ' N^KA

i
(Z CYKLU OPOWIADAŃ: „BE A CIA W  DARWINIE

miała lego wdzięku, ani tego spo­
sobu bycia -•  z jakim tamto naj­
milsze stworzenie podbijało serca 
„l ez reszty",

Oba angorkl szybko zaprzyjaź­
niły się z moim. pieskiem i z mo­
im starym kocurem Burkiem, —  
GfupstWo —  że masło przy ich 
figlach i brewe riach najcudniejsze 
puchy wełny rozlatywały się na 
wszystkie strony —- cóż to znaczy 
przy tej uciesze i radości jaka 
błyszczała w ślepkach rozbawio­
nych zwierzaków!

Co prawda — to Jagusia i Ku- 
bulek mieli leszcze inne sposoby 
niszczenia swego cennego futerka: 
puszczeni samopas po mieszkaniu, 
gdy już mieli dosyć skckanla po 
łóżkach, (lam i z powrotem, tam 
1 z po A.-oteinl)- po komodzie sto- 
łach czy fortepianie — zamieniali 
się w „zmotoryzowane" ścierecz 
ki od kurzu —- | wnikali w raj- 
bardziej niedostępna :akątl:ii 
gdzieś pod kredens, pod starą, 
niską otomanę, za piec —• J wy- 
chodz;li omotani zwojami paję­
czyn, kurzu i śmiecia...

Były *.o zabawy dla nieb bez 
wątpienia miłe, aie dla mnie 
przykre, bo póżniey godzinami 
trzeba było rozczesywać i wycze- 
sywać jedwabiste futerka.

— O wiele milej było — wiecie 
idedr? gdyśmy szli wesoło ?o- 
bryk ć do sadu, lub pod lipy — 
kochaub staruszki, rosnące woko­
ło domu,

Brałam obie moje puszyste pr- 
ciechs. jakąś 'lekawą książką, 1 
wyciągałam się leniwie w cieniu 
drzew na miękkim, zielonym dy­
wanie.

Czy sąńzide, że dało się czy­
tać? ach, gdzie taml Ni , mogłain 
oczu oderwać od tego rozeto, tazy-- 
wanego tałatajstwa'

Jagi-nia pierwsza mówiła sohle 
„pas". Siuezno-biala jej plamka, 
wtapiała s.*ę w szmaragdową kęp­
kę lllioWo rozkwitłego koniczu, 
lub w krzak zdziczałych porze­
czek — Kubuś wariował w dal­
szym ciągu, biegując tani i i pow­
rotem, tam i  z nowrotemi Jego dłu

gle futerko fruwaio w pędzie We­
soło: wyglądał jak dziv.ny eg*0'  
tyczny kv iat —  o wiotkich* 
strzępiastych płateczkach.

Gdy Wiescfele zajęłam się Inte­
resującą lekturą, na najciekawsza 
stronicę książki wpadała zwykł® 
z niesłychanym impetem rozczo­
chrana kula —  najmilszy pr^yj®* 
ciel Kubulekl Oczywiicte o czf* 
tar hi mowy już nie ma bo ktćż 
to miał :uńdenlp zrzucać z chłód® 
zadrukowanej kartki takie robią0® 
bokami, zziajane, zmęczone zwi^' 
rzątko?

Czasem Jednaj* Kubuś sa®* 
sedodzii: pobiegeł jeszcze tędy 
owędy, wskakiwał mf na odmiad® 
nć. ‘ kolana — i rozpoczynał drze®1 
kę przedwieczurną...

...A niebo —  z błękitnefl0’ 
zwolna stawało się aż złote.
A cienie — clenie z  czystej itltt®' 
maiyny — stawały się Jê zcZ® 
bardziej soczyste, nabierały JeS*' 
czę większej głębi, intensyt mość1'
m °cy ’ \ m

Z wcina milkł śwlergbtll'- 
s-"d. i zwolna szczoty zaprzest®' 
waiy swej pracowitej y\Ar6'vf' 
k; — gdzieniegdzie, któraś 'dpi®' 
kala jeszcze cacnutko — spóźni®' 
na. Na szmaragdową łąką, na hi* 
łe dłonie, na suknią, na twarz 
opadał deszo, pachnący słodki®' 
gu, puszystego kwiecia... I tak °*® 
nadchodził wieczór —• pełen W 
czotw] ciszy, szeptu liści, kw1"'* 
tów | zjół — krzepionych nocny1® 
błogosławieństwem : osy..,

...Nie ma już wat — moje : ‘
rzątka kochac e 1 lipy zosta** 
tem — daleko.

— Wiem, że trzeźwo rzec,, i?!®' 
rąc, moje sentymenty nazwlec 
śmiei znymi, mc‘:e w ogólt nie p®' 
traficie zrozumieć, że można 
kochać zwierzęta i rośliny i jah1 
zakątek,

Ol na newno mużnai — %
cież Za sercem każdego z nas, 
za 5Ad ẑdą zbłąkaną w bezbrz®' 
żu wszeens.wiata — biegnie sm®* 
gp świetlistego pyłl.u: takie ®aJ 
leńkie i nieważ ale lasne 
dobre wspomnienie-.

R E  D A G U :J Es E d w a r d
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Wświede, w ktśrym od- 
teuwa się tak dot­
kliwie brak przeróż- 
nęezy i ludzi, nie brak .lest 
aCetrunizowanycn monar 

«  r ych jest zbrt wielu.
. 1 -aśMejszyi. w tej . chwili 

pretendentów do 
7~-*U, jest Don Juan, który % za* 

patrzy na generała Fran- 
’ gnębiącego naród hiszpański 

T, *'“t o£^iu. Don Juan pocho- 
jgf * m t e g  Bourbonów, najstar 
3 r  królewskiej w Euro-
55" Bourbonowie rozpoczęli wy- 

f  niego zawodu tj. 
i i  poC3o"łyclr im iu- 

tfnijnr krwi i pieniędzy już
*  W-tsrm wieku, a w ciągu tysią- 

*pi u !ju r w e  tej szeroko roz-
l**ę*ionej r u « o  zajmowali po- 

tronów w Europie. Dzisiaj 
Ba już ani jednego panuje,- 
Bourbona — i jeden jest tyl- 

i® ^  *j, * którym wiążą oni swo-
* nadzieje.

U®Urbonl janow-H ,«  łatki Bo- 
?  .Co oznacz-łt że nie zdo.lni 
J®li się uczrc ani historii ani opie 
3 -  ,łę na własnych doświadczc- 
J‘*Cb. „Boskie prawu królów'1’ 
^Utlo z oj .oni, gdy głowa Lud- 

lS-go —  'sróla Francji, sto- 
się do kosza u stóp gilotyny, 

i -żeli chodzi o naró'3 isz- 
Jo tylko raz miał on mol- 

r*ć  wypoWiedzenia się w spra- 
D* monarchii. Było to w roku

Inną starą roozina królewską 
która gorączkowo poszukuję obec­
nie tronu dla jedn [o ze swoich 
pretendentów (ą mą ich eztóicohi
— h» ISibsburyowie Nadzieja 
Habsburgów, złudna nadzieja każe 
im -zukać poparcia wśród kapita­
listów' amerykańjkich, którym go 
towi są oddać w Pacht naród au­
striacki, byleby mogli znów1 oto­
czyć się dworskim splendorem.

Galeria bezrobotnych monar

Jugołuwiauski uległości wobec 
panującego domu.

Dc irońu Portugalii pretenduje 
Don Fedro Bragóuza z -sęsarskiej 
rodziny brazylijskiej. Jeg ftrat 
Don Diego ma skromniejsze wy­
magania Chciałby zastąśó na tro 
nie Sycylii. Jego kuzyn Don Mi- 
guel, ma pretensje do tronu Nr- 
wąrry. nie istniejącego już ud Mi 
sko 300 lat.

W Kairze przebywa ex-król

NAUKA i t e c h n ik a
wszy plan wysr.w* się „dziedzicz­
ny rCgent” Węgier — aiupirał 
Hur by, który macza iialee we 
wszystkich tajnych spr»v*ięże 
niach i spiskach antyd*mofcr&tycz

t
■r

i
nych iia Węgrzech. Horth* 
dziś zgrzybiały starzec, marzy ► W roku 1911 znany fizyk ho-

N. Chleboss

B e z r o b o t n i  
m o n a r c h o w ie

powtórzeniu się roku 1919, kiedy > lender ki prof. Kem™ lin- Ohnes
zaobserwował ifowę *ćtani jw ają- 
ce zjawisko: w temperaturze 4,2 
stop. abs. (—269 stop. C. czyli w 

► temperaturze dekiego helu) opór 
, elektryczny rtęci- znika całkowi­
cie.

Zjawisko to nazwał uczony 
„nadprzewodnictwem”. W w y-

i jsowo ‘ozstrzylhral i wieszał 
robotników w Szegedynie.

Do tej samej kategorii należy i 
baron Anders, starajmy się wszel 
kimi silami pyzy pomocy reakcyj­
nych kói brytyjskich ' ‘.trzymać 
swój", prywatną armie, która mia- 
laby mu posłużyć do pogrążenia 
Polski w vrwi 
walk.

Aaron Ander- ma w '.ondyme 
utytułowanggp rywala, jest nim 
książę Potocki, paradujący po uli 
cach Oj iordu i Londynu w staro 
łnotjuyr*. kotttuszn, z karabelą u

bi tobójozych niku dalszych badań odkryto 20 
fi. jdprzewońiiików wśród czy-

chów jest bogata i różnorodna 
Jest wśród niej dwukrotnie zde­
tronizowany król Karot ruujnń- 
ski, ktor gi sadystyczne zapędy 
znalazły swój epilog przed sądem 
a gie skina.

Jest król Pioir ugot^ojyiański 
organizujący na swoich posiadło-

*»3l. . . .  
^bcżymią

ściach w Południowej Airy«e ban 
l^jwszechufc głosowanie dała dy czetnik w, spodziewając się

większość '©publika- - -ciu,ywircie, że wróci z nimi kie­
dyś do kraju i że nauczy naród

"BT

włoski Emanuel, kolekcjonujący 
stare fortepiany. Nie może się od­
zwyczaić od brzydkiego ptłogu 
kieptoyii-nii.

W Brazylii — książę Orleanu, 
roszczący preien je do ■ rólestwa 
francuskiego, wydaje wyroki 
śmierci na przywódców komuni­
stycznych Thorez’a i , Cacbin — 
tak jak poprzednio usmien ■-*! w 
podobny sposób Bluma, Hw-riota 
i starego ty  rysa Clemec.jeau.

król Polski” W czasie wojny je 
na z gazet polskich w Londynie 
opublikowała tekst odezw-' Po 
tookiego do „wiernego mi naro­
du oolskngo’’, obok -e-onażu z 
zebrania faszystów angielskich, 
na którym „król” Potocki odpra­
wiał modły na cześć ooga słońca.

Przeżytkiem zmurszały h cza­
sów jest nie tylko książę Potocki 
Takim przeżytkiem jest sama idea 
ustroju mon? 'chistycznego. Upa­
dają trony,
kroczącej
'udzkości.

naprzód postępowej ^

ira '■ r w w w w ' w w sv w y r

stych metali. Stwierdzono ponad- 
jest nim to, że nadprzewodnictwo wystę­

puje w  niektórych stopach; jest 
rzeczą ciekawą, że istnieją stopy

 _  . . nadprzewodzące, których skhd-
boku i podpisując- się. „Potocki, ► nife; aj, ,j0 najniższych osiągal-

► nyoh temperatur nadp,,, uwodni- 
kkami nie -są.

Niestety badania te .nagły być 
do niedawna udziałem tylko szcze

► golnie wyposażonych laborato­
r ió w  niskich tempera) ur. Ostat­
nie miesiące przyniosły wielkie od 
krycie, które nada badaniom nad

► nadprzewodnikami żywsze tem-
► Po i niewątpliwie przeniesie za­
gadnienia te z laboratoriów naj­
niższych temperatur na arenę

by utorować drogę z techniki i życia codziennego.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
KRZYŻÓW KA 3 ) ŚLIMAK I SLUP

Ślimak zaczął wpełaac na słu^ 
wysokości 20 metrów. W  ciągi’., 
dnia wpełzał on n« wysokość C 
■netrów, len  w ciągu nocy śpjąr 
ssuwa się o 4 meiry w dół Po ilu 
dniach ildmak dojdzie do wierz­
chołka SłUlf/a?

Poziomo:
1) Nuta, 2) Republika, 8) Ryba, 

®) Tymczasowy Sejm Polski w 
•Mach 1944 — 1946, 10) spółgło- 
*ka, 12) Przysłówek, 14) Zaimek 
°*obowy (wspak), 15) Przyimek, 

F*zyimeK1 18) To, cc tak tru- 
R lo przeprowadzić w Niemczech.

Pionowi:

H Największe miasto w Euro- 
Pia, 1) Marzenie każdegc spor­
towca, 3) Bohaterka powstania 
T031 r. 4) Miasto .v wojewodz­
i e  krakowskim. 5) Waiuta wio­

ska, 6) Nie ten, 7) Działo, II) 
Pierwsza kobieta, 12) Księga, 13)

Część nogi, 16) Zaimek osobowy 
(wspuk)

Rom im aniu zadań 
z numeru 115.

JAK SPRAWDZIĆ ZEGAR?
Wychodząc z domu, puściłem,■'W.ój 

zegar na chybił trafił, zapisując 
wskazywany pr zezn.ego czas-. Przy 
szed' zj do przyjaciela zauważy­
łem'czas ńa jego zegarze, to sarrw 
zrobiłem wvcbodząc od niego. Po 
przyjściu do domu zauważyłem 
według s ojegc żegaraj Łle s m u  »ie 
byłem w domu. Według zegara'przy 
jaciela wiem, jak J,ugc byłę;.n u 
niego. Odejmując od pierwsze) licz 
b ydrugą, otrzymuję podwójny czas 
by drugą, otrzymuję podwójny czas 
erosa, mogę nastawić swój zegar.

II.
KOlalKÓWKA

Weź udział w wielkim konkursie 
„Trybuny Robotniczej” . Nie za­
pomnij 1

III.
WlSNIE I PESTKA

Z warunków zadania widać, że 
średnica wiśni jest trzy razy wię­
ksza ód średnicy pe_tki. Poniewsż 
objętość kuli jest proporcjonałns do 
sześcianu -średnicy, obtetośi wiśn: 
jest 27 razy większa cd objęt-ści 
pestki. Pestkr zajmuje 1/27 obję­
tości wiśni, a .liąższ—1617. Dlatego 
objętość miąższu jest 26 racy wię­
ksza Od objętości pestki.

Prace uczonych fizyków i che­
mików amerykańskich, dotyczą­
ce roztworów metali alkalicznych 
w amoniaku, dały niesłychanie 
interesujące wyniki; roz) wory te, 
poddane bardzo szybkiemu chło­
dzeniu do temperatury 180 stop­
ni C tężały zupełnie — tworząc 
ciemno -  niebieski, o metalicznym 
połysku .roztwór stały. Badafiia 

u  . elektrycznego ok„zały, że 
roztwory te są nadprzewodzące i 
pozostają w tym stanic aż do La. 
reratury topnienia, t. zn. mniej i 

ięcej od — 80 stopni C do — 30 
stopni C. Te właśnie stosunkowo 
bardzo Wyj! k»e temperatury, opa 
nti ;vane całkowicie pod względem 
technicznym, w których roztwo­
ry (np. sodu w amoniaku) są je­

szcze nadprzewodnikami, «ą naj­
większą retwelrcją odkrycia. O-
baiają cme całkowicie przypu­
szczenia, że zjawisko nadprze­
wodnictwa związane jest z najniż 
szymi temperaturami i potwier­
dzają, że zjawisko" może' istnieć 
również dla temperatui „pokojo­
wych” .

Jaąną jest rzeczą, że zastoso­
wanie na przewodników na ska­
lę techniczną da całkowicie no­
we potężne źródło energii. Już 
Kemerling -  Ohnes stwierdzi1, że 
wobec braku jckiegokolwiefc opo 
ru w  nadprzewodnikach, prąd e- 
lektryczny raz w  nich wzbudzo­
ny trwL tak długo, jak długo cia­
ło pozostaje nadprzewo Iniktom 
t. zn. jśk  długo znajduje się poni­
żej t. zw. temperatury progowej.

W przewodnikach natężenie 
t-rądu zanika .wskutek istnienia 
oporu bardzo szybko. Następu, e 
przy tym przetworzenie energii 
prądu elektrycznego na ciepło 
(t. zw. ciepło Joule’a).

Teki wieczny prąd można 
wzDudzić w  nadprzewodniku w  
ten sposób,-że ciało wykazujące 
cechy nadprzewodnika, poddaje­
my przy temperaturze wyższej od 
ł iperatury progowej działaniu 
pola magnetycznego. Jeżeli teraz 
obniżymy temperaturę poniżej 
progu i wyłączymy pole, v nad­
przewodniku powstanie wieczny 
prąd. Możliwość wzbudzenia ta­
kich prądów Tu'że być wykorzy­
stana dla celów utylitarnych.

E. Justi, pracując w  tomperatu 
rze do —250 stopni C potrafił 
zbudować elektromagnes (zdolnj* 
unieść bryłę żeiazą o ciężarze 7 
kg.), którego uzwojeniem by1 
nadprzewodnik w kształcie pier­
ścienia. W pierścieniu tym pły­
nął prąd wieczny o natężeni*. 
600 amp. Elektromagnes taki pra 
cuje bez żadnych strat charakte­
rystycznych dla zwykłych elektro

magnesów (ciepło Joule‘a).
O użyciu nadprzewoćbrk" dla 

celów budowy el l ,a ‘ esćw 
które by znalazły stosowanie 
w technice, można mówić' już 
dziś bez cienia fantazji, decydu­
jącą tu bedzie kwesta opłacał^ 
ności, a wydaje się, że zac szczę­
dzenie nieuniknionych strat w 
elektromagnesach zwykłych — po - 
kryje z naddatkiem koszty chio- 
dzenia nadprzewodni1*'' do tem­
peratury minus kilkudziesięciu 
stopni C t. zw. izolacji cieplnej.

Użycie nadprzewodników jako 
uzwojeń w  elektromagnesach 
nie jest jedjnym  nasuwającym 
się zastosowaniem. Wszędzie 
tam, gdzie tak bardzo straty e- 
nergii dają się we znaki, a więc 
w wypadkach. gdzie chodzi o 
przewodzenie prądów o bardzo 
dużych natężeniach (ciepło Oou- 
le’a jest proporcjonalne do kwa­
dratu natężenia prądu) nadprze­
wodniki tiddać nogą nieof-enfone 
usługi, ■ Dziś, zresztą w epoce re­
kordowego tempa, w której od- 
kiyeie reakcji łań<uchowej roz­
padu jąder 'iranu dzieliłc ud wy­
korzystania energii atomowej za­
ledwie 6 lat, pokusić się można o 
śmielsze horoskopy. Kto wie, czy 
najbliższe lata nie przyniosą nam 
nadprzewodników przv tempera­
turach pokojowych. w  których 
potrafimy wzbudzić prądy o na­
tężeniach milionów amperów. 
Taki nadprzewodnik byłby lek­
kim .poręcznym w  obsłudze, rezer 
'niuarem energii — rezerwuarem 
który bez żadnych kłopotów, moż 
na by transportować np. samo­
lotem. *

Szybkie ogrzanie r.ukiego rezer­
wuaru powyżej temperatury pro 
gowej mogłoby spowodować gwał 
towny wybuch, będący czymś w 
rodzaju „bomby atomowej nr. 2” 

Inżynier

Dziedziczność i promienie X (Roentgena)
Doktór Herman Muller, lau­

reat nagrody Nobla w roku 
1946 z zakresu medycyny i 
fizjologii, opublikował nieda­
wno w a ż n g  deklarację. Wed­
ług prot. Mullera osoby, które 
ipoddaia sie działaniu promie­
ni Roentgena winny stosować 
abstynencję płciowa w ciągu 
mniej wiecei dwóch miesięcy 
po naświetlaniu. Stanowi Lo 
gwarancje przeciwko . anor­
malnemu rozwojowi potom­
stwa.

°ro f. Muilei który otrzy­
mał nagrodę Nobla w wyniku 
swoich prac przeprowadzo 
nych nad wytwarzaniem mu­
tacji r zy pomocy promieni X 
zwrócił uwagę świata nauko­
wego, technicznego i pr ,emy- 
jłow ego na niebezpieczeństwo 
nadużywania intensywnego 
naświetlania promieniami 
Roentgena. Stad powstała i t- 
rzucajaca sie konieczność dla 
wszystkich roentgjepo'ogów 
hacz#nia na. Dacientów i per­

sonel pomocniczy podczas sto­
sowania naświetleń promie- 
niam’ X.

Prof. Mdler „euważył rów­
nież, że Jcpończycy, którzy 
przeżyli ataki atomowe w Na­
gasaki i Hiroszimie woleliby; 
śmierć, gdyby' Wogli udziec 
swoich potomków za lat ty­
siąc.

Jak wynika z powyższego 
oświadczenia uczonego profe­

sora, potezne promienit pow­
stałe po eksplozji bomby ato­
mowej wyw/ołuia niechybnie 
daleko idące zmiany w . dzie­
dzicznych cechach charakteru 
przyszłych pokoleń 

To odkrycie nakłads zatem 
obowiaz.ek ńa władze zdrowii^ 
puDiicznego, zwracania uwagr, 
nie tylko na leczenip ent-ryćn, 
ale również na możliwe skutki 
dziedziczne chorób.

CZE MOŻNA PRZYWRÓCIĆ 
ZYCIE ZMARŁYM?

Biolog kalifornijski dr. Robert 
Cornish odpowiada na to pyta­
nie twierdząco. Comish od sze­
regu lat usiłcwał przywracać ży-

przełożył: Leopold Lewin
Prawda, że otrzymaliśmy niepewne informacje od miej­
scowych partyzantów o tym, że odcinek linii kolejowej 
hliądzy Dr ieprem i Rrypecią był w ostatnich dniach silnie 
ftrzeżony. Któryś z aowódsów nawet zapewniał, Jakoby 
Niemcy umieścili na tym odcinku półtora dywizji. Ale nie 
hiogliśmy dać wiary tej wyraźnie fantastycznej wieści, do­
tychczas bowiem Niemcy obstawiali linie kolejowe nie­
wielkimi siiami najróżnorodniejszych i mało^artościowych
^ojsk .

Ale gdy zbliżyliśmy sią do samego przystanku, prze­
konaliśmy się, że miejscowi partyzanci mieli rację.

Oczywiście, gdybyśmy wybrali łdpowiednie miejsce na 
forsowanie linii kolejowej, przedarlibyśmy się przez nią 
< pewnością. Aczkolwiek to wyda się na pierwszy rzut oka 
dziwne, to jednak ten przystanek doskonale nadawał się 
do akcji zwiadowczej v; dzień, a okazał się zupełnie nieod­
powiedni do przemarszu dużej kolumny nocą.

Wąskie przesieki, prowadzące‘do linii kolejowej były 
już na sto metrów z/jednej i- drugiej strony toru zawalone 
kłodami. Niemcy wyrąbali drzewa wokół przesieki i powa­
lili na ziemię. Niektóre szańce były prawdopodobnie pod­
minowane. Ażeby przeprowadzić całą kolumnę przez prze­
jazd, należało przedtem zabić albo przegnać załogę bun­
kra, następnie rozebrać stosy drzewa z obu stron toru, 
a potem dopiero można było przeprowadzić oddział z ta­
borem.

Walkę o przejazd zaczęły kompanie 3-cia, 8-ma i 5-ta.

M nę przypadło dowództwo nad tym Kleconym bataltonem. 
Rzucibśmy się n,-przód w chwili, kiedy przejeżdżał esze- 
lon. Tp była jedyna okazja —  w huku pociągu Drzebyć stu­
metrową połać, zawaloną suchym chrustem, który trże- 
szcza pod nogami. Ale nie mogliśmy przewidzieć jednej 
drobnostki, którą za dnia przeoczył zwiad: podejścia io 
przejazdu były oplątane drutem kolczastym . Podbiegłszy 
aż do samego toru, kompanie natknęły się na drut i padły 
na ziemię. Zanim przyniesiono z taboru nożyce, pociąg 
przejechał i nastała cisza. Potem zaszczekał pies i w niebo 
wzbiły się po kolei dwie rakiety. Rozległo się kilka wy­
strzałów strażnika, i zaczęła się walka.

Bój przeciągnął się do świtu.
Trzecia i ósma kompania przedostały się przez linię ko­

lejową, obchodząc przejazd. Z drugie, strony także nie 
możpa było wedrzeć się na przystanek: wszędzie tamował 
drogę kolczasty drut. Jednym słowem, garnizonu przy­
stanku, aczkolwiek był silnie przetrzebiony i miał fr/lko 
jeden karabn; maszynowy i kilka automatów, wziąć się nie 
dało. '

O świcie przeciwnik zaczął otrzymywać posiłki. Ale 
każdy niewielki transport, zbliżający się do przystanie;, 
ostrzeliwały "Z bliska nasze bataliony i komrranie, które 
rzuciliśńiy nad ranem do walki

Nie żałowaliśmy naboi, gdyż byliśmy dobi ze zaopatrze­
ni. Zdawało sie, że Jas przestał już odpowiadać echem na 
niezliczone wystrzały i sałwy, na hukanie rusznic i wybu­
chy ręcznych granatów.

Syczała para trzech rozoitych i podziurawionych paro­
wozów, krzyczeL ranni Niemcy. Więksżości z nich nie u- 
dało się nawet wyjść z wagonów. Krzyżowym ogniem pra­
żyły kompanie ósma i trzecia, znajdujące się po drugiej 
strome toru. Ale to oyło mimo wse-ystke tylko połowiczne * 
zwycięstwo. Im wyżej podnosiło sfę słońce, tym jaśniej s ta -j  
waio się dła mnie i Bazymy, ie jest to pierwsza lirną^kole- 1 
jowa, której nie udało nam się przejść,

Niemcy zadziw li nas swoim uporem w dąż .niu 8o roz­
bicia oddziału. Muszę, przyznać, żg nie oczek^aliśmY „tga 
Kiego przyjęcia, f  " " -  - -  • -

O godzinie dziewiątej rano z taboru, który „atrzymal 
się o pół kilometra od przystanku, pełzając od drzewa do 
drzewa, przedostał Się do nas Misza Siemieniasty. Z odle­
głości trzydziestu metrów zawołał

—  Towarzyszu szefie sztabu, towarzyszu podpułkowni­
ku, dowódca was wzywa!

Leżeliśmy w chruście na skraju lasu. Bazy ma spojrzał 
na mnie i spytał:

— No co, Werszyhora, idziemy?
—  Jak trzeba, to trzeba —- odpowiedziałem
Mgła, która do tego czasu ukrywała nas przed Niemcami, 

a przeklęty przystanek p^zed nami, rozwiała się. Wszystko 
było widać jak na dłoni. Siedemdziesiąt pięć metrów przed 
nami, ledwo widocznie, wrósł grzybem w ziemię malutki 
drewnii ny budynek aż do dacnu obsypany ziemią. On to 
właśnie stanął na naszej drodze, jak kość w gardle.

Im dłużej przeciągać się walka, czym szczegółowiej 
zarysowywały się siły nieprzyjaciela ,tym bardzie] nasze 
początkowe zdziwienie przechodziło w niepokój. Sprawa 
jsrzytbieraia goważny obrót.

W  ciągu*nocy i o świcie zdążyliśmy poznać cały skraj 
lasu. Znaliśmy na nim każde drzewo. Zaczęliśmy ipię wy­
cofywać szybko i śmiałp.

Ale, widać, -nie wszystko, co jest dozwolone nocą, mo­
żna robić w dzień. Za drutem kolczastym stało już kilka 
pieprzyjacielskich karabinów maszynowych. Ledwtfe zdą­
żyłem z Bazymą podnieść się, gdy salwy karabinów ma­
szynowych przycisnęłyinas znowu do ziemi.

Nerwy, odzwyczajone w :iągu półto.amiesięcznego 
spokojnego postoju od bojowych alarmów, nie wytrzyma­
ły naprężenia. Pamiętam, jak dzisiaj: legliśmy za starą, 
pr iepołowioną, jak rękojeść gigar.iycznej procy, sosną i ka­
żdy z ns schował ża jej pień tylko głowę i część tułowia. 
Drzazgi leciały od sosny, przyciskając nas coraz silniej i sil- 

Yaifcj do ziemi, obsypując korą i smolistym igliwem. Z twa­
rzą prawie na miękkiej, żółtymi igłami obsypane’ ziemi 
spojrzałem na Bazymę, a on na mnie. i nagle zarżeliśmy ze 
śmiechu d waj starzy dranie.

(c. a. oj

-cle psom, a obecnie pociesza 
świat, że jest na dobrej drodze 
do czywienia ludzi. Przy pró 
bach swych używa dr. Cbmish 
p.azmy krwi i ciśnienia powietrza 
Dr. Cornish prowadził swe prace 
doświadczalne -.a martwych psach 
już od roku 1934, wstrzykując dr*i) 
żył związki chemiczne. Czynił to 
w kilka -ninut po zatrzymani o j 
się funkcji życiowych psa. Pie 
ptd wpływem zastrzyku ożyi 
nawet szczekał, alę po upływie f 

odżin był z powrotem nieżyw;- 
W każdym razie fakt ożywień’ 
martwegc organizmu budzi pe 
wue nadzieje, że przy doborz 
odpowiednich substancji chemie 
nych będzie można przerwań 
życie ludzkie pud trzymać.

RADAR ZAPOBIEGŁ 
ZDERZENIU OKRĘTÓW

Podczas burz” śniegowe; n 
obszarach jezior w Ameryce Pć 
nocnej byićbj doszło do zderz.' 
ni- dwu statków, które nie nv 
gły się skomunikować ani dc 
strzec Pomocny okazał się trz- 
ci statek, zaopatrzony w rada? 
mimo, że znajdował się w znacz 
nym oddaleniu Kierownik sta' 
ku zauważył ńa indykatorze r:i 
darowym dwa punkty, które si 
z gwałtowaną szybkością do sic ' 
bie zbliżały. Zorientował się. ’ 
statkom grozi zderzenie, naw 
zał z nimi kontakt radiowy 
przestrzegł przed gro.dk'-*-.. *»*: 
bezpieczeńs.weTP. '

DZWONEK OGŁASZA
PIIZI ?£,'_* W ŚLEDZI

Na wschodnim wybrzeżu Sz’ - 
cji przepro-y ;ar]zono z pokł;r 
łodzi podwodnych interesu;, 
próby sygnalizowania, za poir 
cą dźwięków pojawienia się wi- 
szych ławic siedzi. Specjalna a- 
ratura dźwdękowa zwiastuje k- 
dą większą ławicę, i to na głc, 
2.000 metrów. Po przepi-owedz- 
niu pier.ysr :j próby udałr sii 
ułowić 3000 kg. śleuzi na mie’ 
scach, opatrzonych aparato- 
dżWi3l:cv*ym. Tła zachodnim w 
hrzeżu Szwecji przeprowadzc 
podobne próby przy połowie n- 
nog. Rezultaty okazują1 się ja 
najlepsze.
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iiHELIOS ##

g o e n o S l a s s a  f a b r y k a  z  a  k  o  w e  k
Sudłka a osranie ora odpowiedzialno Scia 

lod Za.zadem Państw ow ym

KATOWICE. CLICA I .„AKOWSKA Nr. U 
TELEFON 333-40 u 5 kr

i Dokształcanie zawodowe I
dostępne dla wszystkichi prowadzi mm/żs/Amr/Ą

I  P A Ń S T W O W E

I
I
I

TECHNICUM
KORESPONDENCYJNE

iT,-. Każdy może ukończyć -w dumu
%    - |

I&
GIM N AZJUM  z a w o d o w e  

LICEUM te c h n ic z n e  
i STUDIA W Y Z S JE

Irtluimacji udziela

iy 1230 k

|  D y re k c ja  P a ń s tw . Technicum  K o re sp o :.d . J

1...
WARSZAWA, ul. Pankiewicza 3

Państwowe Zakłady Przemysłu 
Wełnianego Nr. 7 w Sosnowcu

poszukują:

kwalifikowanych i rutynowanych

księgowy ch-tjlaiasistow
Podania kierować do biura personalnego 

przy ul. Chemicznej 12. (IAP)

) OW OCE P O tU E N lO W t  
5 5  D A  W S Z Y S T K I C H

Państwowa Centrala 
Handlowa podaje do 
wiadomości.że w n a - 
bliższych dniach roz­
prowadzi na terenie 
województwa śląsko- 
dqbi’ow.ski3go za p o -» 
średntetwem kupiec- 

+wa prywatnego 
vnę<s?q ilość

POMARAŃCZ 
I CYTRYN

■ C e n a  
d la  K o n su m en tó w  
ustalona została jak 

nastąpme;
ppmaiańcze i kg zł. 700 - 
cytryny 1 kg zł. 300. —

POBIERAHIE W T Z SZ Y C ^  
CEN NIEDPPUS7C Z11ALh'E

K u p u je m y : TŁUSZCZE, OLEJE, KALAFONIE, 
P r z y jm u je m y : , STANIOL

TŁUSZCZE do przerobu na m j dlo

J  ■.ilr j ł  c i  Ir ~ ABRY TtA M YDŁA
** • -D-4 U .JA.aA.OAJ*. p0d zarzaaem Państwowym

TARNOW SKIt G C R Y , ul. Gliwicka 4 , Tel. 4?
Wylanzna sprzedaż wyrobow: 197̂  g

Biuro 3przpdâ y Produktów Tluszozowycli, Gliwice, ul. Matejki 12

      * Npiwo płynny rhlebl

Pniir*^ Zjednoczenie 
Przemys u Fermentacyjnego

Z  A B f t Z  E
Sienkiewicza 28 • Telefony: 3656/57/58/59

p oleca

' z n a n e  z e  s w e j  j a k o ś c i

!Sł
oraz 1470kre §=

w i n a  i ' s o k i  o w o c o w e

A
mmm

Pijcie wino płynny ow^cl
y .

FABRYKA CHEMICZNA

J e ż e /  3)*%tfton)ski
BITJRu: ulica Kościuszki Nr. 43 Katowice FABRYKA: ulicą u".kolowsk. Nr. 35 
BIURO: Nr.362-35 1 36344 

I dl&Tony . FABRYKA: Nr. 348r -  Skrytka poczt. ’!>

Mrofiiikirje I  ncsnia stale na składa’
lakiery spirytusowe modelowe, izolacyjne dla celów ffin', 
technicznych do wypalania w  piecu 1 schnące na pc ' żjje 
lakiery nitrr duco do natryskiwania sar, icho‘dó’ 
syntetyczne d" malowania mebli i podłóg; tarły W 
gru' towe rdzoenronne, mipia ołowiana, tai .a w ple.,u, 
żelazowa, pokost żywiczny, syntetyczny 1 cz; stc :
szpachlówki, pasty do polerowan'a i wszelkie farby dla -  
cjalnych celów technicznych , g7gg rt ‘

zakupi a 'ta id-jj Mośd:
żywice naturalne, jak: kalafonia jasna, clen-ia; żywj®, 
syute." czn“ . sztuczne; olej lniany, terpentyną, stear-rą, . ał .  
Sn ; tlfenki: żelaza, .ynku, ołowiu; octan cobaltu, sykatr^
cobaltowe płynne, wapno techniezje niegaszor s w PT°!

Pamiętaj * ofiarach powodzi!
• Z B IT K A  MASZYN d=>wn<ej „ŚEIFFERT” 

w Tarnowskich Górach, ul. Sienkiewicza 47 
p o s z u k u j e

:  j O N T E a . W - S P A ' , Y f t « Y
Warurki pracy do omówienia na miejscu. 1973g

ŚLĄSKIE LINIE
A U T O : u s u w e

K A T O W I C E ,  R Y N E K  7  

14E4kr T E L E F O N  N r .  3 2 4 - 1 3

k u p u j ą  s t u l e :  O p O i . y  S t e f t l O *

c h o d o w e  ‘M t u p j ś d i o -  

irijnne do autobusów

N A W O z  R O L N I K O M
H A . r i E C E J  P O T R Z E B N Y

Ula zbóż buraków i roślin nasiennych to

SUPER F O S F A T
16 i 18 '/‘ -towj 

P r o d u k u j e  CHEMICZNA FABRYKA

Giesubs
K A T O T l I C E  II, ul. hutnicza 1
Dworzec kolei: Katowiee-Bcgacict 
Telefony: iw5-32. 3'1r 31. 301-55

P o l e c a  
N A W O Z Y  Ę)G R O D  O W E  

pełne wartościowe pod różne warzywa i kwia­
ty, jako naw ,z nodsay owy. w paczkach 
po 7,5 kg. na 100 m- ziemi, oraz na zamówie­
nie SPECJALNIE DOFLANF 1,'IIEPZANKI 
dla paszcs ególnj .h roślin Polowych, . ogro­
dowych. a także arzew i krzewów owocowych 
Pozatym p o l e c a  dla celów technicznych 

FLUOROKRZEMIAN SODOWY. 
S p r z e d a ż  w ss»onach- wyłącznie przez 

C E NT R A I. Ę 'IALDLOWA* 
PRZEMYSŁ, j CHEMICZNEGO 

G L I W I C E ,  ul. Zawiczy Czarnego Nr. 7 
Biuro sprzedaży nawozów sztucznych.

Zjednoczenie Polskich Fabryk Śrub, SRtJSw> j 
i Części Kutych 

B- lom. ul. PoWstańcow Warszawskich 14 
o g ł a s z a

( i r z e t a r j  l i u o g u n i  r o i  >y

na odbudowe 1/8 części hali „Magazyn Główny” 
Dolnośląskiej Fabryki Śrub „Archinedeś”  we Wro­

cławiu, ul. Robotnicza 72.
Odbudowa hali składać sie bedzie z

1. roi ót ûdowlanyiii
2. roiióf iiionliiźouytli i de- 

Icarskiiłi.
Podkładki ofertowe, warunki przetargu oraz in 

formacje otrzyma', można w Zjednoczeniu Polskich 
Fabryk Śrub, Nitów i Cząści Kutych. Bytom, ul. 
Powstańców Warszawskich 14 Wydział Odbudowy 

Rozbudowy (II piętro) oraz w Łiurze Dyrekcji Fa­
bryki „Archimedes" we Wrocławiu, ul. Robotnicza W 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 ma" 
ja br. o godz. 11-tej w Zjednoczeniu Polskich 
Fabryk Śrub, Nitów , Części Kutych B” tom, ul. 
Powstańców Warszawskich 14 w Wydziale Odbu­
dowy i Rozbudowy.

Dopuszczalnym jest złożeniu oferty również Wy­
łącznie na roboty budowlane wzgledn-e wyiacznie 
na roboty montażowe i dekarskie. (PAP) -473kr

I o r ŁOSZEN.E O PRZETARGU.
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w m. st.

sz: wie ogłaszaj a - -

M U  AlflflWlB
na wykonanie:

karoserii autobusowych na pÔ ' 
wozi ach samochodowych mar0* 
„Guyłł i „G. M C.” w ogółu0 
ilości 50 sztuk.

Oferty w zapieczętowanych Kopertach bez 
ku w firmowych z napisem: „Przetarg nieogroni 
ny na wj konanie karoserii” należy składan 
skrzynce dla ofert przetargowych (Sek) atariat) 
dnia 10. 5. 3.947 r. do godziny, 9-tej.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże aniu n gpd4Pif 
9,30. (PAP) 14̂

Podkładki przetargowe otrzymaó .można W
dziale Zasobów M. Z. K. w godzinach urzędowa*1̂

PERFUMERIA
" S Z C Z E ? A N S Ż-. A  R E K 

K a t o w i c e .  3-go Maja 18 Tel. 331-65. 
P oleci: Artykuły perfjmeryjno _ kesmety- 

czn_ gospodarcze :,iaz świeca 
mydła w dobrych ganrnkach .  . _______ 212 Li

Ce n t r a l a l a z a  i S t a l i
P R Z E D S I  E B  I O R S T W O  P A Ń S T W O W E

K A T O W I C E  /  I M O N I A  7  „CBNTROSTAL" KATOWICE T E I£  P m32 9 1  ‘.1
Centrala ^^tancza m prawadk, ̂ 7%DjsiiHłśęŁ T7SSEŁEIE F*łTNICEE baî ośreditlo w ładunkach pefnowagono yy&t

B u s t a w y  tflJi p r z e m y s łu  p r z e t w ó r c z e g o ,  m ie js u d w e g o , p r y w a t n e g o ,  r z e m iu s ł a ,  I n s t y t u c j i  u ż y t e c z n o ś c i  d u b l ic z n a j ,  w a r s z t a t ó w  k o le in w y c h ,  p r z e d s ię b io r s t w  b u d o w la n y c h  itd .

w mnieJszjdi Ibfdacls w y k o n u ją :

I
n
M .

GlcWhe Składy Zblar l, skr. telegr.:» belazo«
K a t o w ic e  Z a m k o w a  2 0  
K r a k ó w  K o p e r n ik a  6  
W a r s z a w a  N a  S k a r p ie  21 
Ł ó d ź  " i o t r k o w s k a  i P 2  
P o z n a ń  K a n t a k a  1 
K a l i s z  t ó r n o ś M i  8 5
G d a ń s k  a r u r w a i d z k a  2 2 8
B y d g o s z c z  L e o n a  X * l l ,  32 
G l iw ic e  C w o r c w a  3 5  
B y t o m  W r o c ł a w s k a  5  
O p iw ? . io o w a  1 9  
W r o c ła w  M o s ię ż n a  1

T e l . 3 4 3 - 8 9  
3 4 4  1 2  
8 8 1 - 9 3  
1 2 7 - 3 5  

6 4 - 8 8  
1 8 - 3 9  

4 1 2 - 2 7  
2 1 - 3 2  
5 1 - 3 8  
42-59 

3 - 5 8  
2 - 7 0

S z c z e c i n  Ś ( a s k d 41  T e l .  8 4  5 7
y ja ł b r z y c b  C h r o b r e g o  51    _______ 1 2 - 3 0

S k ł a d y  Stali Szlachetnej, s k r .t e ie g r . :  » S ta l«

K a t o w ic e  F i e r a c k ń g j  6  
K r a k ó w  1 - g o  M a ja  2 
W a r s z a w ^  N a  S k a r p i e  21 
L ó i ź  G d a ń s k a  6 6
f u z n a ń  ś w  M a r c in a  61

T e l .  3 1 9 - 1 9  
5 0 0 - 1 3  
8 ^ 1 - 9 3
1 6 9 - 2 8  B ia ły s t o k  

2 9 - 3 C  - Y z e m y ś l
i, i - W id a w e k  

Państw. Przedsiębiorstwo Skladim Żelaza Tarnów
B Y T O M , W R O C Ł A W S K A  5,  TELEFON 2 7 .4 1  QnjEZn0

K a t o w ic e  K u c n a n c w s K ie g o  4  T e l  3 1 9 - 7 7  G d p i a  
C h o r z ó w  I P ia s t o w s k a  4  4 0 9 - 8 1  P io t r k ó w

S o s n o w ie c  P i ł s u d s k ie g o  2 ?  T e l .  6 1 8 - 9 4  
C z ę s t o c h o w a  K iiiń s ir i& g o  1 4 - 5  1 0 - 7 5
G liw ic e  D w o r c o w a  3 6
Z p f c n e  K l im a s a  2
■tysj. U je j s k ie g o  7
B ie ls k o  s ł u g a  1 1

J e le n ia  G ó r a  F t a l in a  9
S z p i t a ln a  1 8 /2 a - 2  
3 -g o  M a ja  6  
K a r n k o w s K ie g o  4 9  
G r a t t o e r a  3 /4  
P r z y  d z e ź n i  4  
W ę r lc w a  2 5  
K r a k o w s k a  5

2 6 - 3 6
3 7 - 1 7

5 - 4 3
1 2 r 51
2 8 - 0 4

3 - 5 d
1 5 - 7 7

2 2 4 - 6 4

Z a w ie r c ie
R a d o m
B ę d z in

P ie r a c k ie g o  1 3  
L im a n o w s k ie g o  9  
K o ł ł ą t a ja  3 5  T e l .  7 1 1 - 2 8
K o p e r n i k a 9  2 - 6 4

H u r t o w y  S k ła d  l e l a z a ,  d a w n ie j  in ź .  H . K ie lo w  
b e d z tn  K o ś c iu s z k i  5 8  T e ł .  7 1 4 - 1 9

C h o r z o w s k i  H a m ie l ż e l a z a  p o d  Z a r z .  P .  P .  S .  ż ,  
C h o r z ó w  W o ln o ś c i  4 2  T e l .  4 i 9 -5 1

M ik u łó w ś k i  H a n d e l  ż e l a z a  p o d  Z a r z .  P . P  S .  ż ,  
M ik o łó w  R y n e k  9  *

t y g m j n t  M iś t a ,  H a n d e i ż e l a z a  p o d  Z a r z .  f .  P . S .  ż  
Ś w ię t o c h ło w ic e  W o ln o ś c i  3

i

I

C r n a  s k ła d o w a  z a s a d n ic z a  w y r o b ó w  h u t n ic z y c h  l o t  ® f i i ó y u y  S k f t d  f ó ę l a z a  w  V / 3 |» S 5s g i w i ^

2e!azo okriife i Ir yadratiree zt. li.70zalkg. 
żelazo płaskie asł. 12.- Ta 1 kg.
żelazo kątowe zł. łi«?1 m 1 kg.
żelazo okienne „ *ł. 153®. m X k%
żelazo kształtowe zł. 11.7® za 1 kg.
Bednarka go?aco wakowana zł. 22.8® za' t kg.

flacha czarna 0.5 i-iw.gr. wi ^ za 1 tg.
czarna I.- •wm.gr. zł. | 2.5® za 3 kg.

Blacha czarna . I.- cm.gr. zł. 20.5® zu t kr*, 
ilasto czarna 5.- mm.gr. zl 16.20 za i kg.

ocynkowana0 3 mnkgr. z ł|d i-  zalkg .
Blachâ ynkowd H.5 pm.gr, zł. 52.-

I z & z e B ^ ło y e  c e n y  n a  w y r o b y  h i l n i c z e  p r d a ją  n u  ż ą d a n ie  w y ż e  i w y m ie n io n e  s k ł a d y ,

S p r z e d a ż  w y r o b ó w  h u t n ic z y c h  z e  u k ła d ó w  w  i lo ś c i ,p o w y ż e j  1 to n y  w y m a g a  o p in i i  e r g a i i i z a c j i  b r a n ż o w y c h ,  w z g l .  z a ś w ia d c z e n ia  w ła d z  a d m in i s t r a c j i  a o b t ic ż n e j

1433Kl
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s; unią Europy przeciw furo" i >rmnmiinti<nmiHiM«« --1-----    -1- ...... .

Znaczenie Odry dla Polski1" lA'
dyskusjach amtycząuych ni&- 

|j-=J, granicy zachodniej ujawni- 
, 5' 5 tendencje rewizjondstycz- 
' przy brane w  piękny płasz- 

V i  Pod nazwą „dobro Europy" 
( Sz c z y k j  tego używały toitle- 

Niemcy w  przededniu 
Ł.® klęski, maskując podbojowe
* e aasł.—  T-'---- " ' —  --------

i krajów nacldnmajskieh

em „Kampf ' um neu-e

°Pa znalazła nowych, przy- 
w  obozie amiglo -  s? skini. 

- . om zwruiidć Niemcom ziełliip
^  W&wego dorzecza Oda*/, któ 

być foazc. ich wyżywie-

Ĵ dbdirzańskich
p*zez zwrot N iem com . części

terenów i rege- 
^  - i  organizmu' gospodiarcze- 
k „czwartej “ Rzeszy, Europa ma 

%0ęiO przyśpieszyć swoją od­
mowę.

' takiego rozumowania wynd- 
^dby, że przyłączenie do Pol- 
 ̂ jej niegdyś zagrabionych 
6lh nie wpływa na proces cd- 

JWy Europy i że Polska nie 
Yiwa należytej roii w ukła- 
gospbdarki ogólno .  ouropej

^  jest w  praktyce, najwy- 
świadczy nasza polityka 

/^Portowa, a głównie zaopa- 
j*kvanie Europy w  polski wę-

ó^Pnaiwę znaczenia Ziemi Za- 
jy^dnich w  gospodarce ndemiec- 
k;^ „mawialiśmy już kilkakrot- 
f. Wykazując, że term y przy- 
J^®ne do Połski odgrywały 
jó^mną rolę w  produkcji rolnej 
I łe*Siec.. Dzięki reformie rolnej 

6o ukończeniu akcji osiedleń- 
już w najbliższym okresie 
produkcją rołnia Ziem Za- 

r y b ic h  będzie znacznie wyższa 
, pipd-ukeji przedwojennej i nad 

żywności stanowić będą 
“^ażną pozycje naszego wywo- 
> Właśnie do Europy.
Jeśli

■  ,j “̂ zn io n e  zamysły

A  więc nie tylko interesy Polski 
przemawiają za .utrzymaniem o-, 
becneg, stanu rzeczy.

Przez rozbudowę nowego sys-tie 
mu komunikacyjnego wzmożona 
zostanie dynamika rozwoju go- 
spodark państw bałkańrki ch, 
które nie miały należyty cii wa­
runków rozwojowych.

Zależność państw naik&ńi .kich 
wd silnie uprzemysłowionych kra 
jów Europy Zachodniej była 
przyczyną ekonomicznej słali ości 
tJ’ch państw. Stan taki wykorzy­
stywali Niemcy, których u dział 
w eki uorcie i imporcie Junaj- 
skiegc basenu wynosi* 40 %.

W roku 1937 import niemiecki 
w pańrrwach naddunajskich 
kształtował, się jtk  następuje: 
Czechy —  15,6 %, Węgry —
43,9 %, Jugosławia — 31,4 %, Ru 
munia — 26.4%, Bułgaria 54,5%, 
Import Polski dotyczył tylko Cze 
cłiosłowacji (2,5%), Węgier (1%) 
i Bułgarii (4,5%).

Niemcy posiadali także prymat 
w eksporcie tych krajów, który 
W rojm 1937' wynosił:

Czechosłowacja — 13,9%, W ę­
gry — 40,8%, Jugosławia —
21.7 %, Rumunie —  19,7 %, Buł­
garia 43,1 %.

Struktura gospodarcza, oraz 
wyniki . handlu zagranicznego 
nieomal wszy/ tkich krajów base­
nu Dunaju (wyjątek stanów 
Czechosłowacja 1 Austria) wska­
zuj? że kraje te dostarczały i 
mogą • dostarczać rynkom europej

skim i światowym takich surow­
ców jak pszenica, kukurydza, 
drzewo, tytoń, nafta, miedz, 
chrom itp. ■

Ponieważ transport lądowy jest 
drag? w  stosunku do ceny tych 
surowców, konieczna jest rozbu­
dową połączeń systemu , dróg 
wodnych, jako najtańszego śrr.d- 
ka przewozowego.

Bodźcem do rozwiązania klu­
czowego problemu gospc rlarczego 
w tej części Europy, jest projek­
towana ł*nia komunikacyjna Du­
naj—Odra— Pałtyk.

Linia ta udostępni, krajom nad 
dunajskim chłonne rynki naństw 
skandynawskich 

Nowy. system dróg wodnych 
zwiąże siecią komunikacyjną kra 
je, które posiadają różnorodne 
surowce, wymaga jące uzupełnię 
nic prżez stałą wymianę towaro­
wą. Czechosłowacja i Austria bę­
dą mogły kierować swoją nad­
produkcję przemysłową ną pół­
noc, wschód i południowy wschód, 

docierając dó krajów nada-unaj- 
skich o zacofanym przemyśle.
■ Bouectwa naturalne tych krajów 
zasilą bardziej rynL. przemysłowe 
Polski, Czechosłowacji i Austrii.

Nowy układ systemu komunika, 
dyjnego zmieni również kierunek 
punktów wylotowych, którymi by­
ty przede wszystkim Niemcy, oraz 
w słabym stopniu porty Morza 
Bałtyckiego.

Polityka taryfowa kolei nie-. 
mieefcioh była podyktowana głów

nie względami .nonoipolientyczny-mi 
i miała charakter faworyzujący.

Nowy układ połączenia wodne- 
go uważa za główną bazę wyloto­
wą na północ — Szczecin. Przez 
takie połączenie kommikacy/ne, 
kraje naddunajsilcie zdobędą bez­
pośredni kontakt z rynkami zagra 
nican/mi z ipoijiinięciem kosztow­
nego i z wiei-a względów szkodli­
wego pośrednika jakim były 
Niemcy.

Kto potrafi ocenić znaczenie 
koni roli niemieckie j nad ekspor­
tem o»az importei i  kraj ów basenu 
dunajfkiego, ten rozumie, dlaczego 
Niemcy szukają „sprzymierzeń­
ców" dla poparcia żądań jaskra­
wo sprzecznych z interesami Eu­
ropy, a głównie z interesami na­
rodów słowiańskich.
. Szlak wodny, Odry i jej punkt 
wylotowy — Szczecin sfużyć bę­
dą nie. tylko żywetnym Inter esom 
Polski, lecz także interesom ogól­
nym wielu narodów.

Od planów przystąpiliśmy już 
do realizacji.

Na ufcpławinienie Odry przewi­
dziano w naszym 'planie gospodar 
czym 1947— 1949 r. 5 miliardów 
złotycih. Wydobyte zos‘ aną wszy­
stkie 'zatopione przecz1 Niemców 
barki, z których wiele nadaje ®ię 
do naprawy. Tonaż tych barek 
obliczą się na 217,000 ton. Na od­
budowę portu w Szczecinie prze-, 
widziano 3 miliardy złotych.

Do wydobytego t-aboiru w ilości

615 barek przybędą .134 barki 
500 tonowe, otraz. holowniki za­
mówione zagranicą. 203 barki o 
łącznym tonażu 101.600 ton wy­
budują stocznie krajowe. W  na- 
piiawie znajduje się 57 ho-lowni-' 
ków.

Pojemność regulacyjnych zbior­
ników ‘wodnych osiągnie w roku 
,1949 338 milionów1 metrów sześć.

Odra stanie się główną częścią 
osi komunikacyjnej na szlaku 
Morze Czarne — Dunaj —  Odra 
— Bałtyk.
„Jeśli chodzi komukolwiek o istot 

ne interesy gospodarcze Europy, 
a .nie a przemijające afekty poli­
tyczne, *en rozumie, że stanowisko 
Polski jest słuszne i korzystne dla 
rozwoju handlu i wymiany, towa­
rowej tych krajów, których zaso­
by surowcowe oraz chłonność 
produkcji przemysłowej -w płynąć 
megą na przyspieszenie tempa od­
budowy Europy, zrujnowanej 
przez tych, którzy znajdują, pro­
tektorów, szermujących wyrazem 
Europa w obronie uurzycieli i pod 
palaczy wielu europejskich naro- 
dów.

Odra stenie się szlakiem eks­
pansji gospodarczej Polski' i kra'

. . .  —- —  —  Aresztowanych
przewieziono w ■ karetce, której 
turkot —  zawrze złowrogi 1 pła­
wie zawsze niesDodziewany — 
na ulicy Ceglanej nie był rz*d- 
kością. Czarna • 1 tajemnicza, gro­
źnie zawoalowana dwiema mały­
mi kratkami —  kaietka podjeż­
dżała tylko tom, gdzie była , pew­
na zdobyczy. Pokonywała wszy­
stkie wyboje, przeskakiwała Rrzez 
wszystkie dołki i prześlizgiwała 
się przez wszystkie kocie-łby — 
jak zwykle, z pośpiechom. Po­
przedzona stukaniem dc bramy, 
lub biciem kolby o drzwi — . za­
trzymywała się przed domem 1 
czekała cierpliwie. Gdy odjeżdża­
ła — zabezpieczona dwoma poli­
cjantami siedzącymi ną specjal­
nych ławeczkach z tyłu — - -  
zza firanek wszystkich okien goni 
ły jd spojrzenia pełne nienawiści 
i utajonej groźby. Rozdygotana i 
przerażona straszliwymi przekleń 
stwami mieszkańców naszej uli­
cy — wpadała do bramy więzie­
nia, pewna schronienia : naresz­
cie zaasekurnwuna.. .  — — — .

Tej nocy wróciła kompletnie 
naładowana. Słyszałem, jak prze­
jeżdżała obok naszego doniu, 
skrzypiąc nadmiernie ' obciążony­
mi resorami i pełna nieuekwyt- 

j nej grozy.
Ulice opustoszały i kryły nie- 

[ pewność jutra-w migocącym świe 
le latarń. Miasta, na noc zamar- 

|le, w., trwodze i niepokoju żyle o-
jów  naddonajskich, ekspansji ha- ^ czekiwaniem dnia, który miai na*
inowar.ej wszelkimi sposobami 
przez Niemców, w okresie długich 
lat pośrednictwa w handlu naro­
dów basenu dunajskiego z :Za- 
chidem,

ES.

dęjść,. .  — --------
*

Rewizja trwała już parę godzin 
i policianci, zmęczeni przestawia­
niem mabli i przeszukiwaniem mi1 
teraców — gotowi byli do odej-

l odrzuccrrjy więc wczyst-
* fww iirtł-.n rr «i m łzotłłr piZy j SL“

Europ} 4, w a z  . z ich. iziiw
argumentacją, musony pod- 

posi< dania
I
|.^łić znaeueniu 
‘ -fu P>iskę całego biegu Odry. 

naturalnej drogi Wylotowej 
Wszy; tkich państw ; basenu 

te^ćunajskiego, które przecież 
ściśle związane z życiem go- 
arczym Europy, a nawet ca-

*4 _

świata.

fflo n feu rs!

10 iysiecy nagród
ROZLO SO W AN YCH  BĘDZIE PRZEZ CZYTELNIKÓW

„5 :; *  5ssvny

%

h RADIO W
“ Y to m  .

SZKOLE
D:;ięki poparciu Pol- 

Radia rm te'.enie Bytomia 
V całkowicie zradioforiizo- 

1 szkoły ] wv /szechiie nr. 2 
(jj *1- 5. W planie jest objęcie sie- 

radiową wszystkich sekół w

^ T e r e s u j ą c a  w y s t a w a
 ̂SZCZECIN. staraniem Zw.

Dziennikarzy ;w  Szczecinie, 
(.Ss,PÓł z Polsk im Związkiem Za 
^ 0cłhim, zorganizowała została 

Muzeum Miejskim wystawa 
^da.wiiictw zachodnich, noświę- 

zafadnieniom Jfeem Z p> 
^dnich i sprawom niemieckim.

MONOGRAFIE
o  d o l n y m  Śl ą s k u

^ R O C h J W . W celu rozszerze­
ni bada? naukowych 'na terenie 
§j‘®So Dolnego Śląska, Instytut 
jSMkt zurganiżcwał sieć korę- 

' obejmu.^cą obecnie
v Kde wszystkie miasta ■ ffoj. 
^  ' awskiego. Koresnondenci 
^ystąpiij ostatnio do opraco- 

monografii poszczególnych 
ijjtegów Dolnego Śląska. Vi naj- 
k5|®ych dniach ukaże się mono 
'■ IWilicza, Żegania i "Wai- 

'cba. Zbierane są materiały 
I^aęy, dotyczącej zagadnienia 

Hj. Bolenia się -^iności wsi i 
na Dolnym Sląsl:u.

^ ^ J Ą  tRATNIEJ POMOCY
tto^AKÓW. Bratoia Pomoc Stu- 
i tów TJnłw, Tagieliońskiego 
Sijai -k ij zrArojoną na szeroką 

akcję cujturalną .pod n„- 
11 >,Poznaj twr.ją kulturę” . W 

tej akcji wchodzi cykl w i- 
teatr, ainych z zakresu 

‘“teiego repertuaru” , koncerty 
r”niczne o-raż organizacja wy

olecztk krajoznawczych pod kie­
rownictwem fachowych prze­
wodników. Dotychczas zorganizo­
wano 20 przedstawień teatral­
nych, oraz 15 koncartów symfonicz 
nych, przeznaczonych wyłącznic 
dla młodzieży łcifikowsk ch szkół
w»yżSŁ>ch.

RUCHOME BIBLIOTEKI
LĘBORK. W Lęborku powsta­

ła bśWioteką WydziAłu Powiato­
wego, posiadająca przeszło tysiąc 
toni4'W. Staraniem bibiiotel r po­
wiatowej skompletowano 9 bi­
blioteczek ruchomych dla uśrod 
ków driejski#.

O TWÓRCZOŚCI NÓRWIDA
ŁÓDŹ. W uniu 11 maja nastą­

pi otwarcie w Miejskiej Galerii 
Szcuk Plastycznych wystawy nor 
widowskii^ W okresie trwania 
wystawy Wyd-ział Kultury i 
Sztuki Zarządu Miejskiego w 
Lodzi organizuje 6 odczytów o 
NorwidUe oraz akademię. Roz­
głośnia łódzka Polskiego Radia 
ńada również kilko audycji 
temat twórczości Norwida

Zgodnie i  nasra z^o w ie diia ogłaszamy w dzisiejszym numerze pierwsze 
szczegóły dotycząc 3

wielkiego kr>nkvi"su „Tr?ktiKiy Ecbotniczeî J
A wiec najprzód nagrody.
10 tysięcy nagród wartości wielu ^aJloniw
rozlosowanych bodzie wśród czytelników „Trybuny Hobntniczer, któ­
rzy  nadęta trafne edpow M zi na 15 pytafi zamieszczonych w ramach 
kniikursu. Uprawnieni do udziału w ostarteóźdym losowaniu będą W SZY­
SCY C ZYTELN IC Y, którzy trafnie odpowiedzą na óO proc. pytań. 
Warunkiem udziału w konkursie bodzie przedstawienie 6fl kuponów 
konkursowych, które bodziemy todzier.nie drukować na lamaei) nasze­
go pisma.

W ó d  n aró d  duża część sancwić będą rzeczy u żyt­
kowe, lak: kompletne umeblowanie trzech pokoi z 
kuchnia, tapczany, rjw e ry , motocykle, patefony, ra­
dia, urządzenia kuchenne, sukienki, ■iiforanla, Kupony 
materiatore, nOuwie oraz wie!e innych cennych na-
iT ó d .

Specjalnie wybrane jury złożone ze znanych obywateli województwa 
ólasko -  dabrowsldego ułatwi szczę«:vs/y/ji czyteSnlkom „frybuny ^obot- 
iiiczej<l, którzy Znajda się w posiadaniu n aró d  ich wymianę między sobą 
Prócz naaróH użytkcwych rozlosowanych będzie

wiele -wysokich pleiieiifcli
ale o tym i o ihnych szczegółach ha^ego w b d k w  konkursu, czytel­
nik p ru e rjta  w kolejnych numes ach ijwwm Hsbotniczej".

OGÓLNOPOLSKI 
P nO G R A M  PO LSK IEG O  RAD IA

na I -g o  [a,la IS47 r. (czwartek 
Święto Pr? -jy)

6,55 Sygnał P o7 pudyeja z Warsza 
wy. 7.02 Muzyka. 7 30 Koncert po­
ranny chóru i orkiestry robotniczej
8.00 Dziennik poranny. 8,25 Muzyka 
8,30 Nabożeństwo 9,30 Audycje oko 
iicżnościowe 1-szomajowe. 14,15 Au 
dycja dla świetlic wiejskimi. 15,10 
„W blasku i-majowej pieśni. 16,00 
„Święto pracy” — audycja słowno 
muzyczna dla dzieci llj.20 Koncert
17.00 „Podwieczorek przy mikrofo­
nie” 18,15 Pogadanka Zygmunta 
Młynarskiego, 18,50 Audycja wojsko 
wa. 18,55 Audycja poetycko-muzycz 
na. 19,20 Aktualności dźwiękowe. 
20,02 Dziennik wieczorny „1-szego 
Majs w Europie1’ montaż dźwięko­
wy. 20,30 Feliks Nowowiejski: „Sym 
fonia pracy” . 21,10 .Pochód”  fra­
gment. książki Jerzego Putramenta 
pt ,Rzeczywistość” .26.25 „U na- 
ązych przyjaciół” 1) i-szy Maj 
1643 jr. w więzieniu w Pradze’ 2) 
,,1-maj we Francji pod okupacją 
nigniiecka” . 21,55 „Dzieci sportu 
robotniczego” . 21,15 Muzyka lanecz 
na. 23,00 Ostatnie wiadomości ózler
'.'ka. 23 2)5 Muzyka taneczna. 24,00 

Zakończenie programu.

ści-a, — gdy l-ędztoh, dowodzący 
szpicel natknął się przypadkien. 
na schowek. Pochylił się niezgrab' 
iu‘e, dotknął rękoma podłogi i wte 
dy towarzyszka Nina zrozumiała 
jak bardzo potrafi nienawidź..to. 
Usiadła jednak spokojnie 1 wie­
dząc że nie ma innego wyjścia
— czekała na to cc się stanie. 
Pędzich odwalił .kawał deski i 
krzyknął na jednego z policjan­
tów. . .

. . .  \\ yszła a nimi razem i uj­
rzawszy karetkę, uśmiechnęła się 
blaJo.

Gdy weszła na stopień —  uczu­
ła nagle- przejmujący bół w no­
dze i niemal bez przytomności 
zwaliła się do wnętrza. Cios, któ­
ry wymierzył Pędzich, był celny 
i odniósł skutek.

Zostaliśmy więc wtedy bez Ni­
ny i bez ukrwego d niej jztan- 
daru, któiego napis „Niech żyje 
‘ ednoliiy fror.t młodzicżyl" — wy 
haftowany białymi literami na 
czerwonym tle — ujrzeliśmy 
pewnego dnia — w trzy lata póź­
niej — na jednej z pólelu archi­
wum Wydziału Śledczego nasze­
go miasta.. .  -̂-------- —

Ale wtedy nad gmacnem Poli­
cji Państwowej powiewał już 
inny czerwony sztandar — dum­
ny i niezwyciężony...

*
— Nit zbliżać się, nie pod­

chodzić, szybko om ijać!. . .
Na rogach ulic, wiodących do 

więzienia stoją jakieś podejrzane 
typy i wypatrują.,

Jutro — Pierwszy Maja. Przed 
bramą' więzienia — pusto i głu­
cho. Nie ma dzisiaj Twojej żony, 
towarzyszu Romanie, ani Twojej 
matki, towarzyszu Edwe-dzie, ani 
Twojej siostry towarzyszu Szymo 
nie, ani Twego brata towarzysz­
ko Nino! Okienko zawarte pa­
czek nie przyjmują.. .  .Niech nikt
nie podchodzi... —  -

— Nazajutrz białe, t.lero zama­
zane ale dobrze widoczne plany 
szybko namalowanych litei na 
transpaientach krzyczały i upo­
minały. Jeszcze jest czas, — 
ostrzegamy!

Rozrzucone parę jdnV przedtem 
ulotki groziła każdym słowem. ł »  
szyzro gotuje nam gróbl Ostrze, 
gamyi

Od wnjny oddzielały nas jesz­
cze trzy długie lata — ale my- 
śńy  wtedy wołali z e . szpalt tych 
ulotek:

„NIEBEZPIECZEŃSTWO ZDL1- 
ZA SIĘ I PRZYJDZIE 2 ZACHO­
DU, A  NIE ZF WSCHODU W 
WOJNIE, KTÓRA WYBUCHNIE
—  MUSIMY STAC PO JEDNEJ 
STRONFE — PO STRONI! ZWIĄ 
ZKU. INACZEJ POUfNto NAS 
HITLEROWSKI MOLOCH, STRA- 
TUJE NAS I ZGNIECIE.--------

Nasze hasła nieśli towarzysze
— budowlani, starzy cegielnicy 
i meta* >wcy, -nieśli towarzysze z 
huty szkła i fabryki maszyn, nie­
śliśmy my wszjscy — wmieszani 
w szeregi różnycn organizacji. 
Szliśmy w milczeniu, bez własne, 
go sztandaru...

. . . -------------Otoczeni kordonem
rozstawionych we wszystkich 
punktach placu policjantów i a- 
gentów defensywy, staiiśm, ua 
rynku i słuchali w skupieniu słów 
mówcy.

Z daleka,, we wgłębjemu ulicy 
Karmelickiej na wpół zasłonięte 
potężną sylw etą  kościoła farnego
— widniały szare mury więzienia. 
Widać było wyraźnie zakratowa­
ne okienka cel, położonych na do 
bri,e nam znanym, „politycznym", 
czwartym piętrze...

Na rogach ulicy stał oddział 
policjantów, zajmując jej całą 
szerokość i broniąc wejścia.. .

ł wteuy — gdyśmy ruszyli i tobli 
żyli się do Karmelickiej — n i ze­
wnątrz -jednej z krat zamigotało 
ccś czerwonego. P.', chwili ujrze­
liśmy wysuniętą rękę, ale tym ra­
zem' już mocno trzymającą małą 
nasyconą czerwienią — chustkę
— Patrzyliśmy w jej kierunku. 
Powiewała ku nam i witała na-,....

■ To daw -rta znać towarzyszkę 
Nina WALCZ’.  MY O WOLNOŚĆ 
I SPRAWIEDLIWOŚĆ. WALCZY­
MY O WŁADZĘ LUDU. NIECH 
ŻYJE 1-MAJAI NIECH ŻYJE 
JEDNOLITY FRONT MŁODZIEŻY 
W  WALCE Z FASZYZMEM!!!

W  milczeniu przesłaliśmy po­
zdrowienia siedzącym tu warzy- 
:zom.

Powiewała- kn nam długo, może 
[jar.ę minut... Wreszcie znihnęła.

Taki był nasz sztandar pierw­
szomajowi* .—  jedbnaście łat te­
mu w i amiętnym dla nas wśzyst- 
kicn roiru trzydziestym szósiym...

MARIAN NIEWIAROWSKI

NIECH ŻYJE RZĄD DEMOKRACJI J
* ®



Str. 14 TRYBUNA ROBOTNICZA jSIr, 119 — i #
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Z j e d n o c z e n i e  P r z e m y ś l n i  W y r o b ó w  z B l & c h y
B ytom , C hrzanow skiego 1?, te lefon  §6 = 9 4  

p o s z u k u j e :

2 inżynierów - mechaników
1 inżyniera-

2 techników-ni@chinfk@w
| buchalfrów - bilansisfów
g j Zgłbszenia przyjmuje Wydzia^ Personalny, 

p̂liiiMlii!iif1IViiiiiliiiii!!iliil1iiliiiilli!iliiI!

20S3g

W,. BYTOMIU
By tom, Olejniczaka 22, te! 5055 

O D D Z I A Ł Y : .  

Wrocławska 34 11S4kr
Tarnowskie Górv, Opolska 3 
Sosnowiec, Modrzejewska 20 
bielsko, Batjteąo 21 a (Adtnin.) 

Górska 12 (Fabryka)

CENTRALA 
Z  BYTU

ŚRUB, NiTOW, OKUC UUOO- 
WUNYCH i i i m  KlfTYCH

zajm uje sie. dystryDucją

5 Y  T O  M
Plac Stalina N r, 11 
Telefon N r 27-38 5084?

ŚRUE NITÓW, ARTY- 
tUŁÓW DROBNŁJ NA­

WIERZCHNI KOLEJO­
WE,T, SPRZĘTU TELE­
TECHNICZNEGO, OKUC 
BUDOWLANYCH, HACE- 
LI, TODKO W FODEO- 
w ia k ó w ; ,OS. DO VO- 
ZOW, ZĘBÓW d o  b r o n  
I WŁCC^-RŃ, BUTLI 
STALOWYCH, OŁ.*Z 
CZĘŚCI RO WER JWYCTI,

Ó D D Z I A - f c Y :
Po’ iań, Szczecin, w roilaw Gdańsk, Kraków

S K h \D  G t O W N Y M g  
B Y T O M ;  u lica  K o le jo w a  N r. 2

SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW
?RZY KOPALNI.IM. i.WIECZORKA 

z 'o d p . u. w  JANOWIE

p o sia d a  3707 członkó w
prowadzi następują e .-kłady.
SKLEPY SPOŻYWCZE:

Nr. 1 GISZOY.TEC, Krakowska 43
2 NIKISZOWIEC, plac Wyzwolenia 5 
y JANÓW. Wolności 11
4 SZOPIENICE 3-sra Maja h
5 IANÓW-MIEJSKI, Janowska 63 

31 SZOPIENICE, Sienkiewicza 14

Nr
Nr.
Nr,
Nr.
Nr.

SKLEPY RZEŹNICZE:
Nr. 7 NIKISZOWIEC, J. Wieczorka 3 
Nr. 8 JANÓW, Mikołowska 25 
Nr. 9 SZOPIENICE. W*rs/.fuvsk 11 
Nr. J9J \NuW-MIEJSKI, ;--tvw. ‘ta «3 
Nr. '.a JANÓW, Wolnjści 31 
Nr. Ki GISZ OWIEC, plac Oierwienych’ 9 

P I E K A R  ś i E :
Nr. II GISZOWIEC, plac Czerw on:, ch 
Nr. .12 JTIKJSZOWIEĆ, J. Wieczorka 5 
Nr 15 .TAltóW', Wolności 88 
Nr. 14 JANÓW. MiKołoi/ske 47 
Nr. 15 JANÓW, Wolności 
Nr. 16 SZOPIENICE. Krakowska 16 
Nr. 18 SZOPIENICE. Kowalska 3 
Nr. 19 3 ANÓW-MIEJSKI. .Tanpwsk?, 63 

SKŁAD TEKSTYLNY':
Nr. 33 TANÓW, Wo?ńośc* 88 

SKŁAD SZEWSKI:
Nr. 24 GISZOWIEC, plac Czerwonych 

ML E Ć  Z A i i N I A :
Nr, 25 NIKISZOWIEC J. Wieczorka 3 1923fi

05AINIK!
■DOMOWE
syit. *  i DIWIDAG« 
dla 100-200 osóo
G U L I  K Ą

dOMOWF i ULICZNF
systemu »f?ElGERA« 
Ś M I E T N I K :  
S U R Y  B E T O N O W E
w sze łk . r o d z a i .

L*M. 0a n f,owsk
pad kraiiam Państwowy 

T ł O T R  O W I C I

bOBIESKlE rK.8‘ 
TELEFON 250 k-

DYHEKCJA OKRĘGU ->OCZT I TELEGRAFÓW 
W KATOWICACH

o i l a s z a

p r z p i a r g .  l i r s g r a p i t i o n j
na dostawę

100 s lirż p e li lra(Rporlovtyih 
Arem UońyKli. okiifydi /ela- 
m n

Przetarg- rozpocznie sie 6 maia 1947 r. o godz. 
10-tej w Oddziale Gospodarczym Dyrekcji Okręgu 
Poczt i Telegrafów w Katowicach, ul. Słowackie­
go 11. -pokój Nr. 40-

Szczegółowe waru aki określające rodzaj do­
stawy, formę i sporńb składania ofert zawarte sa 
iv „wezwaniu do składania ofert” które, wraz z ry­
sunkiem skrzynki można otrzymać .bezpłatnie we 
wskazar vm wyżej biurze:

■ Dyrekcja Osresu Poczt i Telegrafów za&trze- 
ga sobie prawi wyboru z przetargu dostawcy bez 
względu "a pato oraz prawo uznania, że prze­
targ n'> dal w m ‘ku. (PAP! 14741cr

u ż y w a n y  c h

spr?Vdą więcej dającemu

fiiilS flłM iiiiffl.
Informacje.: . 2080 9

Bytom, u .Wrocławska 14 te!. 32-17

i ermin skł (dania ofert do 15. V. 1947 r.

m -*• * j

4

R O L N IC ZA  G B .R B A L 1  M IĘ S N I
B Y T O *

CHRZANOWSKI EGO — TEL. 41-71 i 40-67 
MAJĄTEK SZOMBIERKI

sprzedaje: 1156kr

R O W Y
JD 0 W L A N E  - W Y3 0 K 0 M LEC ZN F

S p o r t o w c y  ^
J  *. Y i A | A

KU: A »P0KGi«
%krm zwm JiurwiczE'• -

- ■% N o w y m  B ytom iu
Poniżej porlijemy wvkaz pilnie potrzebnych 
nam opon dla pojazdów będących w ruchu, 
•emoncie i odbudowie!

u
fi

W ym iary:
500 x 16 — 4' szt.
520 x 16 — 3 . „
053 x IB — 17
800 x 15 -  8
wraz z dętkami

050 X 18 —  5 „
wraz a dętkami
700 X 13 —  8 J
v'raz i dętkami
900 x 16 —  1 „
'wraz z dętkami

1050-X 18 — 15 „
w>.az z dętkami

13,50 X 29 - - 7 „
wraz z dętkami

ZGŁOSZENIA, KIEEOY'AC DO WYDBIAŁl 
HANDLOWEGO PAP) 1513kr

RYBNICKA
FABRYKA MASZYN

p o s z u k a ł a :

budowy maszyn
■M

traserów,
S  W i

do tokarni i wy-
Wynagrodzenie w g norm Prze­

mysłu W ęglowego.
Zgłoszenia pisemne pod adresem 

Rybnicka Fabryka iMasiyn w Ryb­
niku.

1  Zjednoczenie Poishidi łaliryh  
1  Śrub, t ó w  i Cieśli Knlycli | |
1

1472, kr

illiiiil^l^Siiiiiliii:;!!!! i  iłiiiiiSiiliJiil lliiiiliii 1 il!!li[iiil!l]!i!il;!ii!MII

Sbftdalca’ Fabfjrua na Kaiawicp '■

.MTOW 8CE, n i. S la r n i le l s R a  3

Bytomskie ZAKŁADY I 
I PUDOWY MASZYN |
1 .  1 T T 0 M , Ja g iń lfo ńskó  2 |  |
i  z? t rudni ą:  j

I  i f l l f f f l  k o n ^ S r a l c f i i i ó w  f i u  1bbi nta
| Nowych' _ |
1  i n ź y n i e m  m e c N ^ n ih u  m  |
I |
|  ' -ilu prowadzeniu na^ądrsirwi? J
( ’ i @ s L a i i k f s  c z , v  I
|  0SE7 2081 c

Linc^nf̂ ó w do gil̂ nfiwania
MiiiiiiiiiHiifiiiiiiiiiiłiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiii!

i w Bylttiniu, ul. Powstańców 
Wumawsfaiiii i 4 poszuliiijer

^  Rlerownikn Wŷ lzinSli 1  
^  Tacbnickr. sgo, b

b p c ł i n l S e F f i w b i l i i n s I s l ó ™  ^  
^  in ż y n ie ró w  i  te ch n ik ó w  ^

i Warunki do omówienia
2085 a

1 ZJEDNOCZENIE FABRTK CEMENT 0 R. P. 
!  W S O S N O W C U
| o s ła s z a

p r z e t ć r y  n i e o g r a n i c z n n y
E na wykonanie
1 robót iDodociągowgch na te- 
I renie cementowni »W  i e k«
i  \i. Zawiercia.

Podkładki kosztorysowe oraz wszeilrip 
informacje można otrzymać w Dziale Bu­
dowlanym Z. F. C. v Sosnowcu, ul. 3-go 
Maja 22, pokój Nr.’ 35.

Oferty w zalakowanych, nieprzejrzy­
stych kopertach z napisem: „Oferta na ro- 
bety wodociągowe w cementowni „Wiek" 
należy składać w pow. Dziale Budowlanym.

Komisyjne otwarcie'ofert nastąpi dnia 
13 maja 1947 r. godz. 72.

Zastrzega sie wolnj wybór oferenta, 
aniaważni^nie częściowe, lub .całkowite 
przetargu oraz zmniejszenie lub' zwiekązenłe 
ilości robót bez prawa roszczenia odszkodo­
wań oferenta. (PAP) 1475kr

ZARZĄD-GMINY ORZEGnw/
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
n d  b r u k o w a n i e  o d c i n k a  

u l i c y  B y t o m s k i e j
Termin składania c-erl ustala sie na 

1C maja 1S47 r. godz 9-ta, zaś otwarcie 
gouz. 10-ta. -

Podkładki kosztorysu i warunki nabyć 
możńa w Urzędzie Gminnym. 1477kr

ItiŁoralorina
I r e i n i c i k R i - i j a M a i i i k i e g e

z d ł u ż s z ą  p r a k t y k ą  
poszukiwany

'głoszenia osobiste ż  referencjami 
do

Z?u 4h j ^iG&enjUi
hnsYclt ligmnegt

Okręgu Sl.-Dąbkowskięgo 

W
Kraszę,wski^go 2/3

2082 n

CErTTRALA HANDI CU A PRZEMYSŁU 
M E T A L O W E G O  

' BYTOM, ULICA KOLEJOWA 2a
Telefony: Nr. 44-19, 40-55. 26-72, 37-45, 45-56 

46-89.
poszukuje"

i r a m i F u u w / n r a n
I N S T R U K T O R Ó W
KSIĘGOWOŚCI

i orgsiiizuąi prsry biurowej
Zgłoszenie przyjmuje twdżiaf personalni 

C. H. P. M ¥

KLEJE ROSUHNE
t^ eksłrt;:ictv"  i kartoflane

do ywroDU kartonaży, etykietowania i 
celów przemysłowych do bezpośredni ■ Łj, 
życia w celach . biurowych, dla instyt* 
mających wieksze zapotrzebowanie W ne 
ltach po 160 i 50 kg sprzedaje

M fĄBIURO SPRZEDAŻY AIHYKLŁÓW C H E -j b  
S T O S O W A N E J  K t  AB 5 W, ul. PijarsS*

• Teł. 558-18 i 558-19. .
a dren telegraficzny „ARTCHEM".
Dostawca: Państwowa Fabryka w OLA",m

(PAP) 149”k/WROCŁAWIA

f *i  iDYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH ł  !
W BYTOMIU

^  sprzedaje w ilościach wagonowych -  wia- w 
y, snej produkcji: %

I
w ąg ie l d rze w n y , 
o c t n n  w a p n i a ,  
s p iry tu s d rze w n y , 
smole, o r a z  oleje 
d rze w n e .

§

I

% Ne .zamówieiiie dostarcza sie 
ŹŻ karbolineum, metanol, rozpuszczalnik- | I
0 Informacje

aldehya, allile i furfurol.
Biuro Ub. G. BSTOM,

'A 149

ulica
vcz"'kowskiego 6, teŁ 46-38.

1495 kr 

JSSŚSSSSSSSŜ ^

lica |

OSTRZEGAMY
przed kupnem maszyny dó pisania marki

ID EAŁ B "  N r. 2 9 4 4 7
t t  fotki n wałkiem oraz wagi „MohraJ 
skradzionych

■V ZAKŁADACH CHEMICZNYCH 
HAJDUKI, TEŁ. 409-33 '15.

1498 kr_______________  ■ •___________

1 DEN TRftLNE BIURO KONSThOKOYlNB 
!  ZJEDNOCZENIA P3ZEMYSEU

[MASZYNOWEGO
| BYTOM, UL. POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH ff'

opracowuje:
rysunki ^nstrukcyjne maszyn dźwi­
gowych, urządzeń transportowych, 
sprężarek i urządzeń z ogólnej hń* 
dowy maszyn.

Dla wymienionych działów Centralne Biuro- 
Konstrukcyjne

poszukuje:
_  ̂ rutynowanych konstruktorów i młod­

szych techników' detaii=tów.

C B.K. zakupi:
taśmę celofanowa i taśmę klejąca d® 
lamowania rysunków.

«0|
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Ts-SfBTlUA R 'C®OTNie®i Sic. t5

Li*
mimiimHHHłiii/hłmiiimiiiNiiuHHimiinHn

■skai Spófdzi etoia
*y Hnrociąyow i AparatGit

dawniej a . C. KOSIK 
-  odpowiedzialnością udziałami 
U u CA SKŁADOWA 22o, Telefon 35-51. 

 ̂N U j  ę  :
‘O.Aąż j budowę wszelkich . rurociągów 

W bi j  v ; '  s o l '" i e  i niski ciśnienie.
i , k o t ł ó w ,  aparatów zbiorników, wę- 

b) in '.  chłodnic, podgrzewaczy,
(“ S-aiacie c< itr 1 lego ogrzewania i ui za- 

(| I®*® '■wiitamych, '
zolacje cieplna 1 chłodna, rurociągów i 

5&HHuto0rnlkÓW‘ J490kr

N  S *  WSKIE z j e d n o c z e n ie  p . w .

1 łllj
<1li

<
- ‘ - M a i e r ó u i  do B i u r a  P l a u u m a n i a

\ j ^ ^ e r a  e l e k t r y c z n e g o
• iJ -iie ra  do konsi rukcji żelbetonowej

górników do ruchuj  ^ ( j n i e r ć i r

j  ®c Ł n ik ,a  m a s z y n o w e g o  

5 ®c h n i k a  b u d o w l a n e g o  
* c h n i k ó w  g ó r n i c z y c h

,;se Planowania z długoletnia praktyka
tS® Dr051Tnv kierować do ^ura Prrsonai-

Chorzowskiego Zjedn. P. W„ 
RYNEK 9—12. TEŁ. Nr. 409-01.

(PAP) 1500 kr

z a r z ą d  m ie j s k i  w  b ie l s k u
ogłasza

*bdi■°Wę nieogiimłczaiiY
t dr^r.°'v' s*ta ora* 1,11 wykonanie dachu w bu­

jaku dawnej firmy „Beck” przy ul. Ko-
"*odk' v' RiflLku Kyitfcu adki ofertowe nabyć można w Miejskim 

PIO „<ue Technicznym, pokój Nr. 23 w cenie
Qi'£?**ttar*"V w zalakowanych kopertach z napisem: 

łT̂ TUci, wykor unie targowiska oraz dachu w 
igi, daw.,=j iirmy „Beck” , przy ul. Kozielec 

Rod,1 ’’ skiadać należy do dnia 16 ma i a 1947 r.
k OtvT 10' tGk

lEr1? fer': nastąpi 16. 5 ii47 r. godz, 11-ta. 
“ ^siski zastrzega sobie wuln y wybór ofe- 

Tit ‘ uejszenie lub zwiększenie robót wzglę­
du !V~żn icnip przetargu bez podania powe- 

a?i bez jakichkolwiek odszkodowań.
  (PA»)1484kr

Trybuna Robotnicza
zakupi natuch..iiast

i v Tr ,° .'m flT 0 B
do zamontowania w ramach okna 
rozm skrzydeł 6C0— 700 mm z sil 
likiem ha napięcie robocze 12C lub 
380 V — Zgłoszenia należy kiero­
wać do Administracji „Trybuny Ro 
botriiczej0, Katowice, Mickiewicza 9.

PO SZUKUJEM Y:
5 szt. OPON SAMOCHODOWYCH 7. 

DĘTKAMI o wym. 16 X  4E0 
(owentu 560)

2 szt. OPON SAMOCHODOWYCH o 
wym. 20 X 750 

7 szt. DETFK SAMOCHODOWYCH o 
wym. 20 X 650 

4 szt. DĘTEK SAMOCHODOWYCH o 
M m . 30 X  750.

Opony i dętki mogą być zupełnie nowe 
lub też małe używane — zdatne do dłuż­
szego użytku.

Zgłoszenia prosimy kierować do Polskiej 
Agencji Prasowej, KATOWICE, Jana 11 pod 
„dPONYA (FkPj 151 Ikr

pod r
Ikr i
Jm /

IIIHHłmillItmiHItllHIłlllltihHlilllllllllHtIitHHiiiiIłfiłłHHmHmiItłHHiH
SENSACYJNA POWIEŚĆ

A le k s e g o  Z o / s r o jo

Jflsper?meiil inż. Garina”
-O nabycia wsiądzie "
WYDAWNICTWO 

. B S I A Z K A  DLA W S Z Y S T K I C H *
K A T O W IC E  K H A P O W

A  B
Pienne 1 karłowate.

Bienne i karłuw te, 8'UWT, WIŚNIE 
^  OM t' c ZERESNIE. IRZECH** włoskie. Ltrze- 

SOone szpilkowe , krzewy ozdobne, graby 
fł i kasztany J o  s p r z e d a n i a

*,8pOŁE W.rłRZF 6. iczta br nbinowico 
. _ Slask Opolski. 162b .

Związek Weteranów Powstań Śląskich rozpisuje 
P R Z E T A R G 

na załadowanie i przewóz >00 i szutru rzecznego 
z rampy ze , tacji Kolejowej w Zimnej Wódce (now 

strzelecKi na G óv  Sw. Anjiy >
Oferty, które można nebyc w .Związnu Wetera­

nów Powstań Śląskich, ul: ryiatejki 3 należy skła­
dać w zamkniętych kopertach do Sekretariatu te­
goż Związku do dnia 4. 5. br. o godz. 12-tei.

Otwarcie ofert nastapi tegoż dr.ia o godz. 14-ej. 
Związek Weteranów zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podatna powodów podzia­
łu przewozu mi >dzy kilku przedsiębiorców.

Do ofert należy dołączyć' ] proc. wadium w go­
tówce lub w papierach, wartościowych.

Przedsiębiorstwa pozostające pod Zarządem 
Państwowym sa zwolnione od składania yadiurr 

Kier. budowy Pomi ika ..Czynu ’ 'owstańeżego” 
na Górze Sw. Anny.

Z J E D N O C Z E N I E  P R Z E M Y S Ł

I 0 K H C  B U D O W L A N Y C H
B l t C M ,  UŁ. K. MIARKI 13

pfotfuituje:

sprzęt lekarski 
mieszkaniowy i biurewy

okucia meblowe 
wagonowe i kuchenne

galanterie metalowa

Telefony: Dyrekcja 39 09 
Sprzedaż 32 43

1492kb

Sprzedamy w drodze przetargu

*rr,K saiioHuiln t»>ulron.
marki „Opel Adam“

FABRYKA CZEKOLADY I CUKRÓW „HANK Af;’- 
Nr. tel. 232-30, S I E M I A N O W I C E  ŚL. ULICA 
DWORCOWA Nr. 2. 1488kr

G Ó R N O Ś L Ą S K I E  Z A K Ł A D Y  
MECHANICZNE I ELEKTRYCZNE 

SZOPIENICE, ULICA WANUY 6 
przyjmą natychmiast:

lub przyuczonych, fobntuikaw
na maszynach wiertarkach i strugar- 

• k'ach. '
Wynagrodzenie akordowe według ' umowy. 

Aprowizacja zapewniona. lSOlkr

K iuczboreki
tozrd*1 ,ena 1 kwietnia
• S & J ?  KUMSt

s a m o c h o d o w o . 
nojt « o t ° g y k l o w y
^Ona Drzyi?6 ogranl- 
flr Informacje w 

w „Komis", ul
l ^ j a^Ł-Śieruta 12.

Spożywców 
n^han ‘le rutynowianego 
S S * > »  -  bilansistę na 
Jjłłij »  warunkach od 
S4®: ‘ "głoszenia kiero- 
,*»(: -"Półdzielnia Spoż. 
sMte ft!em- Chem. T'a-

1460kr

j K up  no J
Kupujemy stale  ̂płacąc 
pajwyżsźg ceny: motory-, 
kle setki, maszyny do li 
EZerfia, pisania,' aparaty 
fotograficzne, papiery, 
chemikalia oraz impy 
raaiowe i części.' llv. aga! 
najwyższe ce r , osiągniccz 
w firmie Elektro-Radió- 
Motor, Gliwice, ul. Zwy­
cięstwa Nr. 3, tel. 45-68.

1367kr

_______
księĘl lWy ' >̂ ®bHu0acl fabrycznej, £«8Jv,?°Wej, Fabryka

Sosnowiec, 
Ą j > ^ gka 23a. . 20»Lg
Ŝ ŚUjf lobi ŻWM. zaan- 

Sekretarkę, kiero- 
^ńtk„sBółdzielni,, ekspe- 

Pracownika tech 
?W ng°- mieszkanie 

W  Zgłoszenia
' Częstccuoc

Yozrenme 13—15.
_  2074g

za-
w

fey . b? * czyiąca do bie 
Ł cl zenia Katowi
si l k Warszawska 61 <J^>-£^rter. 2221.
V***hal>a zdrowa su- tr»t Pomocnica domo” 

- Załęże, ul..̂.■dtiŁąo 4 m i  223 x,
natychmiast 

-łka-fachowca do
I Przyborów 

w k u ł- r 1. obeznanego z 
SP°«zS*ł f ‘ biarsirimi.

a Zawiercie, 3-
II Okręgowa 

v mrą Powszechna.
224 1f e . .     ---------------------

»*? od zaraz słu- 

225 I

Największe i najsUr 
“za firma 

F OT . B U j A n 
Bytom, Dworcowr 20
Kupuje wszelkie przy 
rządy fotograficzna 
optyczne oraz mate­

riały.
Płaci najwyższe can?np' ki

Muszynę do szycia także 
niekompletną (podstawę) 
kupię Kiikuls a, Kato­
wice, 3 Maja 20, 136bkr

Radioaparaty or5z wszpl 
kie lampy kupuje Kukul 
ski, Katowice, 3 Maja 20.

1362kr

ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU 

MATERIAŁÓW 
WYBUCHÓW. '

KATOWICE, 
ulica Warszawska 6
zakupi na podstawie 
ofert opróbkowanych:
Tlenek magnezu, , 
Celon odpadkowy nie­

palny
Hubki '
Glin w nroszku ca

92"/« ‘
Kazemę
Płyty korkowe
Grafit w pyle. 2111

Kupujemy Każdą ilośi' 
skórek cytrynowych i 
pomarańczowych. Płaci­
my .najwyższe "ceny. L: - 
boratorium Russek i Ska, 
Ostrowiec Swiętokrzysk- 

1504kr

KUPNO! SPRZEDAŻ!
Okulary, lupy, termo 
inetrji-, instrumenty 
miernicze aparaty 
materiały fotugraflcł-
ne „ O P T Y K A ”

BYTOM 
ul. Dworcowa I 

telefon 51-66.
1317ki

Kupią każdą ilość olej­
ków perfumeryjnych, spo 
żyWczych, wszelkie- che­
mikalia, Warszawa, ul. 
Koszykowa 49/10.

1408I.r
Płyty polan ane kupuje­
my — wymieniamy — 
,,TON” Kraków, śv.'. Ti— 
tnasza 26. 1478kr

Kupią wecki i słoiki z za 
krętkami. Wiadomość Lii 
wice, Telefon 47-21. 149kr

S p r z e d a ż
Wagę 150 kg tarczowa 
automatyczną „Berkcl”
sprzedam. — Hurtownia 
Ogrodnicza Kraków Pod­
wale 5. 1508kr
Książki naukowe polskie, 
niemieckie kupuje — 
sprzedaje Księgarnia —' 
A n! y k \va rn i •> Ńik o d em­
ski, Katowice, Jana 44

1480kr

gocgikujg
rtomUJ nlem znam się

i' Jff. . ych reperacjach 
O h  - “°Wice, Opolska

w d,; c.hemi1. prąkty- 
spozywczyra Przetwórstwo 

płyrLny owoc, ® WeiH°; 11 ;ka Pracy 
rn-e. do spółki, Ą^rybuna Robot-

®ytom, 2077g

Du sprzedania 1 beto­
niarka 150 itr. bębeno 
wa w dobrym etanie, lo- 
komolywka 5 P. S„ tur 
600 mtr. z nowym moto­
rem 1 „Diesel” Deutz, pom 
pa do wody, nowa, u du­
żej wydajności dc napę­
du motorowego. Wiado­
mość: „ Wibrobtlon” —
Krzeszowice, albo Dą­
browa Górnicza, - teb f. 
68-411. 148Ikr

TRANSFORMATOR
olejowy Siemens -■ Hal- 
ske na 10 KW oraz 1 ka 
napę 2 fotele łf /l  dużą 
wagę do .100 kg. okazyj­
nie sprzedam. Zgłoszenia 
do „Trybuny Robotni­
czej” Katowice pod oka­
zja.

Sprzedam ikoło .20 kg 
pierza. Barciz, doore nie 
darte, Józef Copik Paw­
łów, Główna 4.

207‘>g

Dwie dętki 18X550 I o- 
pony do sprzedania Kró­
likowski Będzin,' Malo- 
bądzka 83 2072g

Do sppsodanćd
Cic>grgik »0  Uiż»

3 cylindrowy, 5!' P.
S. na kompletnym 
ogumieniu, z insta- 
cją elektryczną, ńą 
chodzie, szosowy 45 
km na godzinę. * 

Administracja Mająt­
ku- Rolnego Ziemiąci- 
ce, r-<‘-vV. Gliwice, Te­
lefon Zbrocławice 38.

I485kr

Kapiista, marmolada, so­
ki, kompoty, jarzyny SU- 
■uońe. ' konserwy, Prze 
mysi Konserwowy Kl >• 
ktiw, Skadom 17. tel. 
573-56. 1192kt
MATERIAŁY -ńa ubranie, 
sukienki, bieliznę polecą 
Bolesław Poturalski, Ka­
towice, Kościuszki 5, tel. 
351-5.3: 142l)kr

Fotografie na porcelanie 
dc nagrobków wykonuje 
Po to Wikarelc, Czeladź,

205 I.

Fabryka rękawiczek w 
Świdnicy, ul. Nadrzecz­
na 27, zakupi w każdej 
ilości igły rękawicznicze 
do maszyn i szycia ręcz­
nego, nożyce Jo krojenia 
skór, noże do Jclerowa- 
nia, oassety calówki. Zą 
razem fabryka zakupi, 
mas yny ręka wicznicze, 
części do maszyn  ̂ • ma­
tryce do kroi i- t. p. '

l'505kr

Kupujemy przyrządy po­
miarowe, lampy radio­
we, naleriałv elekl ro- 
techniczne, druty nawo­
jowe, oporowe. Przewi­
janie, naprawa motor­
ków, trar.-.forniafsrów 
radioodbiorników „Elek- 
trotechnos” Kato- e, Mi 
kołowska 9, telei 310*32.

13C8ki

Sprzedaż Wyrobów 
Szklanych

K h Y S Z f A R
Ska z o. O, 

Krtowice, Francuska ,4 
telefon 333-82 • poleca:
SZKŁO galanteryjne,

apteczne, ’ 458kr 
perfumeryjne, 
gosnodarrze, 
restauracyjne. 

JURT! DETAL!
Wypożyczanie s kła i 
nakryć na uroczysto­
ści, zabawy i wesela

Stemple k ucz..kowe wy­
konywa' J,EL-CHA-FILM”( 
Warszawa, Jerozolimska 
27 rruwincję informuje­
my listownie. 919kr

Sprzedam samochód pół 
toratonówkę marki Opel- 
Rlitz po ogólnym remon­
cie.- Wi -demość Telefon

(6 2271

GJJSTRUJ H O ftC IŃ E K

mmim
P O H l c S Ć
CENH .1 2 0 0

.LITERATURA p o lsk a '
K A T O W I C  U 

30 NMYCIA we >vsił»rKirH KSięuaftuiAcn

Cieszyn! Po-.zuKuję mie- 
szkar ia 2 pokojowego z 
kuchnią i łazienką, w 
nowszym budynku. Ofer­
ty: „Czjtelnik" Cieszyn, 
pod „1917” . lt.ókr

Zamienię 4-noKojjwe pie 
lcne mieszkanie willowe 

' werandą i ogrodem , w 
Opolu na podobne w Ka­
towicach. Wiadomość:' Se 
kretariat Redakęj, Try­
buny Robotniczej Katowi 
ce, telef. 361-04.

Zamienię mieszkanie 3 
pokojowe ę» Bytomiu oa 
3—4 pokojowe ;r Kato­
wicach Zgłoszenia: By
tom, tel 23-74.

ZAMIENIĘ MIESziKANIE
2-pokojowe i kuchnią w 
budynku skarbowym w 
Katowicach na takie sa­
me- w budynku prywat­
nym również w Katowi* 
caćh. Na. powyższą sarnia 
nę reflektować .nuże wy 
łącznie pracownik państ­
wowy w służbie publicz 
■o-prawnej, Zgłoszenia 

Katowice, ul. Jul. Ligo­
nia 55, m. 3.

NOWOTWARTA
i U t l i i ł

CHOBJW*
ZABRZE 

plao Traugutta ’2 
budynek itzkóły prze 
myślowej — ‘ o - j  
wpisy. : j 39kr

Wytwórnia cukrów * 
poszukuje uatyckmias! 

CUKIERNIKA, 
KARMEl ARZA,

Waruni 1 korzystne. 
Oferty .Wałbrzych, ul 
Mickiewicza 23.

1487kc

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH 
W B Y T O M I U  

zatrudni od zc.ru

b u c h a l t e r ó w  
z  d l u g o l e l a i a  p r a k y k ą
x yuuiiiu <• x “ *-*.1 i-iui
"  Oddz Osob. w Dyrekcji 
Wyczółkowskiegc 4.

iż' .J 
BYTOM, ulica 

' 149fikr

p a ń s t w o w a  f a b r y k /  z w ią z k ó w
AZOTOWYCH W CHORZOWIE' 

p r z y j m i e  :

Inżynierńw-mecłianików 
inżynierćw-chemików 
fnżynierow-el3ktryków 
rebetników wykwalifikowanycl'

jak: ślusarzy, tokarzy, elektromonterów,
kowali i t. p. 

oi-az .obotnlków niewykwalifikowanych.
Zgłoszeni i. przyjmuje Biuro Personalne 
P F. Z. A. w CHORZOWIE. 1512kr

Hula FLORIAN
w Świętochłowicach

'oszukuje tira*:30 wykwalifikowanych. ^
walcowiiików

6  wykwalifikowanych
T O K A R Z ?

Zgłoszenia pizyjmule Wytfeteł Personal­
ny Ruty Florian u Świętochłowicach, ulica 
Hutntccc. . (PA?) 1462kr

W i

W ARZYW A suszon e
L wagonowo BURAKI ĆWIKŁOWE 1 MARCHEW
s p r z e d a

ZESPÓL WIERZBIE, poczta uamnin»wice
Śląsk Opolski. 161b

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU KONSERWOWEGO

Rejon Południowy 
B Y T O M ,  UL. CHRZANOWSKIEGO lb 

Tel. 24-66, 22-77, 26-23. 532-44
P R O D U K C J A :

konserwy miesne. szyn! owe. owoco­
we i jarzynowe — mrożone owoe** 
i'jarzyny. — ciolrdy. konfitury, 
dżemy, soki, -  : lynny owoc, wyro­
by pomidorowe, — usze owjcowe 
i jarzynowe, — ogórki i kapusta ki­
szona, grzyby marynowane, bu 
dynie, proszki i oleiki do ciast. — 
musztarda. 1491kr

S P R Z E D A ^ !
ODDZIAŁ CENTRALA HANDLOWA 
P. Z. P. K BYTOM, ul. Chrzanow­
skiego lb, tel 24-66. 2C-77, 26-23, 
532-44.

H U R T :
SKŁADTę KONSYGNACYJNE: 
w Katowicach, Krakowie, Chorzuwie, 
Bielsku,' Bytomiu, Zabrzu, Gliwi­
cach, Opolu, Sosnowcu Koźlu. Wro­
cławiu, Jeleniej Górze i Legnicy.

WARSZTAT? 
KONSTRUKCYJNO - MECHANICZNI

»Wu-Ka-Em«
H. Zdybk wski 

B Y T O M -  Puwstańców Warszawskich 56 
Telefon 50-98

wykonują lekka i średnia KonsiruKcję 
■ stalo«'a dla górnictwa i hutnictwa 

oraz obróbkę mechaniczna.
1489 kr

Towarzystwo Fram -Handl. 
, BACUTIL"

W BYTOMIU, UL. CHRZANOWSKIEGO 12
TELEFON 50-ł5.

Skup, nrzerćb i spnedaż jelit,
gruczołów wewnętrznego a ędzielania 
i nnych ubocznj :h produktów on- 
ubojowyth. 20789

BAikaitpr-briaasIsU
poszukiwany natychmiast.

Zgłoszenia P. C. H. O/R PYTOM, RYN X 21.
« , . 1486kr

Odbił Iowa Stolicy 
ponkten

N a u \ a
Kursy Centralnego Zwiąż 
ku Stenografów r.auęźa- 
ją stenografii korespon­
dencyjnie. Łódź, Piotr­
kowska 83. Żądać —-o- 
spektów 1476kr
Stenografia łaty-ym sy„te 
mem mhszynopismo Kato 
wice. Mickiewicza 20 m 2 

2291
'."rcspondencyjnj -Kursy

księgowości. Informacje 
Lublin, skr. poczt. 105.

1255k-

Materiały fotn ” raficzi, ,
filmy, klisze, papiery, 
materiał fototechniczny 
aparaty i nrzybory foto­
graficzne sprzedaje oraz 
kupuje i/h „Indus-ria", 
Bytom, Moniuszki 4, L O- 
Tel. 23-74.

c G o t ó w k a

Wspólnik ceramik '.ub 
mechanik potrzebny do 
uruchomienia prywatnej 
cegielni motoirowo-rop. 
nej z pćłmilionem zło­
tych. Oferty* przyjmuje 
Trybuna Robotnicza,. Od- 
dzi-il w Opolu, Odrodze­
nia 17 pod „Wsp T-.ik” 

■MCII

Ktokolwiek wie coś o
Mieczysławie Rozo w .Kun 
z obocu Flossenburgr jest 
uprzejmie proszony c p„ 
danie na adres: (Dr. Sta­
nisław Nos, Bytoiii, Jó­
zefczaka 10/2. 206Ug

Zawiślańska .nna po­
szukuje syna Tadeusza z 
Tarnopola przebywają­
cego w wojsku polskim. 
Wiadomość Bytom, Dwor 
cówa 7, dom starców.

2060g

Jana Książka urodź. 1 
II. 1896 r. zaginionego 
podczas powstania war­
szawskiego poszukuje . 
prosi o. viadomości. żona 
Janina Książkowa, zam. 
J< inki. poczta- Włochy 
k/W-wy, ul. Konopnic­
kiej Ne. 28.

Poszukuję Plctynlckiego 
Jakuba, marynarza, star 
szy podoficer ze Lwuv/a. 
Przyj e i  nafj „imiast. O- 
konek, Plac Królowej Ja 
dwigi 5, powiat Szczeci­
nek ' 2009g
Kto zna miejsce pobytu 
Helen Ciszek zamieszka 
tej ostatnio w Tarnowie, 
przy ul. . Ujejskieg, 16 
Wiadomość płoszę ii_ro- 
wać pod aures: Adwokat 
B Staszak Katowice ul 
Fierackiegó 8. I

Walaszczyk Ludwik, Je­
niec z 1H39 r. ze Lwowa 
poszukuje żony Kata 
rzyriy i córki Anioninę, 
i Stefanią. Kto by wie­
dział o losie tychże, pro- 
Szoiiy jest o -'kierowanie 
pod adres 'Bielsko, ul. 
Leona Laski 12, II. p. 
m. 5. 1503 g
Kto może udzielić infor­
macji o Rajmundzie 
c ryc, ostatni poby w 
1944/45 r. Przełęcz Du­
kielska w Słowacji Nr. 
pocżty-polowej 28947 b 
ffpsi żona Łucja Katowi 
ce III, ul Gminna 2/3:

1 aszukuję Borakiewic? 
Marii że Lwowa (z Boi­
ska). Listy od syha. Ka­
zimiera . Zelman, 'Jaro­
sław, Na Blieho

Uni- . żnita... zgubion a 
wszelkie dokumenty — 
SłoIc Franciszka Zabrze, 
ul. Pawła Kucki 3,

_ _ _ _ _ _ _ _  - 207-kg
Unieważniam zgubione 
tymczusowt zaświadcze­
nie obywatelstwa polskie 
go Langer Anna, Zabrze, 
ul. Wallek ' Walewskiego 
14.- v 2075g
Unieważniam zgubioną 
legiH-mbcję na b oń do­
wód polskości za okupa- 

;ii w Caechach /Józef 
■ii Gliwice, .dty-

Uniewkżniam zgubieną| Unieważniam skradzione |  ..... .
kartę rejestracyjną RKU Jpjiun.-ilty rejestracyjne 
Biał" dowód osobistj i RKU w Gorlicach, c ov ód 
świddectyro meraineści. „eobisty, metrykę urodzę 
Matejku S etan, Kęty — inia, świadectwo szkolne,
Podlesie o97, 'Podholiez Stanisław

1459kr Nysy. 1507kr
Unieważniam, -gubioną le Unieważniałn zagubiony
giiymaeję jpółdzieluzą dowód osobistykartę re- 
„Lenko” oraz legitymację jestracyjna RKU, Rze- 
fabiyczną. Edward Dy-szów, Kordras Władysi v 
czek. Lipnik, Moniuszki w Nysie. 1507g
872 pow. Białą,

1459kr
Jni iważriam okradzioną 
Kartę rejestracyjną RKU 
Żywiec, dowód osobisty 
Hyrlik Władysław, ur. 26. 
9 1916 Kierz Rychwat I.

14jflkr

Unieważniam zgubioną 
kart- rejejtracyj:..] RKU 
BielSKO, Masny Włady­
sław. : am. Biąłą-Lesżcży 
ny, Limanowskiego 124.

1159kr
Urtiey źniam. zgubioną 
deklarację wńerności wy­
stawioną przez GtlroStwo 
Bielsko oraz ii'ne doku 
liienty. Pryczf k Ruumf, 
Frelichów i . pow. 9ięl-
sko 1459kr
Unieważniam skradzione 
obywatelstwo polskie 
wszystkie dokum-nty:
Osiik Franciszek. Za 
brze. 2062g
Unieważniam zgubione 
oby\yatcls.wo polskie, za 
świadczenie rejesti-cyjne 
Franciszek Szczyndzina 
Zabrze, Bytomska 11.

2062g
Uhie..ttiniamy skradzione 
zaświadczenie obywatel­
stwa, Gertrudp i Krysty- 
m Dud ik, Byt„m. 206Jg
Unieważniam skrudzinną 
legitymację cołejuwą Ko 
walińska. Józefa, Cho­
rzów. Barbary 17.
Uniev _żńiam skrsidaione 
v/szystkie dokumer1. My 
kitka Walerian, Bytom, 
Pułaskiego 22.
Unieu .źflifm zgubioną 
kartę rejestracyjną Ga- 
loń Józef, Kaźmierz.

Uniew żniam zgubione 
wszystkie dokumenty na 
nazwisko Satława Jan, 
Okrajnik, 60, powiat Ży­
wiec. 1503g
Uńiev ażnlam skradzione 
papiery * PUR7U, aowód 
osobisty, kartę rejestr. 
RKU Opola, Nr. 221E do 
wód toże: rio.tci konia 45, 
legitymację PPR 3Ś8, lć- 
gitym cję Samopomocy 
Chłop: ki ej, . Budniaki e-
wicz Tadeusz, ir. 3. 9. 
1912, zamieszkjy Biskn- 
uioę  ̂ Rów. Olesio.

151Ókr

a? 47,

Unieważniam skradzioną 
zniżkę kolejową na na­
zwisko K'<!arzyna Błą- 
szczyó.-ika

Iinieważniam zagubioną 
książkę' wojskową wyda­
ną przez RKU Bielsk, le­
gitymację Grun-wal iu z 
opinią wojskową, legity­
mację PPR, Bielecki Au­
gustyn, wles Łąka po v. 
Nysa.' 1507g
Unieważniam tymczasowe 
obywatelstwo wyc.ane
przez. Starostwo Opol­
skie, Zybert Antonina, 
Nysa. 1507g
Unieważniam zgubioną 
kartę rozpoznawczą, re­
jestracyjną RKU. Dębica 
na nsT wiaiso, Sambor Jó 
zef 1913 r. zemiesjdeały 
Kawęczyn, gmina Czer­
min, pow. Mielec.

l509kr
Unieważniam zgubioną

irte rejestracyjną RKU 
Żywisc, oraz legitymację 
kolejową i zaświadczenie 
moralności na .nazwisko 
Marek Jan, zamieszkały 
w Bielsku. 1502kr

Unieważniam skradzione 
uokumenty na nazwisko: 
Kolbe Józefa, Pszczyna.

2070g
Unieważniam skradzione 
obywatelstwo eolskie Wi 
dera Anieia, '“ iutroudce. 
pow. Racibórz. ' 2067g
Unieważniam skradzioną 
Jcartę rejestracyjną wy­
daną przez RKU Sosno­
wiec. metrykę urodzenia, 
Będkowski Henryk, Piń- 
czyce, pow. Zawiercie

207 lg
Unieważniam skradzione 
świadectwo Przemysłowe 
Strojniak Stanisław S o­
snowiec Robotnicza .3.

207ig
Unieważniam wszelkie 
zgubione dokumenty Bar 
tosik Marian, Sosnowiec, 
Będzińska 27. 207Ig
Unieważniam zgubioną 
kartę rejestracyjną Ko- 
męua -Zofia, Dąbrowa 
Gum. Kościuszki* 60.

29,71 g

Kursy Kieiowcdw
Srmochodowycli
Mieczysław Stndenekl 

TATOWILiB 
ulica S ta w ow a
rei f/fory 84871' 4 34872 
wyszkoliły tysiące kie 

roweńw w jzas.e
IS-lctnleec Jp**i'*ńJ«i

na Slasku, X479ki
i„ .imfii „liMiłłmiHMmlunSk,

Uiieu ażniam zg ibióne 
obywatelstwo 17864 Fele 
na Sonnek. Rudno pow. 
Gliwice. 2Q74g

Unieważ liam zgubioną
lp»i ymację pracy z gli- 
wiegiej kopJni — Kuisea 
Gerhlrd, Gliwice, Czesł: 
wa 50b. 2074g

Unieważniam zgubioną 
deklarację wierności ns 
nazwisko Kurzyóem Fruń 
cis^ek Pszów, pow. Ryb­
nik.

Jniev ażniam 'gubioną
legitymację i.:użbową
Piontek Alired- Chorzów 
Batory, Fąrra 28.

Unieważniam skradzione
zaświadczenie obcwwatlel 
siwa polskiego Nr. 12517 
Kukiełka Gertruda Sośni 
ca. 2191.

Unieważniam zgubiona 
kartę rejestratyj: ą wy­
daną przez UrziiJ Skar­
bowy Mysłowic Ni. 533 z 
dn. 30. 1. 47 r. n: nazwis 
kp Kuta I' ldeąarda, Szo 
pienice, ul. Borki 25.

2201.
Unieważniam zgubioną,
deklarację wierności n„ 
nazwisko Malik Jadwiga 
Kulo wice. ul. Limanow­
skiego 11. 25 I.
Unieważniam skraazionle 
wszystkie iokumenty. Ry 
diewski Józef, 3ytorr. 
Łużycka 7. 2U77u
Uniev żnian słrradzione 
zaświadczenie RKU i in­
ne dokumenty. Karwi- 
szyn Stanisław. Bytom, 
Wjlnośe: 44. . 2077f

i ™ A f  ii a

Uuieważiilam zgubione 
oby watelsty a polskie lvia 
łasa Józfcfż, Zabrze, ui. 
Gazdy 9. 2075g
Unieważni im zgubione 
w-zelkie dokumenty Opo 
la Helena, Zabrze uL 
Lo.npy 36. 2075g

S.WIATOlVEar SŁAWY 
JASNOWIDZ - PSYCHO- 

GR—FCLOG zdumiewają­
ce przepowiada. NadśśLj 

n-raktrr • pisma, datę 
urodzenia. 50 złotych na 
koszty ku* espondi icji. — 
Pytań nie stawiać ana­
lizy — hji-oskot>”  meto­
dy ,. grupową — płatne. 
Tysiące podziękowań. 
ADRESOWAĆ: ri. VA-

207łgdo\va Nr. a.

Uuirważ.ńam -zgubior
obywatelstwo' polskie Wi JURO, KATOWICE, — 

Olesno, ui. Są nA  Rozali;.. Miku' -zyce, --Lizjuka p tn li . .«  374.
1510kr ul Ligonia 3. 2075g 1383 kr

^
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U F R Y ZJE R A

m  .a

r ł
r%y #

— Niech się pan nie przej­
muje, umywalka była już 
pęknięta.

I 000 zł; po raz pierwszy! 1.000 zL po raz drugi. ', 1.000 zł. po raz trze...

EGOISTA
ĵ aiw« aainiiym

Czego pan chce, kupiłem sobie cztery, miejsca.

POMYLILI SIĘ

— Panowie, tunel już się 
skończył.

Psiakrew! zapomnieliśmy te rury wsadzić

1
ii f c  j ? L

V V $**7

V5a( 1 W
(ł-iAwut-1

W FILHARMONII

n  j j p  
c *̂̂ $1 MW*

Pan ie  ia w cale nie sły-szę.-.pańskiego basu 
—  Cicho..- niech u u 1*;. pan iw  zdradza, p'an jest od 20 

■A p ie rw szym , który to zauw  a żył.

ZONA

—  Sąsiedzie! tntiżecie sp o  
kojnie położyć się i wypo­
cząć, moja żona telefonuje.

— To straszne, przez cale 8 godzin w biurze nie tIł® 
co robić, przyjdziesz dó domu też to samo. >

Wyd Komitp' 
Oddzia! P'

-Sr.■Jfc;
P.FR., K a t o w ic e  R ed  K o m ite t  R e d a k r ' ' ; y  R e d i.k e ja  i A d m in is t r a c ja ,  K a to w ic e , M ic k ie w ic z a  9. — T e l. 340-41/42. K ia l o g ło s z e ń : Tel. 361-06 —  Konto P R .0  III 490Ó. 
a 3 -g o  MaiaSP, »ei 336 300. Adres. R ed . Ji K j j I . ć w ,  W iś ln a  I . — T e l 386 33 — R cda k -tor p r z y jm u je  o d  %odz, 9-ej d o  12 ej. ‘ "  K ' 17641
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